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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzin ie 5. po po łudniu  

z wyjątkiem  dn i pośw iąteeznyeh.
N um er pojedyńczy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą lfi hal. — B iu ra  Redakeyi i A dm in istraey i 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E k^pedycya miejscowa 
w A gencyi dzienników  St. Sokołow skiego, Pasaż 

P L in sm a n n a  1. 9. — L is ty  należy frankować.

Reklam acye otw arte wolne od opłaty.
Telefon R edakeyi n r. 88.

P ren u m era ta  z p rzesy łk ą  pocztową wynosi r o c z n i e  82 K.,  p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W  m iejscu: r o c z n i e  21 K.,  p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K.  — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 8 K. 20 h. m iesięcznie. We 
w szystk ich  innych  państw ach 3 K. 80 h. m iesięcznie.

„Przewodnik naukowy ł literack i44, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzym ają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, którzy p renum eru ją  od 1. stycznia  do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca g rud n ia , ćw ierćroczni i m iesięczni za dop łatą  p ierw si 1 K. 50 li., drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Jednorazow e in se ra ty  obliczają się po 14 hal., 
k ilkorazow e po 12 hal. od m iejsca i w iersza m iarą  
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe 
po 20 hal. od jednego w iersza m iary petitow ej.

Ogłoszenia osób i  zakładów p ryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie A gencya dzienników  Sokołow skiego  
we Lw ow ie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w  biurze 
Ludwika Plohna nliea Karola Ludwika 1. 9 ; we 
P ran cy i w P aryżu  w yłącznie A gencya pana  A dam a 
38 Rue de Y arenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
P . M in ister  W yzn ań  i O św iaty  zam ia­

now a ł resk ryp tem  z dn ia  23  sty czn ia  1905
1. 4 5 .1 2 5  e i  1 9 0 4  d ocen ta  p ryw atn ego  U n i­
w ersy tetu  k rak ow sk iego  i dyrek tora  krakow ­
sk iego  M uzeum  narodow ego m iejsk iego , dr. 
F e lik sa  K o p e r ę ,  kon serw atorem  sek cy i II. d la  
pow iatów  p o lity c z n y c h : B och n i, B rzeska, D ą­
brow y, K olbu szow y, M ielca , N isk a , P ilzn a , 
R opczyc, R zeszow a, T arnobrzega  i T arnow a  
na la t p ięć, a rów n ocześn ie  u w o ln ił od obo­
w iązków  konserw atora  tej sek cy i dyrektora  
c. k. p ań stw ow ej szk o ły  p rzem y sło w ej, ar- 
ch itek tę  F ry d ery k a  H e n  d la ,  z pow odu jego  
p rzesied len ia  się  do L w ow a.

CZĘŚĆ BIEURZĘDOWA
Lwów, 2 0  marca.

Z B u d apesztu  te leg ra fu ją : N a j i .  P a n  
p r z y b y ł  t u  w c z o r a j  o godz. p ó ł do 8 
w ieczorem . N a  dw orcu  o czek iw a li N ajj. P a ­
na p rzed sta w ic ie le  w ład z. M im o deszczu  ze­
brały  s ię  w ie lk ie  tłu m y  p u b liczn ośc i, które  
W znosiły  okrzyki „ E lje n !“. Z dw orca u dał 
się  M on archa do Zam ku b u d ziń sk iego , g d z ie  
Go przyją ł w ęg ier sk i m arszałek  D w oru, L u­
dw ik hr. A p p on y i.

W  u zu p ełn ien iu  tej d ep eszy , podaje­
m y g ło s  Fremdenblattu, k tóry  w yczerpująco  
przedstaw ia  d o n io s ło ść  od w ied z in  N ajj. P a ­
na w B u d ap eszcie .

Jak  na  w stęp ie  p od n osi artyk u ł w ie ­
d eń sk iego  organu, panuje w  s to lic y  W ęg ier  
p ow szech n e p rzek on an ie, iż  w  p rzesilen iu  
nastąp ić w reszc ie  m usi zw rot stan ow czy . P a­
m iętać jed n ak  n a leży , iż p rzes łu ch a n i przez  
N ajj. P an a  p o lity cy  sam i to zauw ażyli, że 
is tn ie ją  p ew n e  g ra n ice  co do u stęp stw , do

których  p o czy n ien ia  K orona ok azała  s ię  g o ­
tow ą. B o n ie  m ogą  ono s ię g a ć  tak daleko, 
iżby za g ro z iły  dobru i b ezp ieczeń stw u  całej 
M onarch ii i n a jżyw otn iejszym  w sp ó ln ym  jej 
in teresom . O statn ie la ta  m o g ły  naród w ę ­
g iersk i przekonać, z jak ą  n ieza ch w ia n ą  s ta ­
ło śc ią  trzym a s ię  N ajj. P an  zasad k on sty tu -  
eyi i ja k  gorąco p ragn ie  u czyn ić  zadość  
w szystk im  żądaniom , is to tn ie  zdążającym  do 
w zm ożen ia  dobrobytu i k u ltu ra ln ego  p o stę ­
pu. N a jlep szy m  dow odem , jak  szczerze w y ­
znaje N ajj. P a n  zasady parlam entaryzm u, 
je s t  fakt p o w o ła n ia  i w y słu ch a n ia  p rzyw ód ­
ców  stro n n ic tw  w ob ec  w yn ik u  osta tn ich  
w yborów . N aw zajem  jed n ak  p o w in n y  stro n ­
n ictw a , u szan ow ać praw a K orony, która m usi 
stać  na straży n a jw yższych  ce ló w  P a ń stw a  i 
n ie  m oże d op u ścić  do n iczego , co m og łob y  
na szw'ank narazić  m ocarstw ow ą p ow agę  
M on arch ii. P rzed ew szystk iem  w ięc  w sp ó l­
n ość  arm ii i jej je d n o lite  k ierow n ictw o  m usi 
być w y łą czo n e  z rzędu spraw , które p od le­
gać  m ogą  tak różnym  prądom  w alk p artyj­
n y ch . Owóż zachodzi p y tan ie , p isze w  d a l­
szym  c iągu  Fremdenblatt, czy  sk oa lizow an e  
stro n n ictw a  w ęg ier sk ie  są  'o b ecn ie  bardziej 
n iż li d o tych czas, sk ło n n e  uznać ow ą zasadę?  
N ie  brak objaw ów  w sk azu jących  na  to, iż 
p ierw otn y  upór stro n n ic tw  w  sp raw ie  w oj­
skow ej m ięknąć zaczyna w ob ec tego , iż sa ­
m e p rzek o n a ły  s ię  o n ieod zow n ej k o n ieczn o ­
śc i u trzym ania  w spólnej arm ii.

W ypow iedziana zresztą  na  p ią tk ow em  . 
p osied zen iu  au stryack iej Izby p o słó w  przez 
P. P rezy d en ta  M in istrów  dr. G autsch a  u- 
w aga, że w yp rób ow an ym  p od staw om  w sp ó l­
nej arm ii n ie  zagraża zach w ian ie , każe ró­
w n ież  p rzew id yw ać g w a łto w n o ść  ruchu sk ie ­
row anego przeciw ko w sp ó ln ej arm ii. Z azna­
czyć dalej w ypada, że  sk oa lizow an a  opozy- 
cya  n ie  m a w  o g ó le  pow odu p rzec iągać  stru ­
n y . N ie  w szy stk ie  w  jej sk ład  wmhodzące 
stro n n ictw a  pałają rów n ie  w ojow n iczą  żądzą. 
N ie  brak m ięd zy  n im i żyw io łó w  roztrop n ych , 
przew id u jących , iż w  grze tej za w ie le  m o­
żna stracić  —  i d la teg o  też n ie  zam yśla ją ­
cych  w szy stk ieg o  sta w ić  n a  jed n ą  kartę. 
P rzesilen ie  p rzec iąga  s ię  nazb yt d łu go  i w y ­
czerp ało  już c ier p liw o ść  ty ch  zw łaszcza  stro n ­
n ic tw , k tóre n ie  m ają zam iaru o d stą p ić  od 
zasad r. 1 8 6 7 . N a  próbę w y sta w io n a  zg o ­
d n ość  opozyey i m oże n ie  zn io s ła b y  d a lszego

w y tężen ia  i, kto w ie , czy  dziś lub jutro n ie  
odp ad łob y  od n iej n ie jed n o  z ty c h  stron n ictw , 
którym  zw y c ięstw o  sw e przy w yborach  m ia ła  
do zaw dzięczenia- partya n iez a w is ło śc i. K o s­
su th  sam  też n ieu sta n n ie  n a w o łu je  do u- 
m iarkow ania . Jak daleko jed n ak że  m a ono  
s ię g a ć ?  To w ła śn ie  m usi s ię  teraz w yjaśn ić . 
S tro n n ic tw a  m uszą  w yp ow ied zieć  o sta tn ie  
sw e s ło w o  — i na  tej p od staw ie  nastąp i roz­
s trzy g n ięc ie . Jeszcze  m oże partya n ieza w i­
s ło śc i w ie lk i w7p ły  w m ieć  na  n ie , a le  m oże go  
rów n ie  ła tw o  stracić , je ś li  p rzecen iać  zech ce  
sw ą  m oc, a n ied o cen ia ć  s i ły  h is to ry czn y ch  
i tra d y cy jn y ch  u rządzeń , które u m ożliw ia ły  
dotąd zarów no A u stry i jak  W ęgrom  opiekę  
i och ron ę w sp ó ln y ch  in teresów  d la  dobra obu 
połów  M on arch ii i m ocarstw ow ej p o tęg i P a ń ­
stw a.

Iet  t e i m i  Bady szloliej.
R ada szk o ln a  krajoww zatw ierd ziła  w y ­

b ór: M irosław a  E d era  i Oskara S eh n e lla  na  
d e leg a tó w  R ady p ow iatow ej do R ady szk o l­
nej okręgow ej w Z ło c z o w ie ; F e lik sa  Z yszk ie-  
w ieza , n au czy c ie la  k ieru jącego  2-k lasow ej  
szk o ły  w  P rusach , na  rep rezen tan ta  zaw odu  
n a u czy c ie lsk ieg o  do R ady szkolnej ok ręgo ­
wej zam iejsk iej w e L w o w ie ; za tw ierd ziła  n o ­
m inacjo . ko. J u lia n a  T u rzań sk iego , t na du­
ch o w n eg o  cz łon k a  obrż. la ć . do R ady “szk o l­
nej okręgow ej w J a w o ro w ie ; dalej zam ian o­
w a ła  w  szk o ła ch  lu d o w y c h : M aryę D rzyg ie-  
w iczów n ę, n a u czy c ie lk ą  5-k lasow ej szk o ły  w  
S k a w in ie ; K arola K o strzew sk ieg o , n au czy­
c ie lem  kierującym , i C zesław a Ś m o łu eh ę , 
n au czycie lem  4-k lasow ej szk o ły  n a  przed m ie­
śc iu  Z a łu b iń eze  w  N o w y m  S ączu ; ks. Ig n a ­
cego  W oźniczkę, n au czyc ie lem  r e lig ii  rzym . 
kat. 4 -k lasow ej szk o ły  m ęsk iej im . św . B ar­
bary w K r a k o w ie ; W an d ę B ierezyń sk ą , n a ­
u czyc ie lk ą  4 -k la sow ej szk o ły  p osp o litej żeń ­
sk iej p o łączon ej z w y d z ia ło w ą  w  W ie lic zce ;  
Jan a  C iężobkę i M ieczy sła w a  M ildnera , nau­
czy c ie la m i 4 -k la sow ej szk o ły  m ęsk iej im . św . 
M ikołaja  w K rak ow ie; Jó zefa  M ilew sk ieg o , 
n au czyc ie lem  k ieru jącym  2-k lasow ej szk o ły  
w R ad ziech ow ach ; S te fa n ię  N a lep ia n k ę , n au ­
czy c ie lk ą  2 -k lasow ej szk o ły  w  W o li da lszej;

S ta n is ła w ę  W eig ló w n ę , n au czycie lk ą  2-k la- 
sow ej szk o ły  w S p o r y sz u ; n a u czyc ie lam i i 
nau czycie lk am i szk ó ł 1 -k la so w y e h : M aryę  
C hrom ow ską w  H a ń k o w ea ch ; W alen tego  
K ańsk iego  w  K o b ierzy n ie; Zofię K urkow ską  
w B ratk ow eaeh ; M aryę R aczków nę w  P ie -  
n ią ż k o w ie a c h ; A n ie lę  J ez iersk ą  w  K lu szk ow ­
ca ch ; G rzegorza D eck ę w  D orożow ie I; oraz 
p rzen io s ła : A lek san d ra  B ojarczuka, n au czy ­
c ie la  1 -k lasow ej szk o ły  w  B o ra tyn ie , n a  ró­
w norzędną posadę do szk o ły  w  K ie r n ic y ; 
H elen ę  G órecką, n au czyc ie lk ę  1-k lasow ej szko­
ły  w B udkach  n iezn a n o w sk ich , na  rów n o­
rzędną p osad ę do szk o ły  w  G rab ow ej; E lżb ie ­
tę  M a y w a ld o w ą , n au czyc ie lk ę  1 -k lasow ej 
szk o ły  w C w itow ej, n a  posad ę n a u czy c ie lk i 
do 2 -k la sow ej szk o ły  w  N agórzan ee.

R ada szkolna  krajow a w y łą c z y ła  orze­
czen iem  z dn ia  13 m arca b. r. g m in ę  Kar- 
n io w ice , w  okręgu ch rzan ow sk im , z zakresu  
szk o ln ego  w  P sarach  i zo rgan izow a ła  o so ­
b ną 1 -k la sow ą  szk o łę  w  K & rniow ieaeh, tu ­
dzież orzeczen iem  z dn ia  13 m arca b. r 1- 
k lasow ą  szk o łę  w  L iso w ea ch , w okręgu za le-  
szczyck im , na  2 -k la so w ą .

i ----------------------------------------------------------------------

Z Koła polskiego.
K oło p o lsk ie  na  o sta tn iem  sw em  po­

sied zen iu  dn ia  17 b. m . w ieczorem  prze­
prow adziło  dalsze obrady n ad  n ajw ażn iejsze-  
m i k w estyam i ch w ili.

P . ks. P a s t o r  p od n ió s ł, że g d y b y  is to ­
tn ie  R ząd n ie  m y ś la ł w  b. r. rozpoczynać  
budow y k anałów  i regu laey i rzek, b y ło b y  to 
klęsk ą  d la  kraju, a n iem n iej k lęsk ą  d la K o­
ła . K an ały  i reg u la ey e  rzek b y ły  ty lk o  ek w i­
w a len tem  za w ie lk ie  su m y, w yd an e n a  k o ­
le je  a lp ejsk ie , k tóre zo sta ły  jeszcze  przekro­
czone. M ów ca prosi P . M in istra  d la  G a licy i 
o u d zie len ie  w yjaśn ień .

P . M in ister  dr. P i ę t a k  ośw iad cza , że 
b u d ow a  k anałów  je s t  przedm iotem  badań i 
rozpraw  w R adzie M in istrów  i że d ecyzya  
w krótk im  czasie  zapadn ie. R ozum ie s ię , że 
trudno w tem  stadyu m  p ow ied zieć  już coś s ta ­
n ow czego  o d z is ie jszym  sta n ie  rzeczy . P . M i­
n is te r  sądzi w ięc , że b y ło b y  w ła śc iw em  dy- 
sk u sy ę  o b u dow ie k an a łów  p rzerw ać, albo-

»)

H A J O T A .

W  P O G O N I.
G Z Ę Ś ć P IE R W S Z A .

I .

(C ią g  d a lszy ).

T w arz C zerczy p rzyb rała  ten  sam  w y ­
raz, jak i ją  zach m u rzy ł, g d y  dwaj p rzech o­
dnie ob ejrzeli s ię  za A lą .

— J e s z c z e ! sy k n ą ł zazdrośn ie. — Z aczy­
nam  b yć rad, że p an i n ie  id z ie .... Co p an i 
Sobie upatrzy ła  do tej h is try o n k i?  G otów  
jestem  pójść z u m ysłu , aby ją  w ygw izd ać.

U śm ie c h n ę ła  s ię .
—  P an s ię  dziś c ią g le  dąsa, p an ie  M i­

chale. A le  m a pan  s łu szn o ść .... W  d ziw ny  
sPosób in teresu je  m n ie  ta k ob ieta .... I  to tak 
°d p ierw szej c h w ili, skoro s ię  ty lk o  z jej 
nazw isk iem  sp o tk a łam .... P rzyp om in am  to so- 
hie d osk on a le .... P rzy w ieź li z p oczty  JTm- 
Tyera. S ta n ę ła m  przy ok n ie , bo już s ię  śc ie -  
rhniało. A k a ey e  w ted y  k w itły , i p a ch n ia ły  
tak s iln ie .... Z aczęłam  p rzeglądać, i n a tra ­
fiam na  prostą , rep ortersk ą  n ota tk ę, że R ita  
Szem ko, która z tak iem  n ad zw yezajn ein  p o ­

w od zen iem  d eb iu tow a ła  w e L w ow ie , przy­
jeżdża w ty ch  dn iach  na  szereg  g o śc in n y ch  
w y stęp ó w  do W arszaw y.... N ie  w ięcej.... I  wńe 
p an .... m oże s ię  pan  ze m n ie  śm iać .... a le  to 
było  szczegó ln e  ... P o prostu  — w sam ym  n ie  
dźw ięku, bo czy ta łam  m y ślą  — ale w  sam yin  — 
jakb y to panu p o w ied z ieć?  w sam ym  u k ła ­
dzie liter  teg o  im ien ia  i n azw isk a  b y ło  coś  
tak iego , co m n ie  jak b y  za h yp n otyzow a ło ....

—  P re ten sy o n a ln e  i n ie sm a czn e  —  
w trą c ił C zercza. — P a ch n ie  ak torstw em  o 
m ilę. Z resztą  to pseu d on ym . T a pani po­
dobno inaczej s ię  n azyw a.

—  N ie  w iem , n ie  m y śla ła m  o tem .... 
Bo w id z i pan, w y d a ło  m i s ię  naprzód, że je  
znam .... G dzie, zkąd, w  żaden  sp osób , n ie  
m ogłam  so b ie  p rzyp om n ieć .... A  jed n o cze ­
śn ie  m ia łam  c ią g le  to w rażen ie, że  k ied yś, 
ktoś p ow ied z ia ł przy m n ie , „R ita  S zem k o“. 
S ły sza ła m  w  so b ie  ten  czyjś g ło s , m ów iący  
„R ita  Szernko“. I  ten  zapach  ak aey i.... B y ła ­
bym  p rzy sięg ła , że w ted y  także, k ied y  ów  
ktoś m ó w ił „R ita  S zem k o 11, p a ch n ia ły  tak  
sam o akaeye.... I  p rzypom nia łam  sob ie.... 
O czyw iście  to b y ło  u ro jen ie .... N ik t, n ig d y  
n ie  m ó g ł m i o n iej m ów ić .... A  jed n ak .... 
to dziw ne, praw da?

N ie  m ożna b y ło  w ątp ić , że  m u sia ła  zo­
staw ać pod bardzo s iln em  w rażen iem , bo 
sam o op ow iad an ie  o n iem  w zruszało  ją  j e ­
szcze. P ow tarzając k ilk ak rotn ie  nazw isk o  R ity  
Szem ko, w y m aw ia ła  je  p rzyciszon ym , b ezw ie­
d n ie ta jem n iczym  g ło sem , tak, że to zaczęło  
od d zia ływ ać  i na  Czerezę.

R zek ł jednak  z pozorną o b o ję tn o śc ią :
—  To są  zn an e objaw y. W yzn aw cy  

teory i prabytu  regestru ją  je  sk w a p liw ie .

—  To też ja  ty lk o  tłóm aezę panu p ierw ­
szy  pow ód za in teresow an ia  s ię  n ią .... A  po­
tem  te en tu zy a sty ezn e  r e e e n z y e !... N ie  pa­
m iętam , żeb y  k ied y  o jak iej a rty stce  z tak i­
m i zach w ytam i p isan o .... I  to n ajp ow ażn iej­
sze  p ióra .... P an , ręczę, n ie  c z y ta ł?

— Spod ziew am  się . M iłą  m i je s t  ta  
p iąta  k lep ka, która m i je szcze  w  m ózgu s ie ­
dzi. A le  sob ie  w yob rażam .... G łębok ie stu - 
dya nad tem , d la  czego  w A d ry a n n ie  L e- 
coovreur w ch od zi na  scen ę  lew ą  n ogą , za­
m iast praw ą.

—  R ita  S z e m k o ! R ita  Szem k o! p ow ta ­
rzała  A la  w  z a m y ś le n iu , z tą  u p orczyw o­
ścią , z jaką  czepiają s ię  n as p ew n e  dźw ięk i. —  
B ardzo.... bardzo p ragn ęłab ym  ją  zobaczyć.... 
I pan  p ow iada, że ona s ię  in aczej n a zy w a ?

—  Tak coś s ły sza łem . P ow tarzam , cze­
mu pani n ie  w y eg za m in o w a ła  A d a m a ?  R ę­
czę, że b yw a ł na  każdem  przed staw ien iu .

—  To praw da. A le  p rzy jech a ł już w  ja ­
k iś czas po jej w y stęp a ch , i jak  go  zobaczy­
łam , o w szy stk iem  zapom nia łam . B y ło  ty le  
do m ó w ie n ia ! N ie  m ia łam  go  d la  s ieb ie  
praw ie przez p ó łtrzecia  m iesią ca .

S p ło n ę ła  znów  tą sam ą m iło sn ą  łu n ą , 
która ob lek a ła  jej d e lik a tn ą  tw arz przy każdej 
w zm iance o m ężu.

—  Jak ie  p ó łtrzec ia  m ie s ią ca ! burknął 
Czercza. —  P an i w y jech a ła  2 czerw ca.

—  Jaką pan m a p am ięć do d at! za­
u w aży ła  żartob liw ie  odzyskując potroszę sw o ­
bodę.

—  Od tego  je s te m  h istoryk iem .
—  H istoryk  n ie  za n o tow a ł tego  faktu, 

że A dam  przez c a ły  maj tak dobrze jak  g o ­
śc iem  b y ł w dom u. A le  praw da. P a n  się

w ted y  w ca le  u n as n ie  p okazyw ał. P a n  b y ł  
zapracow an y ....

—  I w  dodatku porząd n ie ch ory , o czem  
n ie  w id z ia łem  potrzeby trąb ić. A  tak .... te ­
raz sob ie p rzyp om in am .... G dzież to on jeźd ził?  
N a u roczysto ść  do P r a g i?

—  Tak. A  ztam tąd do L w ow a.... W ró­
c i ł  d op iero  n a  dw a dni p rzed  m oim  w yjazd em  
na w ieś. P a m ięta  p an  ? P an  także, tego  dn ia  
do n as przyszed ł p ierw szy  raz po tej d łu ­
g iej n ieb y tn o śe i.

—  D o L w ow a! O o !
C zercza śc ią g n ą ł brw i w  brózdę i m i- 

m ow oli p rzystan ą ł, jak  g d y b y  mu jak aś m y śl 
n a g ła , w  którą s ię  z n a tężen iem  w p atryw ał, 
za stą p iła  drogę.

— Co panu j e s t?  zap yta ła  zdziw iona.
— N ic !
B yw a, że w p am ięci naszej chodzą  so ­

b ie  luzem , ja k  k on ie  po łą ce  fakta  jak ieś , 
zdarzenia, s ło w a  czyjeś . Sto razy przesuną  
s ię  przed oczam i, i sto  razy rozp ierzchną.

A ż n a g le , pada ja k iś  je d e n  w y ra z , i 
w m ig  ch w y ta  je w szy stk ie  na  arkan i za­
przęga do d rab in iastego  w ozu w n iosk ów .

A  tak i w eh ik u ł m oże s ię  stać  rzeczą  
w cale n ieb ezp ieczn ą .... J ed n e  n ieb aczn e  pod­
c ięc ie  b iczem , w óz s ię  przew raca, i n a jc z ę ­
ściej w ted y , coś n iep o w ro tn ie  c iężarem  sw oim  
druzgocze.

Czy u m y sł C zerczy b y ł w  tej c h w ili  
w id ow n ią  tej stąjennej m e ta fo r y , trudno  
orzec. To p ew n a , że coś s ię  w  n im  zak otło ­
w ało .

(C iąg  d a lszy  n a stą p i) .
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w iem  m oże sta n ie  s ię  ona n ieb aw em  zb yte­
czną. Skoro spraw a dojrzeje, n ie  om ieszka  
P . M in ister  p o d z ie lić  s ię  w iad om ościam i 
z K ołem , a na razie zauw aża ty lk o , że  sam  
s to i na sta n o w isk u , zajętem  przez K oło .

P . M e r u n o w i c z  żąda z p o lecen ia  
k om isy i p arlam en tarn ej, aby w sp ó ln ie  z cz ło n ­
kam i izbow ej k o m isy i w odnej zbadano p o ­
w od y  zw ło k i w  rozpoczęciu  budow y dróg  
w o d n y ch  i w  ja k  najkrótszym  czasie  złożono  
K ołu  sp raw ozd an ie.

P . P e t e l e n z  zazn aczyw szy , że sp ra­
w a  ta in teresu je  p rzed ew szy stk iem  K raków , 
p od zie la  obaw y ks. P astora , a le  s taw ia  w n io ­
sek , aby zg o d n ie  z ży czen iem  dr. P ię tak a  
p rzerw ano d a lszą  d y sk u sy ę , lub  też odroczo­
no u ch w a łę , po w y słu ch a n iu  jed n a k  aapisa- 
n y ch  do g ło su  m ów ców .

P . B o m b a  p odnosi, że na zgrom adze­
n ia ch  lu d ow ych  zap ew n ian o , iż przy kana­
ła c h  i r eg u la cy i będ zie  dla ludu zarobek. 
K oło  p o lsk ie  b y ło b y  sk om prom itow ane, g d yb y  
tej o b ie tn icy  n ie  udało  s ię  zrea lizow ać.

P . dr. G ł ą b i ń s k i  zaznacza, że tu 
idzie  o k w esty ę  n ie ty lk o  k an a łów , a le  i rzek, 
k tó ry ch b y  n ie  regu low an o  bez k an a łów . —  
U sta w a  m u si b y ć  w y k o n a n a ! —  N ie  idzie  
zresztą  ty lk o  o k a n a ł z W ied n ia  do K rako­
w a, ale o ca łą  s ieć  k an a łów  i rzek.

P ro f. S t a r z y ń s k i  w n osi r e z o lu c y ę : 
„K oło p o leca  sw em u  p rezyd yum , aby u P . 
P rezesa  gab in etu  i u fa ch o w y ch  M in istrów  
p rzy sp ieszy ło  spraw ę bud ow y k an a łów  i zdało  
K ołu  sp raw ę ja k  n a jrych lej, w każdym  razie  
zn aczn ie  przed feryam i św ią teczn em i“ .

D r. K o l i s c h e r  dom aga się  decyzyi 
B ządu  przed  św ię ta m i. S ły ch a ć  g ło s y  w  
Izb ie  tw ierd zące , że ustaw a m usi b yć  zrew i­
dow ana. M ięd zy  u staw ą  k an a łow ą  a ustaw ą  
o k o le ja ch  a lp ejsk ich  b y ło  junctim , n a leży  
w ięc  żądać ja sn ej i  w yraźnej odpow iedzi, 
k ied y  rozpoczną s ię  roboty k an a łow e i z ja ­
k im i k redytam i będzie] je  B ząd w y k on yw ał. 
To sam o o d n osi s ię  dó reg u la cy i w  G alicy i 
rzek tak  zw an ych  k a n a ło w y ch . J eże li roboty  
te  b ęd ą  w yk o n y w a n e tak, ja k  w roku ze­
sz ły m , t. j . k red y ty  w yd aw an e z m iesiąca  
na m iesią c , a n ie  na  ca ły  sezon , to n ie  bę­
dzie  k orzyści, bo p rzed ew szystk iem  id z ie  o 
u trzym anie c ią g ło śc i robót.

P . W ła d y s ła w  G n i e w o s z  zapew n ia , 
że n iem a  w kraju n ik ogo , k toby  n ie  dom a­
g a ł s ię  r y c h łe g o  w yk on an ia  u staw y .

P . S z e p t y c k i  w yraża jak o  rzecz k o­
n ieczn ą , b y  z ca łą  s ta n o w czo śc ią  przy w y ­
k on yw an iu  u sta w y  obstaw ać.

P . S t w i e r t n i a  w n o si rezo lucyę : 
„K oło ośw iad cza , że w  in te r e s ie  kraju n a le ­
ży  s ię  d om agać, b y  budow a k a n a łó w  b y ła  
przep row adzona przez zarząd P a ń stw a  przy  
w sp ó łu d zia le  W y d z ia łó w  k ra jo w y ch 11.

P p . F i j a k  i B o m b  a w yrażają zd an ie, 
że spraw a k an a łów  je s t  n a jw ażn iejsza  i po­
w in n a  b y ć  n ieu sta n n ie  przed m iotem  akcyi 
K oła.

P . N i e m e n t o w s k i  przypom ina, że 
ró w n o cześn ie  u ch w alon o  u staw y o in w e sty -  
cy a ch  w o d n y ch  i k o le jow ych . W  obu b y ły  
ty lk o  o g ó ln e  p rojekty . M im o to przy k o le ­
ja c h  a lp ejsk ich  zw alczon o  tru d n ości i prze­
p row adzon o u staw y . T ym czasem  p lan u  dróg  
w o d n y ch  d o tych czas n ie  opracow ano.

P . M e r u n o w i c z  w n o si, by na razie  
pow strzym ać s ię  od u ch w a ły , cofa  sw ój w n io ­

sek  i w n o s i:  „K oło  p o lsk ie  p oczytu jąc za o- 
b ow iązek  ś c is łe  p rzestrzeg a n ie  u staw y , ocze­
kuje jak  n a jry ch le jszeg o  sp raw ozd an ia  p re­
zydyu m , w każdym  razie  przed feryam i w ie l­
k a n o c n e m u .

P . B o s z k o w s k i  podejm uje p ierw o ­
tn y  w n iosek  pos. M erunow icza.

W  g ło so w a n iu  p rzyjęto  od raczający  
w n iosek  p. P e te len za .

Położenie w  Królestwie Polskiem.
List Henryka Sienkiewicza w sprawie 

reformy szkolnej.
D zieu n ik  ro ssy jsk i Buś, jak  to już do­

n ie ś liśm y , o g ło s ił  l i s t  o tw arty  S ien k iew icza  
w sp raw ie  reform y szk o ln ej. O ryg in a ln y , p o l­
sk i tek st teg o  p ism a  p o d a ło  Słowo Polskie. 
T ek st ów  b rzm i:

„N a zebraniu , k tóre z pow odu  k w esty i 
szkolnej od b y ło  s ię  n ied aw n o  w W arszaw ie , 
pan  kurator okręgu  n au k ow ego  w arszaw sk ie­
go  w y p o w ied z ia ł m y ś l n astęp u jącą :

■ - B ozum iem  —  rzek ł —  że naród, 
m ający za sobą taką p rzeszło ść , taką od rę- 

.b n ą  cy w iliza cy ę  i taką bogatą  litera tu rę , jak  
p o lsk i, u p om in a  się  o szk o łę  p o lską , obaw iam  
s ię  jed n ak , że szk oła  taka w y ch o w y w a ła b y  
w roga w ew n ętrzn ego  w p a ń stw ie  rossy jsk iem  
i zam iast zb liżać  dw a sp o łeczeń stw a , p o g łę ­
b ia łab y  je szcze  d zie lącą  je  przepaść.

B aw iąc  za g ran icą , czy ta łem  te  sło w a  
w  spraw ozdan iu  z w iecu , k tóre w y sz ło  w o- 
sobnej broszurze, n ie  w iem  zatem , o ile  p o ­
w tórzono je  lite ra ln ie , sąd zę  w sze lak o , że 
treść ich  b y ła  n iew ą tp liw ie  taka, a n ie  inna. 
J eże li ted y  p. kurator rozum ie, że naród z 
taką p rzesz ło śc ią  dziejow ą  i z taką literaturą  
upom ina s ię  o szk o łę  w ła sn ą , to tern sam em  
przyznaje, że p o w in ien b y  ją  m ieć  i że m ia ł­
by ją , g d y b y  n ie  ow a obaw a, że ow a szkoła  
w ytw orzy  w rogów  w ew n ętrzn y ch .

P oczu cie , że s ta n  szk o ln ic tw a  w  P o lsce  
w oła  w p rost o p om stę  do B oga  i że trzeba  
w ja k ik o lw iek  sp osób  z łem u  zaradzić, ogar­
n ę ło  już szerok ie w arstw y  narodu rossy jsk ie - 
g o , być m oże jed n a k , że znaczna je g o  część  
p od zie la  ob aw y, jak im  p. kurator d a ł w yraz. 
D la teg o , p om ijając w  d a lszym  c iągu  listu  
jego  osobę, zw racam  s ię  w p rost do op in ii 
rossyjsk iej i do ty ch  o so b isto śc i, w  k tórych  
ręku sp oczyw a p rzy sz ło ść  spraw y.

W ierzę  przytem , że jak o  rea liśc i, n ie  
b ę d z U ^  się] lęk a li sp ojrzeć w oczy rzeczy­
w is to śc i i że fakta s iln ie j do w as p rzem ów ią  
od frazesów .

P o sta w cie  w ięc  tym , k tórzy obaw iają  
s ię , że  szk o ła  p o lsk a  w y tw orzy  w rogów  w e ­
w n ętrzn y ch  i p o g łęb i przepaść d zie lącą  oba  
narod y , n astęp u jące  p y ta n ie :

— Czy is tn ie ją ca  d o tych czas rossy jsk a  
i rusyfik acyjn a  szkoła, w ytw o rzy ła  p rzyjació ł 
p a ń stw a  i sp o łeczeń stw a  ?

N a  tern pytan iu  m ó g łb y m  p oprzestać , 
a lb ow iem  dają na  n ią  od p ow ied ź fakta i ża­
den B o ssy a n in , który n ie  ch ce  zadać g w a łtu  
w ła sn em u  rozum ow i, lub k tóry  d la  osob i­
s ty c h  k orzyści n ie  p o św ięca  in teresó w  obu 
n arod ow ości, n ie  m oże tym  faktom  zaprzeczyć.

D od aję w ię c  ty lk o  k ilk a  s łó w  obja­
ś n ie n ia :

N ie  p osłu ch an o  cesarza A lek sa n d ra  II., 
który  jak  najsu row iej p o tęp ił k ieru nek , u s i­
łu jący  ze szk o ły  u czy n ić  narzęd zie  p o lity ­
c z n e ; n ie  p osłu ch an o  M ilu tyn a , k tóry  ró ­
w n ież  z ca łą  s i łą  p rzek on an ia  w y p o w ied z ia ł 
s ię  p rzeciw  tego  rodzaju ten d en cy i —  i za­
prow adzono szk o łę  taką, jak ą  ona dziś je s t, 
to  j e s t  ro ssy jsk a  i rusyfik acyjna . '

I n a d szed ł okres ap u ch tin ow sk i; n a d e­
sz ły  czasy  p o lityk i w e w szy stk ich  zak ładach  
n au k ow ych , p ocząw szy  od e lem en ta rn y ch , a 
sk oń czyw szy  n a  U n iw ersy tec ie . Język  polsk i 
u czyn ion o  n ieob ow iązu jącym  i zaczęto  go  
w yk ład ać z in n y m i p rzedm iotam i po rossy j-  
sku, p ow prow ad zano id y o ty ezn e  p odręczn ik i, 
w k tórych  m ożna zn a leźć  takie n . p. w ia d o ­
m ości, że W ied eń  o sw ob od zili od n ajśc ia  
T urków  kozacy; p oczęto  karać za każde s ło ­
w o p o lsk ie , w ym ów ion e  w  m urach szk o l­
n y ch , jak  za p rzestęp stw o; lżono p rzesz ło ść  
p o lsk ieg o  narodu, je g o  czyn y  i jeg o  h is to -  
ryę; urągano język ow i; p on iew ieran o  w szy- 
stk iem , co m o g ło  b yć p o lsk iem u  dziecku  
b lisk ie  i d rog ie  — i w yp ędzano ze szkół 
za n a jm n iejszy  p ro test p rzeciw  tej codziennej 
oh yd zie .

I  co s ię  s ta ło ?
Oto szk o ła  s ta ła  s ię  w p rost katow nią  

i n ie szczęśc iem  sp o łeczn em  i traged yą  dla  
w y ch ow ań ców . Lata d z iec in n e  i la ta  m ło ­
dości zm ien iły  s ię  w K ró lestw ie  P o lsk iem , 
l i t e r a ln ie ,  w la ta  n ied o li i m ęczarn i.

A  jed n ak  rodzice p o sy ła li d zieci n aw et  
i do tak ich  szk ó ł, — p o sy ła li i d la tych  
okruchów  nauki, ch ociaż  zw yrodn ia łej i za­
praw ionej p o lityk ą  —  i d la  św ia d ectw  i pa­
ten tów , bez k tórych  cz ło w iek  sta w a ł s ię  w  
p a ń stw ie  paryasem . A le  co s ię  d zia ło  w ich  
sercach , i co  w sercu  p o lsk ieg o  dziecka, k tó ­
re m u sia ło  ch o d z ić  do takiej szk o ły , śc in ać  
zęby i m ilczeć , — a co w ięcej w yd aw ać  le-  
k cye  i pow tarzać n a  p am ięć za n au czycie lem  
to  w szystk o , co b y ło  b lu źn ierstw em  przeciw  
je g o  p o lsk iej d uszy ? J ak ie  m u sia ły  się  w  
niem  zbierać p ok ład y  p ogard y  i n ien aw iśc i?  
A  przecie b y li to je d y n i B o ssy a n ie , z k tó ­
rym i s ię  to dziecko s ty k a ło  i z n ic h  ty lk o  
m o g ło  sądzić  o p a ń stw ie  i narodzie.

. Za ow o zaś zam k n ięcie  s ię  w  sob ie , za 
ów  m ilczący  p ro test, w reszc ie  za tę  n ieu fn o ść  
i pogard ę, która od czasu  do czasu  p rzeb ły -  
sk iw a ła  z j e g o  oczu, zosta ło  i sam o zn ien a ­
w idzon e. I  n ie  m ogło  być in aczej, a lbow iem  
sło w a  Tacyta: Proprium  huniani ingenii est 
odisse. ąuem laeseris —  są  i pozostąn ą  w ie ­
czną praw dą.

W  ten  sposób  p o w sta w a ły  dw a prze­
c iw n e  obozy: je d e n  sta n o w iła  obca i w roga  
n arod ow i szk o ła  z ca ły m  sto ją cy m  za n ią  
ad m in istracy jn ym  i p o licy jn y m  aparatem , 
drugi: dzieci, rodzice, ich  poczucie n ied o li i 
poczucie  krzyw dy, k tóre od czu w ał c a ły  n a ­
ród. T ragedya zaś s ta w a ła  się  tem  bardziej 
rozdzierającą, że każdy (prócz ty c h  chyba, 
którym  p r z y n o s iły  k orzyść  p en sy e ) czu ł, że 
ta h an ieb n a  szk o ła  m ija  s ię  n a w et z tym  
ce lem , k tóry  so b ie  za łoży ła , że p rzeciw n ie: 
szkodzi n aw et i ro ssy jsk iem u  pań stw u , że 
w ykopuje n apraw dę n iezg łęb io n ą  przepaść  
m ięd zy  dw om a n arodam i — i że u cisk  i m ęka  
i d ep raw acya  charakterów  is tn ie ją , z n ie w y ­

p ow ied zian ą  d la  obu stron  szkodą, ty lk o  dla 
sam ych  sieb ie .

I  w  ta k ich  w arunkach u p ły w a ły  d zie­
sią tk i l a t !

K toby m i c h c ia ł zarzucić, że m aluję  
rzeczy  zbyt czarno, ten , albo n ie  zna tu tej­
szych  stosu n k ów , tak jak  ja  je  znam , albo  
k łam ie  rozm yśln ie . Mój „P am iętn ik  nau czy­
c ie la  p o zn a ń sk ieg o 11 jest p rzen ie s io n y  w  sto ­
sunk i pozn ań sk ie  ty lk o  d la tego , że inaczej 
n ie  b y ła b y  go  p u śc iła  w arszaw ska cenzura. 
D o szło  do teg o , że n aw et tak zw an i ugo- 
dow cy  w y sy ła li dzieci do szk ó ł zagran icznych , 
a jed en  z n ich , zap ytan y  d laczego  tak czyn i, 
odrzek ł, iż w o li, aby jeg o  sy n o w ie  o d słu ży li 
późn iej, jak o  n ie  p osiad ający  św iad ectw  
szk o ln ych , p ięć  la t w  rossy jsk iej arm ii, niż, 
żeby im ca łe  d z iec iń stw o  i m łod ość  m ia ły  
u p łyn ąć  w p rost w  m ęczarn i w rossyjsk iej  
szk o le , która zresztą  uczy ty lk o  n ien a w iśc i 
do B o ssy i.

A  w obec teg o  czem że je s t  obaw a, aby  
p olska  szk o ła  n ie  w ytw o rzy ła  w rogów  w e ­
w n ętrzn ych ?

L ecz m ó g łb y  kto  rzec, że szk o ła  ro s­
sy jsk a  d z ia ła ła  tak d la tego , że b y ła  złą , że 
le p s i ludzie  p ozostaw ali w  B o ssy i, —  g o rsi 
p rzych od zili do n as, że ła p o w n ic tw o  n ie  b y ­
ło  śc ig a n e , — i że, g d y b y  b y ło  p rzec iw n ie , 
g d y b y  p ro fesorow ie  ro ssy jscy  b y li w zoro­
w ym i ped agogam i, to rezu ltaty  m o g ły b y  być  
in n e .

A  w ięc  pom ijam , że p o w szech n y  sy ­
stem  w ych ow an ia  b y ł w  ca lem  p ań stw ie  
z ły , bo b y ł p o licy jn y m  i p o lity czn y m , n ie  
zaś p ed agog iczn ym , —  i odp ow iadam  co n a ­
stępuje :

J e ż e li w ie lu , a m oże ju ż  w ięk szo ść  B os-  
syan  ży w i przek onan ie, że naród  z taką  
przeszłośc ią , z taką odrębną c y w iliza cy ą  i 
taką b ogatą literaturą , jak  p o lsk i, m a pra­
w o u p om inać s ię  o w ła sn ą  szk o łę , to po­
zw ó lc ie  sob ie  p ow ied zieć , że sp o łeczeń stw o  
nasze żyw ić  m u si to  przekonanie w stop n iu  
stokroć w yższym . T ym czasem  cóż s ię  dzieje?  
Oto szk o ły  są  ro ssy jsk ie ! W ię c  ch oćb y p e­
d agogow ie  b y li jak  n a jlep si, każde dziecko  
p o lsk ie  w chodzi do tej szk o ły  z przekona­
n iem , że skoro ona je s t  rossy jsk ą , a n ie  
polską, to tem  sam em  je g o  o jczystem u  j ę ­
zyk ow i, je g o  ojczyźn ie, to  je s t  tem u, co mu  
je s t  najdroższe i n a jb liższe , d zieje  s ię  krzy­
w da. I  o to  odrazu szk o ła  d z ie li s ię  n a  dw a  
ob ozy: „k rzyw d zic ie li i pokrzyw dzonych", 
czy zaś w takiej szkole  m oże k w itn ąć  nauka  
i w ych ow an ie , czy  raczej n ie  zabarw i się  
ona odrazu p o lityk ą  i n ien a w iśc ią  — n iech  
w asz rozsądek sam  od p ow ie  na  to p y tan ie .

Z resztą fakta  są  przed  n am i. W  osta ­
tn ich  czasach  u siłow an o  o czyśc ić  szk o ły , 
u siło w a n o  n a w et p on iek ąd  (zresztą  w obec  
złej w o li i oporu tu tejszych  p ed agogów  p ra­
w ie  b ezsk u teczn ie) p o lep szyć  w arunki w y ­
k ładu  p o lsk ieg o  języ k a  —  i jak ież  są  re ­
zu ltaty  ty ch  u siło w a ń  ?

Oto przy p ierw szem  p ow szech n em  w strzą- 
śn ien iu  p ań stw ow em  za sz ły  te op łak an e brze­
m ien n e  k lęsk ą  w ypadk i, k tórych  je s te śm y  
św iad k am i ob ecn ie . Inaczej m ó w ią c: n ien a ­
w iść , jaką przez la ta  ucisku w y w o ły w a ła  
p rzeciw  so b ie  szkoła  ro ssy jsk a , w yb u ch n ęła  
z m ocą tak w ielk ą , że d o tych czas w ybuchu  
tego  n ie  m o g ły  poh am ow ać żadne u s iło ­
w an ia .

10)

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
BEZ  M I Ł O S I E R D Z I A .

(Z francuskiego).

II.
(C ią g  d a lszy ).

P a n  D urfort w y ją ł z k ie szen i k iesk ę, 
złożoną z d rob n ych  łu sek  z ło ty ch .

—  M asz, k ochanko, pam iątk ę po tw o ­
jej m atce. J e s t  tam  d w ad zieśc ia  p ięć  lu d w i­
k ów  na  drobne w yd atk i. J e s te ś  n ad zw yczaj­
n ie  b ogata , n ie  zapom inaj o tem . T em bar- 
dziej, że te  p an ie  n ie  om ieszk ają  o tem  pa­
m iętać . L ep iej zaw sze uprzedzać, bo s ię  m a  
za słu g ę  in ic y a ty w y ; okaż s ię  w ięc  ła tw ą . 
K w esty , uczynk i m iło sierd z ia , to m usi b yć  
w  k lasztorze cod z ien n ą  straw ą . P ozw ó l sob ie , 
m oja k och an a . G dy w yd asz  ty ch  d w ad zieścia  
p ięć  lu d w ik ów , daj m i znać. B ozu m iesz  ?

—  T ak, p an ie  —  odrzek ła  panna de 
G ivern y, zad ziw ion a  tą u p orczyw ością , p op i­
sy w a n iu  s ię  od d w óch  dni jej m ajątk iem , a 
p rzed ew szy stk iem  n iezw y k łą  w sp a n ia ło m y śl­
n o śc ią .

D o  tej pory zd aw ało  je j s ię , że p. D u- 
fort raczej je s t  sk ło n n y  oszczęd zać s ię  w  
w yd atk ach ; i  teraz, sam a już n ie  w ied z ia ła  
co m yśleć , jak  utrzym ać rów n ow agę  p om ię­
dzy  daw niej szem  sk ąp stw em , a d z is ie jszą  roz­
rzu tnością . W id o czn ie  ź le  go  o są d z iła  i  w y ­

rzu ty  su m ien ia  w  niej sp o tę ż n ia ły . Z m ie­
szana, z w ie lk ą  n ie śm ia ło śc ią :

—  P an  je s t  bardzo dobry —  rzek ła .
— D op iero  s ię  o tem  p rzek on a łaś ?
— O c h ! P a n ie ....
— P op atrz na m n ie , M aryo.
D rżen ie  p rzeb ieg ło  ją  ca łą , strach  n ie -

zm ożony przed  tem i oczam i, g d y b y  się  w n ią  
w p a trzy ły . B u ch em  in sty k to w n y m  rzuciła  
s ię  w  kącik  w agonu , drżąca. C h cia ła  od w ró­
cić  g ł o w ę , p rzyc isn ąć  tw arz do szyby, 
m ieć  przed  sobą ty lk o  m igające  drzew a, 
drogi, ok o lice .... N orb ert p o c h w y c ił ją  za 
rękę i p o w tó r z y ł:

— P atrz że na  m n i e !
P o  ch w ilo w y m  oporze, s łod k ie , b łę k i­

tn e  źren ice  u to n ę ły  w rozkazującym  wzroku; 
p o w iek i zam ru ga ły  dw a czy trzy  razy, a 
potem  zn ieru ch om ia ły ; oczy  s ta ły  s ię  sz ty ­
w ne, o tw arte szeroko, z rozszerzoną źre­
n icą .

A  N orb ert to n ą ł w  n ic h  w zrokiem .
P rzed  tym  żyw ym  trupem  n ie  potrzebo- 

w a łs ię  już, k rępow ać przym usem . M aska, którą  
n o s i ł  na tw arzy , op ad ła , w śc iek ła  n ien a w iść  
tw arz m u w y k rzyw ia ła , g d y  u sta  d yk tow a ły  
zw o ln a  rozkazy, k tórych  M arya, po ob u d ze­
niu , będzie  n ieśw ia d o m ą  n iew o ln icą .

Z rob iw szy  sw oje , p o szed ł usiąść na  
drugim  końcu  w agon u . D ość  dużo czasu  
m u sia ło  jeszcze  u p łyn ąć , zan im  dojadą do 
B r e st;  sp u śc ił szyb ę i ch ło d n e  p ow ietrze  z 
zew n ątrz w p ły n ę ło , w ieją c  na  uśp ioną, leżą ­
cą  na  pod u szk ach . N ie  zw ró c ił n a w et na  to  
u w ag i, a szkaradny u śm iech  u sta  m u ek o lił.  
W  h a ła s ie  szybko id ą ceg o  p ociągu , w obec  
u b ezw ład n ion ej is to ty , której czu ł s ię  w ład ­
cą, w y rzek ł ca łk iem  g ło ś n o :

— O statn i s to p ie ń !  W szystk o , co na­

grom adzono p rzeciw k o m n ie , w szy stk o  to  
w y w ró ciłem .

B u ch  tow arzyszący  tym  słow om , g ro z ił  
jak b y  n iew id z ia ln e j ja k ie jś  is to c ie , n iezd o l­
nej odtąd ob ron ić M aryi.

P an n a  de G iverny  b y ła  b ia łą  jak  ca ­
łu n . K ażdy in n y  rozrzew n iłb y  s ię  na w idok  
tego  ch orob liw ego  w yg ląd u , tej ostatecznej 
n iem ocy , będącej oznaką w yc ień czen ia  w  osta ­
tn im  sto p n iu ; N orb ert m y ś la ł ty lk o  o so ­
b ie . P on ure jeg o  m ed ytacye  w ca le  n ie  k ło ­
p o ta ły  s ię  zdrow iem  zagrożonem  z je g o  w i­
n y !  W id z ia ł już w dali św ie tn ą  p om stę za 
ciężk ie  w alk i, przez k tóre p rzeszed ł, w id z ia ł 
b lisk ie  p ow od zen ie  sw o ich  przew rotn ych  u s iło ­
w ań. N ien a w iść , p ra g n ien ie  od w etu , c h c i­
w ość, ca ła  fa la  n ajczarn iejszych  n am iętn ości 
p rzep e łn ia ła  b ło tem  i za tap ia ła  to serce , w  
którem  przecież ży ło  c ią g le  n a jczystsze  przy­
w iązan ie . Z upełniej jak  k w iat w yrasta jący  z 
kan ału . Tak, ten  cz ło w iek  bez m iło sierd z ia , 
bez n a m iętn o śc i, m ia ł ty lk o  jed n o  uczucie, 
jed n o  p rzyw iązan ie  na  ca ły m  św iec ie , a le  
s iln e , n iez ło m n e: do sw eg o  syn a, A rm anda.

D ziw n ą  je s t  rzeczą, jak  odrobina d o ­
brego, która w nas je s t , s łu ży  czasam i n a ­
szym  z łym  sk ło n n o śc io m , a n a w et je  p obu­
d za: to je d y n e  uczucie N orb erta , ten  w ęze ł  
jed yn y , k tóry  go  p rzyw iązyw a ł je sz c z e  do  
lu d zk ości, zam iast g o  p od n ieść , z a g łę b ił go  
je szcze  bardziej w kałużę, która w krótce  
przybrała  rozm iary p rzepaści. O jcostw o p o ­
m n oży ło  w  n im  s i ły  do z łeg o , gd yż  to z ło  
m ia ło  sw ój ce l, szczęśc ie  A rm anda. N a  ten  
cel w szystk o  p o św ięca ł. Za pom ocą czego  w  
n a szy ch  czasach  m ożna p anow ać n ad  lu d źm i?  
Za p om ocą p ien ięd zy , nauki i p ogard y . Od 
n a jd a w n ie jszy ch  czasów , zaraz po urodzeniu  
sy n a , p och y la jąc  s ię  nad  jeg o  k o ły sk ą , o b ie ­

ca ł sob ie , że w y c ią g n ie  z ty ch  p ie lu ch  m i­
lion era , u czon ego  i scep tyka.

P rogram  ten , w  d w óch  trzec ich  czę­
śc ia ch  b y ł już dokonany. P rzez c a ły c h  lat 
p ię tn a śc ie , N orbert w p aja ł w ten  m ózg  u le­
g ły , w raz ze skarbam i znajom ości te ch n i­
czn ych , gorycz  d ośw iad czeń  ży c io w y ch , roz­
czarow ania , za w iśc i;  d a ł m u sw ój w ła sn y , 
p od w ójn y  p an cerz: in te lig e n c y ę  p rzesiąkn iętą  
w ied zą  i u m y s ł w o ln y  od przesądów  i uprze­
dzeń.

P rze ład ow aw szy  w ten  sposób  A rm an­
da. w y s ła ł  g o  do P aryża , aby s ię  tam  prze­
c iera ł do tej pory, póki n ie  będ zie  m ó g ł mu  
ofiarow ać trzeciej i n ajp otężn iejszej dźw ign i) 
tej, podnoszącej św ia t , p ien iąd z, k tóry  m u. 
lo s ukradł, a le  który będzie  u m ia ł losow i 
odebrać.

B y ło  do p rzew id zen ie , iż  w ytresow an y  
w ten  sp osób , A rm and  zaszczyt p rzyn ies ie  
sw ojem u m istrzow i. B zeczy w iśc ie , n ie  om ie­
szk a ł teg o  u czyn ić . Skoro ty lk o  d o p e łn ił 
sw o ich  nauk, podżartow u jąc p rzyjem n ie  z0 
w szy stk ieg o , n ie  w ierząc ani w n iew inn ość;  
ani w cn otę , n apojony n a jch w a leb n iejszem 1 
zasadam i filozoficznem i, które na  w szystk ie  
stron y  burzą stare tra d y cy e  n a szy ch  ojców, 
p ozostaw ion y  sam em u sob ie , rozp oczą ł taki 
tryb życia , w  którym  m ora ln ość  i p ow ścią ' 
g liw o ść  żad n ego  g ło su  n ie  m ają. A le  N or­
bert zap om n ia ł o jednej rzeczy, a to , aby 
w p oić  w  sw eg o  uczn ia  s ta łe  zam iłow an ie  d°  
sza leń stw  tego  rodzaju. P o u p ły w ie  trzech , ezy  
czterech  la t ćw iczeń  p od ob n ych , A rm and  
m ia ł teg o  po uszy.

(C iąg  d a lszy  n a stą p i).



I  b y ło b y  złu d zen iem , lub frazesem  g o ­
dnym  ty lk o  agen tó w  p o licy jn y ch , n ie  zaś 
m ężów  stan u , tw ierd zen ie , że objaw y te  są  
d ziełem  k ilku  lub k ilk u n astu  ag itatorów . 
Gdzie n iem a  n agrom ad zon ych  prochów , tam  
rzucane isk ry  n ie  sp ow odu ją  w ybuchu . R zecz  
sta ła  s ię  m ożliw ą  d la tego  w ła śn ie , że ca ły  
system  w y ch o w a w czy  je s t  z ły , p rzew rotn y , 
że stra c ił z oczu cel w ła śc iw y , a s ta ł się  
tylko p o lityczn em  narzęd ziem  b ezm yśln ego  
ucisku i ciężkiej n ied o li n ie ty lk o  uczącej się  
m łod zieży , a le  i ca łeg o  kraju. S ia ł on w iatr, 
a zebrał burzę, która jako ślep a , na  obie  
stron y  w yrządza n iep ow etow an e stra ty .

W ię c  co p ozosta je?
R eform a, a le  reform a gruntow a, p ły ­

nąca z rozum u stanu  i ze zrozu m ien ia  obu­
stron n ego  pożytku, — p łyn ąca  z dobrej w o li, 
n ie  p o łow iczn ej, n ie  lęk liw ej i podejrzliw ej, 
ale p e łn e j , m ęsk iej, n ie  bojącej s ię  w yrzec  
praw dy i iś ć  za praw dą.

Szkoła  m usi w y ch o w y w a ć  ośw iecon e , 
zdrow e i m oralne p okolen ia , a tak ich  ce­
lów  w  P o lsce  m oże dopiąć ty lko szkoła  p o l­
ska. Jasn em  je s t  przytem , że z w ięk szą  b ę­
dzie k orzyścią , je ś li  szk o ły  w  K ró lestw ie  
będą w y ch o w y w a ły  p raw ych , szczerych  i ro­
zum nych  ob yw ate li z tro ch ę  m niej dok ła- 
dnem  „u d aren iem “ — n iż  zb o la łych  i za­
tru tych  jad em  n ien a w iśc i — z d oskonałem  
„u d aren iem 11.

K ończę w reszc ie  tą  u w agą, że ja k k o l­
w iek  zabrałem  g ło s  w  tej sp raw ie , jako p i­
sarz p o lsk i, k tórego  najserd eczn iej obchodzi 
p rzysz ło ść  kraju i m ło d y ch  p ok o leń , m ogę  
su m ien n ie  pow ied zieć , że gd yb ym  b y ł p isa ­
rzem  francusk im , an g ie lsk im , czy  ch oćb y  
n iem ieck im , a zn a ł rów n ie  dobrze stosunk i, 
to i w ów czas ze stan ow isk a  rozum u i etyki, 
n ie  w y g ło s iłb y m  in n eg o  zdania .

H enryk Sienkiewicz.

Wiadomości bieżące.
D o Czasu d on oszą  z W arszaw y  17

b. m.: D e p u t a c y a ,  w y sła n a  do P e te r s ­
burga w  s p r a w i e  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  
o g ło s ić  m a następ u jące , u jęte  w  6 punktów , 
spraw ozdan ie 'o w yn ik u  sw ej m i s y i : 1. pre­
zes k om itetu  m in istró w , p. W itte , p rzy ją ł 
dnia 9 m arca od 16 p rzed sta w ic ie li s p o łe ­
czeń stw a  p o lsk ieg o  m em oryał, zaw ierający  
ca ło k sz ta łt żądań w  sp raw ie  u n arod ow ien ia  
szk o ln ic tw a  w K ró lestw ie  P o lsk iem  ; 2 . w n ie ­
s ien ie  ob ecn ie  sp raw y szkolnej n a  porządek  
d zien n y  n a jb liższego  zebrania  kom itetu  m i­
n is tró w  uw aża p. W itte  za szk od liw e dla  
sam ej sp ra w y ; 3. zdan iem  jeg o  k orzystn iej 
będ zie , je ś li  kom itet m in istró w  rozpatrzy w  
n ajb liższych  m iesiącach  żądan ia  w  sp raw ie  
szkolnej z ca łok szta łtem  w szy stk ich  spraw  
p o lsk ich  ; 4 . op in ia  w ład z  rozstrzygających  
sprzyja n iek tórym  reform om  szk o ln ym , z k tó ­
rych  jak o  fakt już zd ecy d o w a n y  w  k w esty i 
n auki r e lig ii , je s t  w p row ad zen ie  w yk ładu  
re lig ii w  język u  p o szczeg ó ln y ch  narodów ; 5. 
p. W itte  u zn a ł p ożyteczn ość  udzia łu  rzeczo­
znaw ców  z ło n a  sp o łeczeń stw a  w  k otn isy i, 
która m a zajm ow ać s ię  spraw am i szkolnem i;
6. za ła tw ien ie  k w esty j, zw iązan ych  z rozpo­
częciem  w yk ład ów  w  szk o łach , p ow in no być  
przeprow adzone przez w ład ze m iejscow e.

Jed n o  z p ism  w ied eń sk ich  dow iaduje  
się z W arszaw y, że deputacya  p olska , która  
W róciła z P etersb u rga , sp od ziew a  s ię , że 
n ieb aw em  w  szk o ła ch  lu d o w y ch  w y k ła d  b ę­
dzie s ię  o d b y w a ł w  język u  polsk im , w  szko­
ła ch  śred n ich  w  obu języ k a ch , a ty lk o  U n i­
w ersy te t p ozostan ie  ro ssy jsk im .

D o K rakow a n a d esz ła  w iad om ość , że 
m o b i l i z a c y a  zarządzona już zosta ła  w  
M oskw ie, a w  t y c h  d n i a c h  o g ł o s z o ­
n ą  b y*ć m a  w  W a r s z a w i e .  R ów nież  
P orozsy łano ju ż  l i s ty  p o sp o liteg o  ru szen ia , 
co m a na ceju  sk o n sy g n o w a n ie  ty ch , którzy  
n ie  będą m ob ilizow an i — do ew ew en tu a ln ej  
słu żb y  w ew n ątrz  kraju. Ze sfer  rob otn iczych  
s ły ch a ć , że w  razie m o b iliza cy i stan ą  w sz y ­
stk ie  fabryk i, a m ob ilizacya  będzie  m og ła  
być przeprow adzona ty lk o  s iłą , gd yż p o w o ła n i 
°P r% się  jej- M obilizacya  obejm ie w raz z 
W arszaw ą duże terytoryum  kraju.

T akże k oresp on d en t D ziennika Poznań­
skiego sąd zi, że ch ociażb y  n a w et m ob ilizacya  
ta posiad ać m ia ła  d em on stracy jn e  jed y n ie  
zn aczen ie , b y ła b y  z jej p rzyczyn y  znów  W ar­
szaw a św iad k iem  sc e n  jak n a jsm u tn iejszych , 
a m oże i k rw aw ych . D otąd  w szy stk ie  rnobi- 
Hzacye w  p a ń stw ie  p row ad ziły  do rozru­
chów , a co najm niej do w ie lk ic h  n iep o rzą d ­
ków.

Położenie w Rossyi.
Ś led ztw o  w  sp raw ie  s t r z a ł u  p o d -  

c z a s  u r o c z y s t o ś c i  J o r d a n u  w ykazało  
brak w sze lk ieg o  z łe g o  zam iaru. Za za n iech a ­
n e  słu żb ow ych  obow iązków  zo sta li sk azan i: 
k apitan  D aw id ów , sztab ow y kapitan  K arcew  
1 podporucznik R oth  II . n a  utratę p ew n ych  
praw , w y d a len ie  ze słu żb y  bez u tra ty  rangi 
1 na tw ierd zę  p ó łtora  roku, jed en  rok p ięć  
n ń esięcy , w zg lęd n ie  je d e n  rok i cztery  m ie­
siące. P rócz tego  zosta li sk a z a n i: porucznik  
« o th  I. na  3 m ie s ią ce  aresztu , k an on ier  G on-

darew  i A b alk ow  na  p rżyd zie len ie  do bata­
lionu  aresztan ck iego  na 2 la t a ; pod p u łk o­
w nika  P o ło w cew a  i kan on iera  P atrikajew a  
u w oln ion o .

W  M oskw ie, jak  donoszą tam tejsze  
d zien n ik i, od b y ła  się  n a r a d a  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  i n s t y t u c y j  z i e m s k i c h  i r a d  
m i e j s k i c h .  —  W  obradach w z ię ło  ud zia ł 
około  20  osób, p rzy b y ły ch  z różn ych  stron  
carstw a. U znano za n iezb ęd n e zjeżdżać się  
od czasu do szasu, celem  rozw ażania  i om a­
w ian ia  zam ierzonej w  obec reskryptu  z dnia  
18 lu tego  rew izy i ustaw  m iejsk ich . Z astana­
w iano się  nad projektem  zjazdu p rezyd en ­
tów  m iast i nad p rzed staw ien iem  w ładzom  
rządow ym  w n iosk ów  w  sp raw ie  u d osk on a le­
n ia  ustroju p ań stw o w eg o  i dobrobytu naro­
du. U ch w alon o  w y s ła ć  dep eszę  do m in istra  
spraw  w ew n ętrzn y ch  z prośbą o w ezw an ie  
p rzed staw ic ie li in sty tu cy j z iem sk ich  do udzia­
łu  w  obradach k o m isy i, której p o lecon o  za­
ją ć  s ię  o b m y ślen iem  sp osobu  organ izacy i 
w yborów  p rzed sta w ic ie li ludu.

Jak z in n eg o  źród ła  donoszą, odkryto  
w M osk w ie  w ie lk i ta jn y  m a g a z y n  b r o ­
n i  i m aterya łów  w yb u ch ow ych  partyi r e ­
w olu cyjn ej. W  zw iązku z tein  odkryciem  
aresztow ano około  10 0  osób.

Z d ep eszy  Pet. Ag. tel. dow iadu jem y  
się , że w  m ieśc ie  i ok o licy  B a k u  przepro­
w adzone będzie ś led ztw o  w sp raw ie  o sta ­
tn ich  zaburzeń. Ś led ztw em  k ierow ać będzie  
sen ator  M usm ińsk i.

W ed le N . W remieni o sta tn ie  zaburzenia  
na K aukazie b y ły  b ezw ątp ien ia  d z ie łem  or­
m iań sk iego  k om itetu  rew olu cyjn ego . A re ­
sztow ano 10  o só b ; w yk ryto  rów n ież  b ib lio ­
tekę teg o  k om itetu . P om ięd zy  osobam i are- 
sztow an em i z pow odu osta tn ich  rozruchów , 
znajduje s ię  też 39 anarch istów .

D o P etersb u rga  przyb y ła  d e p u t a c y a  
T a t a r ó w ,  m ieszk ających  nad W o łg ą , i 
w ręczy ła  m in istrom  W ittem u  i B u ły g in o w i 
m em orya ł w  spraw ie rów n ou p raw n ien ia  p le ­
m ion  ta tarsk ich  z in n y m i narodam i R ossy i. 
R ów n ocześn ie  d ep utacya próbow ała  w yrob ić  
Tatarom  zastęp stw o  w ty ch  k o in isyach , k tó ­
re zw ołan o  dla obradow ania nad  ogó ln em i 
k w estyam i.

WOJNA
r ossy j sk o- ja pońska .

Akcya wojenna.
G enerał L e n  i e w  i c z d o n ió s ł do P e ­

tersb u rga  pod datą  18  b. in.: Jap oń sk ie  ba- 
terye  o strze liw a ły  w czoraj nasze  od d zia ły  w  
pobliżu T aw a n p u  i Janpa. N iep rzy ja c ie l zn a j­
duje s ię  w  b lisk o śc i K aoteitse . M iasto  F aku- 
inen ob sad ziła  kaw alerya  jap oń sk a. N asza  
arm ia w  dalszym  ciągu  się koncentruje.

M arszałek  O y a m a  don osi do T okio, że 
w ojsko  jap oń sk ie  na  w s c h ó d  o d  r z e k i  
Li  a o rozp roszy ło  ośm  szw adronów  n iep rzy ­
ja c ie lsk ie j k o n n icy , zaop atrzon ych  w  arty le- 
ryę, poczein  za ję ło  w zgórze, p o łożon e na  
p ó łn oc  od T ie lin u , n a  praw ym  brzegu rzeki 
L iao. Ze w zgórza tego  arty lerya  japońska  
ostrze liw a ła  cofa jącego  się  n iep rzy jac ie la .

W  B er lin ie  otrzym ano w iad om ość z P e ­
tersburga, że w a lk i na  p ó łn o c  od T ie lin u  
trw ają w  d a lszym  ciągu . R o ssy a n ie  coraz 
bardziej są  w yp ych an i na  obu skrzyd łach . 
S ły ch a ć , że jed n a  k o lum na jap oń sk a  na  za­
chód  od k o le i pom aszerow ała  ku p ó łn ocy , 
aby R ossyan om  od ciąć  odw rót. B liższych  
szczeg ó łó w  brak.

Odwołanie Kuropatkina.
Z P etersb u rga  donoszą, że na  ostatn iej 

radzie koronnej, która w szystk im i g ło sa m i 
przeciw  trzem  u ch w a liła  o d w o łan ie  K uro­
p a tk in a , car w y ra z ił n ajw yższe p o ch w a ły  
przym iotom  teg o  g en era ła . N iem n iej jed nak  
przyję ła  op in ia  p u b liczn a  w P etersb u rgu  w ia ­
dom ość, o od w ołan iu  K uropatk ina oznakam i 
szczerego  zad ow olen ia . M ian ow an ie  g en era ła  
L in iew icza  uw ażają tu za zw y c ię stw o  partyi 
w ojenn ej.

Now. W rem ia  n azyw a  K uropatkina o- 
liarą o p in ii p u b licznej, która stra c iła  doń  
zaufan ie. P ism o to m niem a, że w  ślad  za od ­
w ołan iem  n acze ln eg o  w odza pójdą zm iany  
w  k iero w n ic tw ie  n iek tó ry ch  od d zia łów . M ię­
dzy in n em i m a w krótce okazać s ię  n om in a- 
cya  Z arubajew a na  k om en d an ta  I. arm ii.

Nowosti zaopatrują w iad om ość o odw o­
ła n iu  K uropatk ina krótką u w agą: „ lepiej
późno, n iż  n ig d y “ . Rus n a tom iast obsyp uje  
u stęp u jącego  w odza h o łd a m i: podziw u i
w d zięczn ości.

W e f r a n c u s k i c h  k o ł a c h  n a c y o -  
n a l i s t y c z n y c h  sp ra w iło  o d w o ła n ie  K uro­
p atk ina  bardzo n ie m iłe  w rażen ie. U w ażają  
go  tam  nadal za n a jzd o ln ie jszego  z g en era ­
łó w  ro ssy jsk ich  i utrzym ują, że on  jed y n ie  
m ó g ł spraw om  w ojen n ym  n a  D alek im  W sch o ­
dzie nad ać p om yśln y  d la  oręża ro ssy jsk ie -  
go obrót. O biega także p og ło sk a , że o d w o ła ­
n ie  K uropatk ina p od zia ła ło  bardzo n iek o ­
rzy stn ie  na  żo łn ierzy , k tórzy  podobno stra ­

c ili teraz zu p ełn ie  w szelk ą  n ad zieję  w y ­
gran ej. O pow iadają dalej, że m ięd zy  gen . L e- 
n iew iczem  a gen era ła m i K aulbarsem  i  H oer- 
sch e lm a n n em  panują n ieprzyjazne stosu n k i, 
które odbiją s ię  fa ta ln ie  na  d a lszych  lo sach  
w ojny. N a k o n iec  panuje w  Paryżu przekona­
n ie , że g en . L en iew icz  b ęd zie  m ó g ł m ów ić
0 szczęściu , je że li bez zbyt w ie lk ich  strat 
uda m u się  dostać do C harbina.

Mobilizacya w Rossyi.
W  B erlin ie  krążą p o g ło sk i, iż car p od ­

p isa ł już dekret, zarządzający m ob ilizacyę  
w  g u b ern ia ch : w a r s z a w s k i e j ,  m o sk iew ­
skiej i k i j o w s k i e j ,  w oronesk iej i ka­
zańsk iej.

AYarszawski k oresp on d en t Dzień. Pozn. 
przew iduje, że g d y b y  is to tn ie  zarządzono  
m o b iliza cy ę , przeprow adzen ie jej spotka się  
z ogro in n em i tru dnościam i. W  ca łem  im p e­
rium , p isze on, n iem a  dziś p op iso w eg o  dla  
którego nakaz m ob ilizacy i n ie  s ta łb y  się  
w idm em  n ajsroższein , n iep ok ojącem  go dn iem
1 nocą. L ep iej um rzeć na m iejscu , n iż  iść  
na rzeź o ty s ią ce  m i l !... Taki je s t  g ło s  o g ó l­
n y  pom iędzy  w szystk im i, którym  grożą  za­
pow iedzią  m ob ilizacyi. P o w o ła n ie  pod broń  
n ow ego  k o n ty n g en tu  3 do 4 k rociow ego , 
sta łob y  się  n iew ą tp liw ie  o sta teczn ą  k lęsk ą  
w ew n ętrzn ą  d la trzęsącego  s ię  i tak w  po­
d w a lin ach  sw y ch  p ań stw a. B y ło b y  to zapo­
w ied zią  rew o lu cy i, a przynajm niej przejść  
tak straszn ych , przed k tórem i zb la d ły b y  n ie ­
daw ne scen y  z poprzedniej m ob ilizacy i. D a l­
sze p row adzen ie w ojn y  b y ło b y  rodzajem  sa ­
m obójstw a p ań stw ow ego . A  jed n ak  zm ora  
n ow ego  poboru, zam iast zm n iejszyć  s ię , co ­
raz bardziej się  zw iększa , a z n im  w zrasta  
niepokój i rozdrażn ien ie u m y s łó w !

Pokój ?
W ed le  D aily  Mail, panuje w P e ter s­

burgu p o w szech n e  przekonanie, że w ła śc i­
w ie w ojn a  już s ię  sk oń czy ła . Są  p ew n e da­
ne, k tóre każą przypuszczać, że m im o po­
zornych  przygotow ań  do w ojny  podjęto  już  
kroki o zap ew n ien ie  pokoju. O ryg in a ln a  je s t  
także p ogłoska , ja k ob y  in terw en cy a  w y jść  
m iała  ze s tro n y  C hin , w  in te r e s ie  zn iszczo ­
n y ch  ch iń sk ich  prow incyj.

K orespon det D aily  Telegraph sądzi, 
że u sp osob ien ie  ludu  rossy jsk iego  je s t  n ie ­
m ożliw ą do zw alczen ia  przeszkodą dla dal­
szego  prow adzen ia  w ojn y . W ed le  tej in for- 
m acyi, Jap on ia  n ied aw n o  w  drodze pryw a­
tnej o św iad czy ła  g o to w o ść  om aw ian ia  w a­
runków  p ok ojow ych , n ie  p odała  jed n ak  ża ­
d n ych  w arunków . K ilku  doradców  cara przy­
ję ło  tę p rop ozycyę p rzy ch y ln ie , car jed n ak  
odrzu cił ją , n ie  w dając s ię  w ca le  w  m eri­
tum. O dtąd radzono carow i i b łagan o  go , 
aby zm ien ił sw oją  d ecyzyę. N iem a  w ą tp li­
w ości, że na cara o d d z ia ły w a ł w p ły w  po­
stron n ych , przedstaw iając, że stan ow isk o  R os­
sy i i pow aga ch rześc ia ń stw a  w ym agają  zw y ­
c ięs tw a  b ia łej ra sy  nad  żółtą .

W ed le  B erliner Local Anzeiger  opo­
w iadają w  P etersb u rgu , że dw ór b y łb y  sk ło n ­
n y  do zaw arcia  pokoju, a le  na p od staw ie  
ta jn ego  układu z Jap on ią . D yp lom acya  ros- 
sy jsk a  w  żaden  sp osób  n ie  d opu ści do in -  
terw en cy i k tó regok o lw iek  z ob cych  m ocarstw , 
bo one z p ew n o śc ią  m ia ły b y  na celu  ty lko  
w zg lęd y  eg o is ty czn e . K ierow n icy  p ań stw a  — 
z w yją tk iem  chyb a c ią g le  ch w ie jn eg o  cara — 
są  raczej za zaw arciem  pokoju, ale sytuacya  
d otych czas się  n ie  w y ja śn iła , g łó w n ie  z po­
w odu zd en erw o w a n ia  cara.

Luźne wiadomości.
K oresp on d en t Naw. Wremieni z p lacu  

w ojn y  za p ew n ia , że  s t r a t y  j a p o ń s k i e  
w  b itw ie  pod M ukdenem  b y ły  w ięk sze  od 
rossyj sk ic li.

Pet. Ag. tel. zaprzecza w iad om ości, ja ­
koby bank c h i ń s k o - r o s s y j s k i  w  M u k -  
d e n i e  p o zo sta w ił tara dw a m ilio n y  rubli 
w  srebrze.

D aily  M ail donosi z P etersburga: P o ­
ż y c z k a  je s t  w  toku, jed n ak że będzie  o 
w iele  m n iejsza , n iż  srę sp od ziew an o , gdyż  
bankierzy fran cu scy  przyznali ty lk o  2 4  m i­
lion ów  fu n tów  sz ter lin g ó w , zam iast 32 m i­
lion ów . P ożyczka m a b yć zw rócona za la t 8; 
w arunki są  u ciążliw e; kurs 90.

W  d zien n ik ach  ro ssy jsk ich  czytam y: 
R o z k a z  d o  m i n i s t e r s t w a  m a r y n a r ­
ki :  N a cze ln ik  w yd zia łu  m arynarki w ojenn ej 
kapitan  II . k la sy , K I  a d  o, u w o ln ion y  zo sta ł 
od obow iązków  z zach ow an iem  urzędu pro­
fesora A k ad em ii m arynarki.

W ed le  w iad om ości z P etersb u rga , aże­
by zapobiedz w ie lk iem u  brakow i oficerów  w  
arm ii, m ają być u tw orzone d w i e  n o w e  
s z k o ł y  j u n k i e r s k i e ,  na  razie z cztero ­
le tn im  ku rsem , m ieszczące  po 4 0 0  do 60 0  
w ych ow an k ów

W  T okio otrzym ano in form acyę z W ła -  
d yw ostoku , że krążow nik i „R osija“ i „Gro- 
m obój“ są  już nap raw ion e. N ap raw y  „B oga- 
ty ra “ oczekują w  najkrótszym  czasie . W  por­
cie w ład yw ostock im  20  ło d z i torp ed ow ych  
i k ilk a  p od w od nych  g o to w y ch  je s t  do w y ­
p ły n ięc ia .

K R O I I K A
Lwów, 2 0  marca.

—  Kalendarz.
P o n i e d z i a ł e k  (20  m arca):
W  Z w i ą z k u  naukowo - literackim o go­

dzinie 7 wieczorem odczyt artysty-malarza z Ża­
biego p. Karola Maszkowskipgo p. t.: „Kolędnicy 
na H ucułach11.

W  S z k o l e  nauk politycznych (gm ach  
Skarbkowski) o godzinie 8  wieczorem odczyt 
dr. Zbigniewa Pazdry „O biurach pośrednictwa 
pracy11.

W t o r e k  (21 m arca ):
Benedykta. — Lubomira. — Fteofyłakta.
W schód słońca o godzinie 6 02  rano, za­

chód słońca o godzinie 6 1 1  po południu.
P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  polskiego  

Towarzystwa przyrodników im. Kopernika o 
godzinie 6 wieczorem w sali Instytutu chemi­
cznego Uniwersytetu (ul. D ługosza 6). N a po­
rządku dziennym: 1. Prof. dr. J. Nusbaum: „O 
trofocytaeh, przyczynek do sym biozy komórek11.
2. Prof. dr. B. D ybow ski zainicyuje dyskusyę 
nad teoryą m utacyi“.

W  Ś z k o 1 e nauk politycznych o godzinie 
8 wieczorem drugi odczyt dr. Zbigniewa Pazdry 
„O biurach pośrednictwa pracy11.

— Najd. Arcyksiążę Leopold Sal- 
vator z Małżonką Najd. Areyksiężną Blanką 
wyjechali w  piątek rano z W iednia do Paryża.

— JE. P. Namiestnik Andrzej hr. 
Potocki przybył wczoraj rano do W iednia.

— Wiceprezydent krajowej Rady 
szkolnej dr. Edwin Płażek w yjechał do Krakowa.

— Z Uniwersytetów. Pp. Józef Antoni 
P opkiew icz, praktykant konceptowy Dyrekeyi 
skarbu, rodem z Radymna, i  Leopold Jakobson, 
rodem z Krakowa, otrzymali na Uniwersytecie 
Jagiellońskim , pierw szy stopień doktora praw, 
drugi stopień doktora wszech nauk lekarskich.

P. Gustaw Mauthner, syn ern. radcy Dworu, 
otrzymał na Uniwersytecie lw ow skim  stopień do­
ktora filozofii.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie. W  poniedziałek, dnia 2 0  b. m. do­
cent pry w. Uniwersytetu dr. E. Biernacki: Co 
to jest choroba (z obrazami św ietlnym i). Zakład 
fizyczny Uniwersytetu. D ługosza 8. Początek o 
godzinie pół do 8.

W e wtorek, dnia 21 b. m. docent pryw. 
Uniwersytetu dr. B. Gubrynowicz : W spółczesny  
teatr polski. Sala XIV. Uniwersytetu II. p. u li­
ca św . Mikołaja 4. Początek o godz. p ó ł do 8.

— Mianowania. W ydział krajowy za­
m ianował praktykantów technicznych Tadeusza 
Baeckera i Kazimierza Sawickiego prowizory­
cznymi, a Franciszka Hubera i Karola Klimo­
wicza stałym i inżynierami-adjunktami w  krajo- 
wem biurze melioracyjnem.

— Pełne posiedzenie lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej odbędzie się we środę, 
dnia 22  b. m., o godzinie pół do 6 wieczorem.

— W pałacu arcybiskupim w  sobotę i 
wczoraj, jako w  w ig ilię  i w  dzień im ienin Najprz. 
ks. Arcybiskupa JE. dr. B ilczewskiego, składali 
dostojnemu solenizantowi sw e życzenia liczni 
naczelnicy w ładz rządowych i autonomicznych, 
oraz osoby prywatne. Nadto nadeszły liczne p i­
sma i telegramy gratulacyjne.

—  W salonach gubernatora Banku 
austro-węgierskiego JE . dr. Leona Bilińskiego  
i jego małżonki odbyło się w  tych dniach w  
Wiedniu w ielkie przyjęcie wieczorne, na które 
między licznym i gośćm i z najwyższych kół sto­
licy przybyli: ks. Aloizy Liechtenstein z żoną, 
JE. P . Minister dla Galicyi dr. Piętak, szef 
sztabu generalnego generał-zbrojmistrz br. Beck, 
generał Sterneck z żoną, generał bar. W ańka z 
żoną, b. Minister JE. Glanz z żoną, JE . D awid  
Abrahamowiez z żoną, JE . dr. Bobrzyński, bar. 
Helfert, poseł hr. Kuefstein, Antoni hr. Wodzi- 
cki, wicegubernator Banku bar. W interstein z 
żoną, bar. Zieiniałkowska, hr. Krasińska z cór­
kami, pani Henzel, baronowa W lasits z córką, 
pani Garapichowa, pani Tiirk-Rohn, hr. St. Ge- 
uois, hr. Zamoyski, posłowie: dr. Binder, Bar- 
w iński, Chamiec, dr. Dulęba, hr. Gołuehowski, 
Gniewosz, Kaftan, Moysa z żoną, dr. M ałachow­
ski, dr. Roszkowski, hr. Szeptycki, dr. Starzyń­
ski, W ielowieyski; konsul baron Biederman z 
żoną, W iceprezydent dolno - austryackiej Rady 
szkolnej krajowej bar. Bienert, hr. Buratti, k ie­
rownik Najwyższej Izby obrachunkowej dr. Hau- 
ensehield z żoną, szef sekcyjny dr. Kniaziołucki 
ż żoną, szef sekcyjny dr. Ćwikliński, radcy Dworu  
Morawetz i Sawicki z żoną, radcy sekcyjni Cho- 
rinsky z żoną, dr. Gałecki, konsul Tschinkel, 
konsul Bertoni, msgr. Nieotra, ks. Kukliński, 
sekretarz gabinetowy bar. Weber i i.

— Stypendyum. JE. P . F ilip  Zaleski 
nadał na mocy prawa rozdawnictwa, przysłu­
gującego mu w myśl aktu fundaeyi jubileuszo­
wej im. Cesarza Franciszka Józefa I., ustano­
wionej przez Zygmunta W eisera, stypendyum  
z tej fundaeyi w  kwocie rocznych 5 0 0  koron 
Maryanowi A słanowiezowi, uczniowi państwowej 
szkoły przemysłowej we Lwow ie.

— Bank zaliczkowy WO Lwow ie zło­
żył na cele „Macierzy szkolnej dla Księstwa  
C ieszyńskiego11 5 0 0  koron.

»Gazeta Lwowska* z dnia 21. marca 1905.



— Walne zgromadzenie urzędników  
pocztowych odbyło się wczoraj po południu w  
gm achu dyrekcyi poczt i telegrafów pod prze­
wodnictwem p. W intersbergera.

Po przyjęciu sprawozdania z czynności 
w ydziału  i udzieleniu mu absolutoryum z ra­
chunków, dokonano wyboru nowego w ydziału. 
W ybrani zostali p p .: Adolf W intersberger, Jó­
zef Inczakowski, Kazimierz Krajczycki, Feliks 
Kolmer, Kazimierz Kramarzewski, Stanisław  Pan­
ków, D awid W einsaft, W iktor W ieczorek, Fran­
ciszek Zajączek i M ichał Zawojski.

Następnie dokonano wyboru delegata na 
walne zgromadzenie centralnego Stowarzyszenia 
urzędników pocztowych w W iedniu, oraz oma­
wiano sprawę wstrzymania asystentom awansu  
na dłuższy czas w  obec tego, że w Przedlitaw ii 
jest 2 3 0  oficyałów, tudzież sprawę założenia 
w łasnego organu dla spraw urzędników poczto­
w ych w  Galicyi.

— Dyrekcya lasów i dóbr pań­
stwowych podaje do powszechnej wiadomości, 
iż posiada w  roku bieżącym na swoim  składzie 
przy ul. Gródeckiej 1. 99  znaczne zapasy drzewa 
opałowego, skutkiem czego może nie+ylko sprze­
dawać drzewo opałowe pp. urzędnikom i s łu ­
gom w ładz państwowych i autonomicznych, oraz 
urzędnikom publicznych instytucyj i zakładów  
za spłatą przypadającej należytośei w  ratach  
m iesięcznych, lecz także wszelkim  zamówieniom  
osób prywatnych w jak najkrótszym czasie w  
zupełności zadość uczynić.

— Lwowski Oddział Towarzystwa w za­
jem nych ubezpieczeń urzędników prywatnych od­
b y ł wczoraj po południu doroczne walne zgro­
madzenie, na którerp przyjęto przedewszystkiem  
do wiadom ości sprawozdanie w ydziału  z czyn­
ności za r. 1 904 , udzielono mu absolutoryum  
z rachunków i uchwalono podwyższenie opłaty 
na fundusz zapomogi doraźnej do 10 K.

Z kolei dokonano wyboru w ydziału i de­
legatów  na walne zgromadzenie Tow. urzędni­
ków prywatnych. Do wydziału w eszli ponownie: 
p. F eliks G ierasieński jako przewodniczący, oraz 
pp. Burzyński, Choynacki, Langier, Szczerbow­
ski, Kam ieński i  Szymberski, jako członkowie 
w ydziału powiatowego. N a zgromadzenie Tow. 
urzędników prywatnych wybrani zostali delega­
tami pp.: Feliks Gierasieński i W ładysław  Ka­
m ieński.

W końcu zgromadzenia po dłuższej dysku- 
syi uchwalono odnieść się do Koła polskiego, 
aby posłowie starali się: przyspieszyć wejście w  
życie ustawy pensyjnej dla urzędników prywa­
tnych; dalej poczynić starania o założenie burs 
dla synów  urzędników prywatnych we Lwowie 
i w  Krakowie; starać się o założenie biura po­
średnictwa pracy dla urzędników prywatnych; o 
zakupienie na dobrych warunkach dóbr ziem­
skich przez Towarzystwo; rozszerzyć ubezpiecze­
nie na posagi córek urzędników prywatnych do 
w ysokości 4 0 0 0  K. w  udziałach po 50 0  K.; 
wreszcie przekazano w ydziałow i staranie o ubez­
pieczenie ruchomości członków na wypadek ognia.

— „Sokół“ II. Pod przewodnictwem p. 
Jana Soleskiego odbyło się wczoraj po południu  
walne zgromadzenie członków „Sokół" II. Z po­
rządku dziennego załatwiono szereg spraw czy­
sto administracyjnej natury, poczem dokonano 
uzupełniających wyborów do wydziału i kom isyi 
rewizyjnej.

Następnie postanowiono nabyć pod budo­
wę w łasnego gniazda przy ul. Szeptyckich grunt 
obok dawnego cmentarza gródeckiego. Celem 
przeprowadzenia budowy, do której plany bez­
interesownie w ykonał architekt p. Ś liw iński, 
uchwalono zaciągnąć między członkami obliga­
cyjną pożyczkę w kwocie 1 2 .0 0 0  K., spłacalną  
w  latach 20  wraz z 3 prc. odsetkami.

— Pogrzeb. W  piątek ubiegły liczna 
publiczność odprowadziła na miejsce wiecznego 
spoczynku do grobowca familijnego na cmenta­
rzu Łyczakowskim, zw łoki ś. p. Klaudyi z To- 
rosiewiczów Torosiewiczowej. Ś. p. zmarła była  
małżonką ś. p. Franciszka Torosiewicza, który 
w zaczątku życia konstytucyjnego u nas — w  
tej części Polsk i — czynną i dodatnią odzna­
czał się działalnością: jako pierwszy marszałek  
powiatu podhajeckiego, a także jako poseł na 
Sejm krajowy i do Rady państwa. S. p. Klau- 
dya była  matką pani Maryanowej bar. B łażow - 
skiej.

W  szerokich kołach towarzystwa lw ow ­
skiego znaną była  i cenioną powszechnie. Oszczę­
dna dla siebie, szła  przez życie, dobrze czyniąc 
innym , w  m yśl zasady ewangelicznej „Niech nie 
w ie lew ica, co daje prawica". B iedni wstydzący 
się żebrać stracili w  niej prawdziwą opiekunkę 
i  dobrodziejkę. Ile to łez otarła ona w  przeciągu  
swojego życia, ile  ̂ niedoli pomocną podała rękę. 
To też żal szczery biednych i w spółczucie tych, 
którzy cichą, skromną a dodatnią działalność 
zmarłej oceniali, tow arzyszyły jej do grobu. W  li­
cznym orszaku pogrzebowym oprócz członków  
rodzin Torosiewiczów i bar. Błażow skich, w i­
dzieliśm y w iele wybitnych osobistości, jako to: 
P . Marszałka krajowego, prezesa Tow. gospo­
darskiego, dyrektorów Tow, kredytowego ziem­
skiego, w ielu posłów , poważny zastęp obywatel­
stwa i w iele pań, a między innemi: hr. Mieczy- 
sław ow ą Pinińską, hr. W olańską, pp. M ałachow­
ską, Czaykowską, Krzeczunowicsową, Y m enow ą, 
Bołoz-Antonicwiczową i t. d.

Kondukt żałobny prowadził Najprzew. ks. 
Arcybiskup Teodorowicz w  asystencyi licznego 
kleru wszystkich trzech obrządków. N ad grobem

przem ówił krótko, lecz w  rzewnych słow ach ks. 
prałat Turkułł, proboszcz z Jazłowca. Zauważa­
liśm y także deputacyę w łościan z dóbr ś. p. 
zmarłej. Oby ten dowód uznania dla ś. p. zmar­
łej przyniósł ulgę pozostałej córce w  jej ciężkim  
smutku !

— W tutejszym sądzie krajowym kar­
nym rozpoczęła się dziś przed południem roz­
prawa karna przeciw Wiktorowi Jasińskiem u, 
byłem u zastępcy firmy kolei wąskotorowych Orn- 
stein i Koppel, o zbrodnię sprzeniewierzenia kwoty  
3 9 .9 9 0  K.

Oskarżony tłómaczy się, że zdefraudowanej 
kwoty użył na reprezentacyę i agentów.

Wyrok zapadnie wieczorem.
— Samobójstwo na grobie córki.

Z Komotau telegrafują: N a cmentarzu tutejszym, 
na grobie niedawno zmarłej swej córki odebrał 
sobie - njegdaj życie emerytowany kapitan J. 
Hanke. Powodem samobójstwa m iał być silny  
rozstrój nerwowy, w yw ołany utratą w krótkim  
czasie trojga dorosłych dzieci.

A  Dezerter. Komenda 95  p. p. donio­
sła  policyi, że wczoraj wieczorem zb iegł z ko­
szar szeregowiec 14  kompanii, M ichał Krowicki.

A  Schwytanie zbiega. P olicya przy­
trzymała w sobotę zbiegłego z zakładu karnego 
dla mężczyzn w ięźnia Szczepana Telenkiewieza. 
W  czasie chwilowej swej w olności zdołał on 
popełnić kilka kradzieży, za które dodatkowo 
będzie odpowiadał przed kratkami sądowemi.

A Groźny pożar w ybuchł w  sobotę 
około godziny 7 wieczorem w piwnicy realności 
przy ul. Słonecznej 1. 15 , w  której m ieści się 
skład towarów drogueryi p. Leona Lachnera. 
W ezwana straż pożarna ugasiła  wkrótce ogień, 
który, jak przypuszczają, pow sta ł od iskry, w y­
padłej z drzwiczek komina, pozostawionych o- 
tworem.

~ A  Krwawa awantura o kobietę.
Wczoraj wieczorem w ulicy Gródeckiej roze­
grała się krwawa awantura. Stanisław  Krzyża­
nowski, nałogow y złodziej, spotkawszy swego 
rywala, robotnika kolejowego Seńka Hryńczyszy- 
ua, który zdołał mu „odbić" serce kochanki, 
zapałał ku niemu takim gniewem , że nie na­
myślając się w iele, dobył noża i zadał nim Hryń- 
czyszynowi ranę w  głow ę, sięgającą aż do mózgu.

Rannego Hryńezyszyna opatrzyło pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego, Krzyżanowskiego 
zaś w zięła w sw ą opiekę policya.

A  Z  domu sw ych rodziców, zamieszka­
łych  We wsi Zamarstynowie przy ul. Lwowskiej 
j. 46 , znikła przed pięcioma jeszcze dniami bez 
śladu, 1 6 -le tn ia  Ju lia  Sołtysówna.

A Poczubiły się.... P lac Gołuchow- 
skich zam ienił się dziś przed południem na chwilę 
w areuę cyrkową, na której dwie kumoszki, po­
kłóciw szy się z sobą, stoczyły następnie bójkę 
na pięście, paznogcic, zęby, przyczem szczegól­
nie w niezw ykłym  ruchu były  języki, sypiące 
sjtk i wyrazów, nieobjętych dotychczas jeszcze 
kodeksem towarzyskim. Snać silniejszą „w gę­
bie i pięści" m usiała być Katarzyna Dawido- 
wiczowa, gdyż przeciwniczka jej Em ilia Stybal- 
ska w yszła  z tych zapasów z „potężną" raną 
na głow ie.

W idowisku temu przypatrywały się przez 
dłuższy czas tłum y przechodniów, zachęcając 
„rozkukuryczone" baby s ło w a m i: „A h u z ia ! 
a b i j ! “ .

Bezpłatnem u przedstawienia położył kres 
stójkowy, zabierając w  sw ą opiekę zapaśuiczki.

Obie oddano na razie do aresztów poli­
cyjnych.

Trzecia z kumoszek, widocznie obznajo- 
miona ze stosunkami domowymi obu kobiet, 
w ytłóm aczyła rozchodzącym się zwolna w i­
dzom, że przyczyną zapasów była .... „niewier­
ność chłopa".

A  Kronika policyjna. Z mieszkania 
p. Jadw igi Jędrzejowskiej, przy ul. św. Marka
1. 18, skradziono w sobotę po południu rozmai­
tą garderobę.

Do mieszkania Karoliny Krzak, przy ul. 
Źródlanej 5 , zakradł się onegdaj złodziej i skradł 
sznur korali, srebrną broszkę emaliowaną, oraz 
rozmaite drobiazgi.

— Zmarli W ostatnich dniach: we L w o­
w ie, Fryderyka z W enzlów Schum annowa, wdo­
w a po staroście, w  7 8  roku życia; — Stefania 
Terlecka, w  21  roku życia; — Józef Ranch, 
m ajster lakierniczy kolei państwowych, w 59  
roku życia; — Jędrzej Sech, w  67 roku życia; — 
Teodor L askow nicki, majster bednarski, weteran 
z r. 1 8 6 3 /4 , w  68  roku życia; — Jan Kunce­
wicz, b. współpracownik D iła ,  redaktor humo­
rystycznego pism a ruskiego Kom ar, — ks. Jan 
G iliczyński, gr. kat. proboszcz w  Stynawie, w  
5 0  roku życia; —  Marya z N awrockich Kosi- 
jow a, w  43  roku życia.

W  Krakowie, B ogum ił Gurgul, kierownik 
szkoły Indowej Kossocicach, w  33 roku życia.

W  Sassow ie, ks. Szymon P ituszew ski, 
tamtejszy gr. kat. proboszcz.

W  W arszawie, Stefan Suchecki, w sp ół­
pracownik „W ielkiej Encyklopedyi powszechnej 
ilustrowanej" i m iesięcznika „Książka". Urodzo­
ny w majątku rodzinnym Rozprza, w  gubernii 
piotrkowskiej, k szta łcił się w  Piotrkowie i Tar­
nopolu, poczem pow rócił do w si rodzinnej. N a­
stępnie przebywał w  Europie zachodniej, w  A l­
gierze, Kaplandzie, Trańsvaalu i N atalu, wre­
szcie osiadł w  W arszawie. W  „Słow niku geo­
graficznym" pom ieścił obszerny artykuł o swej

Rozprzy. W  „Wędrowcu" drukował (w  r. 1900 )  
wspom nienia ze swego pobytu w  Afryce, p. t.: 
„W schudniem wybrzeżem Afryki". Następnie 
w ydał te wspom nienia oddzielnie (W arszawa, 
1901 r.). W  „Encyklopedyi staropolskiej" Zy­
gmunta Glogera p isa ł o „Pierścieniu". W  T y­
godniku ilustrowanym  (1 9 0 3  roku) pom ieścił 
pracę p. t.: „Najstarszy pierścień polski".
W  „W ielkiej Encyklopedyi" i „Książce" po­
m ieszczał artykuły i recenzye z zakresu historyi. 
Zmarł, przeżywszy lat 40 .

- Wystawa nowożytnych tkanin 
i wyrobów ceramicznych odbędzie się 
staraniem dyrekcyi Muzeum narodowego w cią­
gu m iesiąca czerwca i lipca b. r. w  Krakowie.

— Z Izby sądowej. W  sądzie kra­
jow ym  w yższym  w Krakowie pod przewodni­
ctwem starszego radcy Gaertnera odbyła się 
onegdaj rozprawa apelacyjna spadkobierców ś. p. 
dr. Antoniego D obiji przeciw prof. dr. Żuław­
skiemu, dyr. dr. Ponikle, posługaczow i W incen­
temu Krawczykowi i funduszowi krajowemu Ga- 
licyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, za­
stąpionemu przez W ydział krajowy o zapłacenie 
kwoty 1 5 0 .0 0 0  koron tytułem  wynagrodzenia 
za rzekome zabicie ś. p. dr. Antoniego Dobiji 
w  szpitalu św . Łazarza na oddziale umysłowo  
chorych. Wyrok będzie stronom doręczony na 
piśmie.

D ziś rozpoczęła się w Krakowie przed 
trybunałem orzekającym rozprawa karna prze­
ciw  rewidentowi dyrekcyi kolei państwowych, 
Podrazkiemn, o zbrodnię brania podarunków w  
sprawach urzędowych. W spółobwinionym i są: 
Piotr N oga, były konduktor, i Franciszek Ja­
śkiewicz, którzy m ieli w  braniu pieniędzy przez 
Podrazkiego pośredniczyć. Podsądny tłómaczy 
się, że od osób, wym ienionych w  akcie oskar­
żenia, nie brał łapówek, lecz tylko pożyczki, 
które zwracał; posad zaś nie udzielał, bo to od 
niego nie zależało, a jedynie prowadził listę 
informacyjną dla starszego inspektora ruchu p. 
Hubla.

— Austryacka Liga antipojedyn- 
kowa odbędzie doroczne walne zgromadzenie 
we środę, 29 b. m ., wieczorem w dolnoaustrya- 
ckim gmachu sejmowym w  W iedniu. N a porzą­
dku dziennym obok spraw czysto administracyj­
nej natury odczyt znanego literata marehese F i- 
lippo Crispolti z Turynu, wiceprezydenta w ło ­
skiej L ig i antipojedynkowej, o ruchu antipoje- 
dynkowym w Europie.

— Autoryzacya techników aseku­
racyjnych. Dr. Ernest Fanta, przełożony biura 
matematycznego miejskiego jubileuszow ego Za­
kładu ubezpieczeń na życie i renty im ienia Ce­
sarza Franciszka Józefa w W iedniu, uzyska! 
rządową autoryzaeyę jako technik asekuracyjny, 
i złożył urzędową przysięgę w \ N am iestnictwie  
w  W iedniu. \

— Dzierżawa teatru polskiego w 
Poznaniu. K u rysr  Poznański ogłasza list  
dyrektora teatru poznańskiego p.  Edmunda Ry- 
giera, w  którym ośw iadcza on, że jego dzier­
żawa kończy się 1 maja b. r., a kontraktu, 
który mu dyrekcya spółki teatru nadesłała do 
przyjęcia na dalsze lata, podpisać nie m ógł i 
nie chciał dla rozmaitych powodów. Skutkiem  
tego ma być rozpisany konkurs na dzierżawę 
poznańskiej sceny polskiej, do którego, jak sam  
oświadcza, p.  R ygier stawać nie będzie i nie 
może.

— Pożar fabryki cukru. W ielka fa­
bryka cukru Józefa hr. Potockiego w  Szepetówce 
spłonęła do szczętu.

— Pięćdziesięcioletni jubileusz
kapłaństwa, obchodził w  dniu 4 marca b. r. ks. 
W alenty Swinarski, kapelan w zakładzie dla 
sierót i kalek w Chektowaga (Ameryka), zosta­
jącym  pod nadzorem i zarządem SS. Felicyanek.

Kronika prowincyonalna.
§ W y p a d e k  n a  d w o r c u  k o l e j o ­

w y m .  Z Kopyczyniee. donoszą: N a tutejszym  
dworcu kolejowym robotnik Mikołaj Suzański, 
zajęty ładowaniem  kloców dębowych do w ago­
nów, został onegdaj tak nieszczęśliw ie ugodzo­
ny jednym z nich, że w  kilkanaście godzin  
później zakończył życie, w  skutek odniesionych  
obrażeń cielesnych.

§ W  g m i n i e  P i e c z y c h w o s t a c h ,  
powiatu żółkiewskiego , spłonęło w  tych 
dniach 6 zagród w łościańskich. Szkoda wynosi 
przeszło 8 4 0 0  koron.

§ S a m o b ó j s t w o .  W  przystępie szału  
rzuciła się onegdaj w  D elatynie w zamiarze sa­
mobójczym do studni żona tamtejszego burmi­
strza, Teodozya W iernicka i utonęła.

§ D z i e c i o b ó j s t w o .  Z Bohorodczan 
d onoszą: W  gm inie H orocholinie zamordowała 
w tych dniach 18-letn ia Marya Fedorówna swe 
nowonarodzone dziecię nieprawego łoża. W yro­
dną matkę aresztowała żandarmerya.

Kronika zagraniczna.
* K o n g r e s  g e o m e t r ó w  odbędzie się  

w  Leodyum w czasie tegorocznej międzynarodo­
wej wystaw y.

* N a g r o d a  N o b l a  w  roku bieżącym — 
jak donosi Echo de P a ris  — przyznana zo­

stanie królowi w łoskiem u za jego inieyatywę  
około stworzenia międzynarodowego instytutu  
rolniczego.

* E k s p l o z y a .  Z Tulonu donoszą: W  są­
siedniej miejscowości Pierrefeu eksplodował one­
gdaj wieczorem w jednej z tam tejszych restau- 
racyj przyrząd do wytwarzania gazu acetyleno­
wego. W łaściciel restauracyi i jego żona ponieśli 
śmierć na miejscu, 10 osób obecnych w czasie 
eksplozyi w  restauracyi odniosło ciężkie rany, 
a cała restauracya u legła  zupełnemu zniszczeniu.

* O f i a r y  n a u k i .  Z Petersburga dono­
szą, że w szyscy członkowie wyprawy naukowej, 
która pod wodzą br. Tolla udała się do sybe­
ryjskich wysp pod biegunem północnym, zginęli 
śm iercią głodową. Stwierdziła to wyprawa ra­
tunkowa, która w r. 1 9 0 3  wyruszyła na poszu­
kiw ania br. Tolla i jego towarzyszy.

* W  K o p e n h a d z e  zmarła w tych dniach 
Amalia Skram w 5 8  roku życia. Zmarła była  
znaną nowelistką.

* W  L o n d y n i e  odbył się onegdaj ślub 
Marconiego, wynalazcy telegrafu bez drutu, z m iss 
0 ’Brien.

I M  I r a M r s i y c m
Z Tow. Przyjaciół sztuk pięknych.

Wczoraj, w  niedzielę, w  jednej z sal lw ow skie­
go Tow. przyjaciół sztuk pięknych (gm ach Mu­
zeum przem ysłowego) otwarto wystaw ę najnow­
szych prac Romana Bratkowskiego.

Koncert p. Maryi Langie, który się od­
będzie w e czwartek, 23  b. m., ze współudziałem  
znanej pianistki p. Heleny Ottawowej, wzbudził 
w ielkie zainteresowanie. Zaledwie w ieść o tym  
koncercie się rozeszła po naszem m ieście, popyt 
na bilety jest ogromny. Panna Marya Langie, 
uczcnica słynnej paryskiej Trelat, w ystępowała  
w styczniu b. r. w  Filharm onii warszawskiej, 
zdobywając pełne uznanie krytyki i  publiczno­
ści. K u ryer W arszawski p isa ł wówczas o jej 
koncercie: „Poznaliśm y nową śpiewaczkę pol­
ską. Jest nią p. Marya Langie. Jakkolwiek m ło­
da, śm iało już uważać ją można za śpiewaczkę 
skończoną, w  jej bowiem technice nie znać bra­
ków i w  ogóle niedostatków. Umie prowadzić 
melodyę szeroko, umie frazować szlachetnie, 
um ie odczuwać i w  śpiewie uwydatniać różne 
nastroje muzyczne i style, a przytem oddycha 
prawidłowo, ozdoby koloraturowe wydobywa z 
gardziołka sprawnie, śpiewa z przejęciem i z 
repertuaru pieśniarskiego umie wydobywać per­
ły , co znów świadczy o jej poczuciu muzykal- 
nem i dobrym guście. W ystęp młodej śpiewaczki 
spraw ił m iłą niespodziankę słuchaczom, okazała  
się bowiem nową, potężną s iłą  artystyczną, pie­
śniarką znakomitą i — co bardzo ważną jest 
rzeczą — swojską".

Bilety na ten koncert sprzedaje już kasa  
Filharmonii.

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

D ziś, w  poniedziałek po raz pierwszy (wzno­
w ienie) „Małek", tragedya w  5 aktach, przez 
Karola Brzozowskiego. Gościnny występ Romana 
Żelazowskiego w roli „W asila" gubernatora. — 
Inne popisowe role wykonają pni Solska (Ma- 
jum a), Gostyńska (Selim a), pp.: Hierowski 
(Oinar), Brzozowski (Małek), Chmieliński (Ha- 
san).

W e wtorek po raz siódmy „Apajune, duch 
wodny", operetka w  3 aktach K. Millóckera, 
występ J. Trojanowskiegr, artysty baletu war­
szawskiego.

W e środę po raz drugi „Szczęście w  za­
kątku", komedya w  3 aktach H erm an^ Suder- 
mana. Gościnny występ Rom ana Żelazowskiego, 
artysty i  reżysera Teatrów warszawskich.

W e czwartek po raz siedm nasty „D zie­
wczyna z fiołkam i", operetka w 3 aktach Jó­
zefa Hellmesbergera.

W  piątek (w znowienie) „Rozbitki", ko­
medya w 4 aktach Józefa B lizińskiego. Przed­
ostatni występ gościnny Romana Żelazowskiego, 
artysty i  reż. Teatrów warszawskich.

Z TEATRU.
(„W  przystani" dramat w  3 aktach Jerzego 
E ngla, przedstawiony po raz pierwszy na sce­
nie lwowskiej dnia 16 marca b. r. — W ystęp  
Charlotty W iehe i artystów francuskich d. 15  

marca b. r).

P o rozm aitych  obrazach w a lk i sp o łe ­
cznej, m ie liśm y  w e czw artek  w id ow isk o  sc e ­
n iczn e , w kraczające w  d z ied z in ę  zagad n ień  
re lig ijn y ch ; m ie liśm y  obraz w alk i n a iw n y ch , 
zab ob on n ych  n iem a l w ierzeń  rybak ów  n ad­
b a łty ck ich  z prądem  scep tycyzm u , p rzy n ie ­
s ion ym  do zapadłej w io sk i M oorluke przez 
m łod ego  in ży n iera  H en ryk a  Jarm era. Aby 
tę  w alk ę u czy n ić  ja sk ra w szą  a zarazem  m niej 
sk om p lik ow an ą , autor p o sta w ił z jed n ej stro ­
n y  p ostac ie  p roste , n a iw n e , jak  rybak  E h a sz  
D riih s, p o sp o lite  i b ru ta ln e  jak  pastor  H ei-
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den, z drugiej zaś p e łn ą  m ło d z ień czy ch  po­
ryw ów  postać H en ryka, w  k tórego  u m yśle  
nauka pozytyw n a , burząc daw ne, sn ać dość  
płytk ie w ierzen ia , w ytw orzy ła  zam ęt i ch ęć  
w alki z tem , co d la zacn ego  E lia sza  je s t  
k w estyą  is tn ien ia : z je g o  p rostą , szczerą  
wiarą, którą m łod y  in ży n ier  m ien i być g n ę ­
biącym  sw obod ę przesądem  i ze szczęściem  
dom ow em  rybaka, k tóre p an iczow i z m iasta  
w ydaje s ię  być uzurpacyą praw  jem u  ty lko  
n ależn ych . P om ięd zy  tem i krańcow em i po­
staciam i p o sta w ił autor parę in n y ch , pośre­
dnich . Tu na p la n ie  p ierw szym  je s t  żona  
E liasza , Jad w iga , która d z iec in n e  sw7e lata  
sp ęd ziła  razem  z H en ryk iem , w7 dom u jeg o  
ojca, starego  n au czyc ie la  w ie jsk ieg o . S tary  
Jarm er zacny, u czciw y  cz ło w iek , d a ł w y ch o ­
w ance sw ojej w y k sz ta łcen ie  n ieco  w yższe po 
nad poziom  otoczen ia  i u m ia ł ustrzedz ją  
od n ieb ezp ieczeń stw a  zaw iązującego się  już  
w zaraniu m łod ośc i rom ansiku  z H en ryk iem , 
» to w  ten  sp osób , że w y s ła ł g o  na naukę  
do m iasta , a ją  w y d a ł za rybaka E liasza . 
L ecz H en ryk  traci tam  w iarę , a Jad w ig a  w  
zw iązku sw ym  z rybakiem , znajduje n ie szczę ­
śc ie . P o ży c ie  ich  na pozór szczęś liw e , ma  
już od sam ego  początku zarodki n ied o li. Ja ­
d w igę  razi p o sp o lito ść  rybaka a dokucza i 
gn ęb i p od ejrzliw ość  z ło ś liw a  starej jeg o  m atki, 
która na  p iękną, rozm iłow an ą  w  k siążk ach  i 
m uzyce sy n o w e  patrzy z n ieu fn o śc ią  i n ie ta -  
joną  n iech ęc ią .

W  tak u łożon ym  obrazie, n iem a  w prost 
m iejsca  na p o g łę b ie n ie  tła , w alka  na  takim  
teren ie  i w śród  tak ich  ludzi m usi s ię  od b y­
w ać w  g ran icach , śc iś le  ok reślon ych  cztere­
m a śc ian am i ch a ty  rybaka, w  szczup łym  za­
kresie jeg o  m y śli i uczuć. B ru ta ln y , w ieczn ie  
p od ch m ielon y  pastor, n ie  je s t  zd o ln y  przy­
n ie ść  E lia szo w i ukojen ia , g d y  duszą jeg o  burza 
zw ątp ień  zatarga , on m u ow szem  n iebacznem  
sło w em  w skaże sam  drogę do sam obójczej 
śm ierci. Bo pastor tak i, ja k ieg o  nam  ukazał 
autor, za jęty  ty lk o  czysto  zew n ętrznem i spra­
w am i parafii, n ie  n a w y k ł w n ikać w  g łęb ie  
dusz sw ej p ieczy  p oruczonych , a je ś li  w yp o­
w iada w alkę H en ryk ow i i postan aw ia  „w y­
kurzyć" go ze w si, to g łó w n ie  d la tego , że 
m łod y  in ży n ier  ch ce  zaprow adzić w  g łu ch ej  
w iosce  nadm orsk iej —  w o d o c ią g i! —  Ta n o ­
w ość je s t  w  przekonaniu  pastora sym bolem  
in n y ch , zgu b n ych  m y ślo w y ch  „ n o w in e k " .— 
W ięc n ie  z teoryam i H en ryk a  on w alczy, 
lecz  z —  w o d o c ią g ie m !

N a  takim  teren ie  i takim i środkam i 
prow adzona w alka, n ie  m oże g łęb ie j za in te­
resow ać w idza i ch ociaż  n astęp u je  katastrofa  
i padają ofiary, on  d ość  ob ojętn ie  sp ogląda  
na te  zapasy. S p og ląd a  z tak iem  uczuciem , 
jak g d yb y  spod ziew ając  s ię  w idoku  w ielk iej 
b itw y w y ćw iczo n y ch  żo łn ierzy , m u sia ł p a ­
trzeć na  k ilku  z n ich  bardzo n iew p raw n ych , 
szam ocących  s ię  w  n iezgrab nej w a lce  i g i ­
n ą cy ch  w  n iej bez s ła w y . W rażen ie  je s t  przeto  
słab e , chociaż  w alk a  ty ch  n iew p raw n ych  jest 
zaw sze traged yą , a dla n ich , d la  g in ą cy ch  
taką sam ą, jak ab y  s ię  rozgryw a ła  w  duszach  
g łęb o k ich , k tórym by tak, jak  E lia szo w i, za­
brakło n a g le  w iary  w  B oga  na n ieb ie  i w ia ­
ry  w  cnotę na  ziem i... L ecz traged ya  dusz 
g łęb o k ich , o ileż  bardziej b y łab y  sk om p lik o­
w aną, o ileż  m istern ie jszeg o  w ym agającą  tra­
k tow an ia ! —  A u torow i dram atu „W  przy­
stani" w y sta rczy ły  r y sy  p rym ityw n e, grube, 
nieraz do zbytku n a iw n e. I  tak w  p ierw szym  
akcie, g d y  przyjazd H en ryk a  obudzą pod ej­
rzen ia  w  duszy E lia sza , oparte na  dom ysłach  
i p ó łs łó w k a ch  m atki i z ło ś liw y c h  sąsiad ów
0 daw nym  stosunku  m łod ego  Jarm era z J a ­
dw igą , — rybak d la u zyskan ia  p ew n ośc i, która  
ca łe  jeg o  szczęśc ie  stan ow i, chw7yta  się  środka  
za iste  zbyt n a iw n eg o . Oto p o c iąga  żonę przed  
posążek C h rystu sa  i w ym aga  od n iej przy­
sięg i, że stosu n ek  jej z H en ryk iem  b y ł czy ­
sty  przed ślubem  i takim  teraz pozostan ie . — 
J a k to ?  zapytuje w id z zdum iony — w ięc  ry ­
bakow i tem u, k tóry z taką g łęb o k ą  w iarą  
zw raca s ię  ku Z b aw ic ie low i, m niej w ażną  
zdaje s ię  b yć  p rzy sięg a  ślubna, którą J a d w i­
g a  z ło ży ła  przed o łtarzem , od tej, którą 011 
n a n iej teraz w y m u sza ? .. Bo w p rost brutal - 
n em  w ym u szen iem  je s t  je g o  żąd an ie: przy­
s ięg n ij na życ ie  córeczk i naszej, —  albo stra­
cę w iarę  w  tw oją  cn o tę ! —  I takiej w ym u ­
szonej p rzysięd ze E lia sz  jed n ak  w ierzy , roz­
prom ien ia  s ię  rad ośn ie  i uspokojony, pozo­
staw ia  żonę sam ą — w yrusza na  m e r z e !

W  akcie  drugim  na  p ierw szy  p lan  
w y stęp u je  J a d w ig a  i p rzed staw ia  s ię  w id zow i 
w  roli h is tery czk i, zabłąkanej w  ch a c ie  ry ­
baka. N ajprzód  przyjm uje n ajlek k om yśln iej 
w  św iec ie , późnym  w ieczorem , H enryka, 
który w skakuje przez o k n o ; ch ce  go  w pra­
w dzie zrazu od d a lić , lecz  w  końcu zatrzy­
m uje, co w ięce j, raczy w in em  porzeczkow em , 
ton ąc w e w sp o m n ien ia ch  d z iec iń stw a  i p ierw ­
szej m ło d o śc i, przyczem  w yzn aje n a iw n ie , że 
przed sześc iu  la ty , g d y  H en ryk  w  św ia t w y ­
jeżdżał, ona czek a ła  na  n ieg o , rozm iłow an a ....
1 czyn i mu w yrzu t: d laczegoś w ted y  n ie  
p rzy szed ł? ... T eraz zap óźno! — Sam o się  
przez s ię  rozum ie, że H en ryk  u siłu je  ją  prze­
konać, że zapóźno n ie  je s t  n ig d y . I  n ie w ia ­
dom o na  czem by się  b y ło  od razu sk oń czy ło , 
g d y b y  n ie  w ejśc ie  pastora, k tóry  najprzód  
m ocno się  g o rszy  i ła je , a potem  w yp ija  po­
rzeczkow e w ino  i ustępuje m iejsca  zjad liw ej

m atce D riih s, która w ied ząc o w y jeźd z ie  
E lia sza , p rzybyw a czuw ać nad  ch w iejn ą  
cn otą  syn ow ej. Ta zaś w pada n a g le  w  prze­
rażen ie, trap ić  ją  poczynają n iep ok oje  o zdro­
w ie i życie  m ałej A n u si, na której g ło w ę  
p rzysięg ła . P rzew iduje s ię  jej, że dziecko  
je s t  ch ore  i w ypraw ia  H en ryka po lekarza. 
Pan in ży n ier  rych ło  w raca i zastaje J ad w igę  
sam ą, którą w szy stk ie  p rzejśc ia  poprzedn ie  
w praw iły  w stan  zu p ełn ego  rozstroju i p rzy ­
g o to w a ły  do upadku. H enryk  n ie  będzie ju ż p o ­
trzeb ow ał w ie lu  argum entów ; w ystarczy , aby 
p o w ied zia ł rozstrojonej Jad w id ze, że w iara  
jej d otych czasow a to przesąd, zabobon, który  
ją  g n ęb i, on zaś n auczy  ją  innej w iary po­
godnej i — w y g o d n ej, — w ystarcza  to, aby  
pani E lia szo w a  zap om n ia ła  o p rzysiędze z ło ­
żonej przed  o łtarzem  i tej drugiej, d z is ie j­
szej. D ziękując in ży n iero w i, że jej p rzyn iós ł 
ukojen ie , w pada w  jego  ob jęcia ....

A k t trzeci, to  o czyw iśc ie  katastrofa . 
Z aczyna s ię  on n a iw n ą  h istory jk ą  o pozy­
ty w ce , którą przyw ozi żon ie  zacny  E lia sz  ze 
Stralsundu w przekonaniu , że spraw i jej tem  
n iew y p o w ied z ia n ą  rozkosz i że odtąd b ędzie  
w dom u jeg o  w eso ło . N ad zieja  ta natu ra ln ie  
z iśc ić  się  n ie  m oże, bo w n et zacny rybak  
z u ryw an ych  s łó w  zjad liw ej m atk i, z w y-  
krzyków  b ru ta ln ego  pastora, zarów nu jak  z 
m ilczen ia  i w strętu  na  p o ły  obum arłej J a ­
d w ig i, zaczyn a s ię  d om yślać  co zaszło  tej 
nocy. W sze lk ie  pod tym  w zg lęd em  w ą tp li­
w ości rozw iew a  w reszc ie  śm ia łe  w y stą p ien ie  
H enryka, który przybyw a z o św iad czen iem , 
że on J a d w ig ę  kocha i p osiada jej w za je­
m ność i że odtąd z p ozw olen iem , czy bez po­
zw o len ia  E lia sza , zam ierzają  żyć razem . — 
Z początku, na to dictum acerbum  E lia s  
z w pada w  o słu p ien ie , p otem  w e w śc ie ­
k ło ść ;  ch ce  rozłupać czaszkę zu ch w a łe ­
mu m łod zik ow i siek ierą , lecz  w n et ją  0- 
puszcza i zaczyna m yśleć .... m yś leć .... m y ­
ś leć ... T ym czasem  m łod zi zn ikają, a w ch o ­
dzi pastor. E lia sz  zaś m y śli c ią g le , dziwu 
się , że św ia t s ię  n ie  zaw a lił, gd y  się  w a liło  
jeg o  szczęśc ie  dom ow e, jak  s ię  ob ecn ie  w ali 
jego w iara w7 cn otę  na  ziem i i w  B oga  na  
n ieb ie . I pyta  zdu m ion ego  pastora: A  je ś li  
tam  w górze  n iem a  n ic ?  — jak  s ię  o tem  
przekonać? — jak  zobaczyć B o g a ?  — P a ­
stor H eid en  um ie mu ty lk o  od p ow ied zieć , że 
to j e s t  zg o ła  n iem o żliw e , bo p ow ied zian o  w 
P iśm ie , że kto B oga  og ląda , śm ierc ią  u m ­
rze. T y le  ty lko b yło  potrzeba E lia szo w i, który  
ch cąc s ię  przek onać i B oga  og lądać, poryw a  
na ręce  A n u się  i b ieg n ie  szukać rozstrzy­
g n ięc ia  zagadki na d n ie m orza.... W ięc sa ­
m obójstw o z d ziec iob ójstw em  w  parze. — 
O kropność!

S łu ch a  s ię  jed n ak  tych  okropności w 
nastroju  d z iw n ie  spokojnym . Jak n ie  trafiają  
w idzow i do przek onan ia  p ły tk ie  w y w o d y  
H enryka, tak n ierozczu la  go  przesądna w ia ­
ra E lia sza  i je g o  życ iow a  katastrofa , tak  
niep rzejm u je  grozą upadek zbyt kruchej 
cn o ty  Ja d w ig i. U s iło w a n y  nastrój tej sztuki 
nie w yw o łu je  nastroju . A utor p rzygo tow a ł i 
ze sta w ił w szystk o  co do dram atu potrzeba, 
lecz dram atu n ie  stw orzj7!, treść  bow iem  w e­
w nętrzn a, d uchow a is to ta  ty ch  ludzi, którzy 
w  n im  u d zia ł b iorą, n ie  in teresu je  w cale.

A  jed n ak  postać J ad w ig i m ia ła  znako­
m itą  p rzed staw ic ie lk ę  w p. B ed n arzew sk iej. 
M iała  ona w dzięk  n iep o sp o lity , w ie lk ą  pro­
sto tę  i  szczerość  uczucia. I  ty lk o  d osk on a łej  
grze tej artystk i zaw dzięcza w idz parę ch w il 
g łęb szeg o  w zruszen ia . R ó w n ie ż 'w y b o r n y m  
b y ł p. Ż elazow sk i w  roli E lia sza . P e łen  
s iły  w ch w ila ch  u n ies ien ia , u m ia ł b y ć  szcze ­
rze n a iw n y m  w sw ej w ierze , a n iem al d zie­
cin n ym  w7 rad ości, gd y  tań czy  przy d źw ię ­
kach zakupionej d la  żony p ozytyw k i. — N a ­
tom iast p. N ow ack i jako H en ryk , n ie  w yd ał 
mi s ię  s to so w n y m . Jak  n a  zarozu m ia łego  
„szerzycie la  ośw iaty"  i propagatora  „now ej, 
pogodnej w iary" b y ł, zd an iem  m ojem , za 
m ało szczery , za p a tetyczn y , za sztuczny. 
N ie  zdaje m i s ię , aby tego  rodzaju ro le  od­
p ow iad a ły  ta len to w i tego  artysty . In n e  role  
oddali bez zarzutu : pani W ęgrzyn ow a  jako  
m atka D riihs, pp. S o lsk i i F e ld m a n  jako pa­
stor H eid en  i stary  Jarm er, o jc iec  H enryka.

W e środ ę u b ieg łeg o  ty g o d n ia  m ie liśm y  
w y stęp  pani C liarlo tty  W ie h e  z gronem  ar­
ty s tó w  fran cu sk ich . O degrano znaną już z 
dawm ych czasów  na scen ie  lw ow sk iej pan­
tom im ę M ich a ła  Carre „S yn  m arnotraw ny"  
i jed n oak tow ą kom edyjkę A rtura  S eh n itz le -  
ra p. t. „P ożegn a ln a  k o lacya" . W p a n to m i­
m ie g łó w n ą  a trak cyę stan ow i m uzyka W orm - 
sera, którą n a  in n ein  m iejscu  ocen i nasz  
sp raw ozdaw ca fach o w y  ; co do produkcyi sa ­
m ej, n ie  jestem , w yzn aję, zw o len n ik iem  tego  
rodzaju p rzed staw ień  „dla g łu ch o n iem y ch " , 
w których  brak g ło su  i s ło w a  zastąp ion y  być  
m usi nadm iarem , p rzesadą ru ch ów  d la  w y ­
rażen ia  uczuć. O artystyczn ej w artości ta ­
k ich  „sztuczek" m ow y ch yb a  b yć n ie  m oże, 
ch ociaż  przyznać n a leży , iż pan i W ie h e  w  
ro li syn a  P ierrot podobać s ię  m usi zgrabno- 
śc ią , zw ńnnością i w y ra z isto śc ią  ru ch ów . — 
Obok niej w7y m ien ió  na leży  z uznaniem  p. 
F ran ck -M orel, w  roli ojca  P ierrot.

„P ożegn a ln a  kolacyjka" S ch n itz lera , 
p rzen ies ion a  żyw cem  z nad D unaju , nad  
b rzegi S ek w an y , tracąc n ieco  ze sw ej ory ­
g in a ln ej barwTy, zy sk a ła  n atom iast w ie le  na

tem p ie  p e łn em  życ ia  w  grze fran cu sk ich  w y ­
konaw ców . P a n i C h arlotta  W ieh e  postać  
L udw ik i przetw arza w yb orn ie  w  typ  pary­
skiej kokotk i, lub iącej n ad ew szystk o  ostryg i, 
szam pana i ła k o c ie  a n ie  gardzącej od czasu  
do czasu, d la rozm aitości, w ycieczk ą  w  kra­
in ę  sen tym en tu , g d z ie  n iem a ani ostryg , 
ani szam pana. L ecz sen ty m en t ten  z p od­
staw ow ego  żyw io łu , jak im  je s t  w e w szy st­
k ich  n iem al u tw orach  S ch n itz lera , s ta ł s ię  
w  grze pani W iehó zabaw nym  ep izodem , 
trak tow anym  z n ieo p isa n ą  w erw ą kom iczną. 
W  roli tej podziw iać rzeczy w iśc ie  m ożna  
m istern ą , p e łn ą  w dzięku grę  pan i W ieh e . 
T ow arzyszący jej artyści, pp.: V a llieres  (M au ­
ry cy ). L acoste  (M ak s) i D ubarry (Ja n ) tw o ­
rzyli ca ło ść  bez zarzutu. T ylko  ob u w ie  p. 
L acoste , d ziw n ie  rażące przy fraku, św ia d ­
czy ło  w y m o w n ie  o trudach arty sty czn y ch  w ę­
drów ek  w śród  szarugi n aszego  k lim atu .

A dam  Krechowiecki.

OSTATKA POCZTA
Z W ied n ia  d on oszą : W  sob otę  po po­

łu d n iu  od była  -się R a d a  g a b i n e t o w a  
przy udziale w szy stk ich  P P . M in istrów  z w y ­
ją tk iem  P. M in istra  obrony krajow ej Sch ón -  
aicha. P rzed m iotem  obrad b y ła  p od ob n o  
przed ew szystk iem  spraw a k an ałow a.

Czas dow iaduje s ię , że p. L ich t w n ie ­
s ie  w e w torek  w Izb ie  p osłów  in terp e la cy ę  
w  sp raw ie  zam ierzon ego  p r z e d ł u ż e n i a  
p r a w a  p r o p i n a c y i  w  G a 1 i c y  i i B u ­
k o w i n i e .  In terp e la n c i m otyw ują sw ój krok  
tem , że p roducenci p iw a i lik ieró w  na M o ­
raw ach  zan iep ok o ili s ię  tym  zam iarem .

Z B u d  a p e s z t u d o n o sz ą : C hrześciań - 
ska część  słu ch aczów  U n iw ersy te tu  podjęła  
na now o akcyę, przerw aną w  r. 1 9 0 1 , w  
spraw ie u m i e s z c z e n i a  n a p o w r ó t  k r u ­
c y f i k s ó w ,  u su n ię ty ch  z sa l w y k ła d o w y ch . 
K om itet, z ło żo n y  z 3 0 0  słu ch a czy , w yp raco ­
w ał w  tej sp raw ie in em orya ł i w ręczy ł go  
rektorow i. Rektor p rzyją ł dep u tacyę bardzo  
p rzy ch y ln ie  i za p ew n ił, że w ręczon y mu m e- 
m orya ł p rzed łoży  sen atow i akadem ick iem u. 
In n i s tu d en c i, k tórzy n ie  p rzy łączy li s ię  do 
tej akcyi, oczek iw ali n a  d ep u tacyę przed  
aulą i p rzyjęli ją  iro n iczn y m i okrzykam i. 
P rzyw ód cy  depu tacyi zd o ła li zapobiedz w y­
brykom  i spokoju  n ie  zak łócon o .

N a  b an k iecie , urządzonym  dn ia  18  b. m . 
w N ow ym  Jorku, w y p o w ied z ia ł p rezydent  
R ooseve lt m ow ę, w  której p o d n ió s ł k o n ie c z ­
ność  p o d w y ż s z e n i a  s t a n u  f l o t y  am e­
ryk ańsk iej, aby zapobiedz w ojn ie  z in n ym i 
narodam i.

Biuro Reutera  d o n o si: M iasto  Sam a, 
w którem  znajduje s ię  5 0 0 0  za ło g i tu reck iej, 
oblegają  p ow stań cy  arabscy. K rąży p o g ło sk a , 
że m ia ło  s ię  poddać.

TELEGRAMY 8 M E T I  LWOWSKIEJ
Kraków, 20  m arca. ( 1  cl. p r .). W czo­

raj w ieczorem  p rzy b y ł tu W icep rezy d en t  
krajow ej R ady szkolnej dr. P łażek . D z iś  
zw iedza  zak ład y  n au kow e, a jutro w  p o łu ­
d n ie będ zie  u d zie la ł p osłu ch ań .

Kraków, 20  m arca. (Tel. pr.). Z gro ­
m adzen ie Tow . n a u czy c ie li i n a u czy c ie lek  
szk ó ł lu d ow ych  w  K rakow ie u ch w a liło  re- 
zo lu cyę  w sp raw ie  w yp ad k ów  w  K ró lestw ie , 
ośw iad cza jącą , że ca ła  akcya lu d ow a, m ająca  
na celu  zd ob ycie  tak św ię ty c h  praw  naro­
d ow ych  jak  i ogó ln o  lu d zk ich , je s t  n ad  w y ­
raz sym p atyczn a , m łod zieży  zaś szk o ln ej, 
która w w a lce  o n ad an ie  szk o le  charakteru  
n aw sk róś p o lsk ieg o  n ie s ie  n aw et sw e  życ ie  
w ofierze, w yraża zgrom ad zen ie podziw  i 
cześć. R ów n ocześn ie  zgrom ad zen ie  zaznacza, 
że praca n a u czy c ie lstw a  nad  m łod em  poko­
len iem  n ie  ogran icza  s ię  ty lko , jak n ie k tó ­
rzy zarzucają, do nauki p isa n ia  i czy tan ia , 
lecz  także ma na ce lu  w yro b ien ie  s z la c h e ­
tn ego  charakteru  i przekonań  n a ro d o w y ch

Wiedeń, 20  m arca. P . M in ister  obrony  
kraj, S ch on a ich  p rzyb y ł dziś z Jo sep h sta d t.

Budapeszt, 20  m arca. N ajj. P an przy­
ją ł  dziś przed p o łu d n iem  n a  pryw atnej au- 
d y en cy i p rezyd en ta  m in istrów  lir. T iszę.

O go d zin ie  1 po połud n iu  p rzyjęty  b ę ­
dzie hr. Ju liu sz  A n d rassy .

Budapeszt, 20 m arca. Z pow odu ro­
czn icy  śm ierc i L udw ika K ossu tha  partya n ie ­
za w is ło śc i urządziła  tu i na  p row in acy i uro­
czysto ść  żałob ną.

Warszawa, 20  czerw ca. (Tel. pryw .)  
K om itet, rozstrzygający  kon kurs K uryerow a,' 
przyzn a ł 26 0  rubli ty tu łem  n agrod y  T eodo­

row i Z ionkow i za obraz o le jn y  i 1 0 0  rubli 
W fad y sła w o w i R udzick iem u za rzeźbę.

S tu d en ci o s ta tn ieg o  kursu w yd zia łu  l e ­
k arsk iego , którzy n ie  m o g li zdać egzam in ów  
w sk utek  zaw ieszen ia  lek cy i na U n iw e r sy te ­
c ie , ob ecn ie  przyjm ow ani są do arm ii czy n ­
nej jako lekarze tym ezasow i, z praw em  zd a ­
n ia  egzam in ów  po w ojn ie.

P rzed sta w ic ie le  w ie lk ieg o  p rzem ysłu  w  
W arszaw ie  rozpoczęli narady nad u regu lo ­
w an iem  spraw  rob otn iczych .

Konstantynopol, 2 0  m arca. P rzy b y ł 
tu d e leg a t pap iesk i T acch i.

Konstantynopol, 20  m arca. M ufti 
M itrow icy , I la lim  E ffen d i, ‘zg in ą ł od strza łu , 
który p a d ł z ręki ja k ie g o ś  A lb ań czyk a . Za­
bójca u c iek ł.

Santiago de Ohili, 2 0  m arca. O ne- 
gdaj w ieczorem  z a w a lk  s ię  gm ach  tu tejsze­
go T eatro L irico . W ie le  osób  zg in ę ło  lub  
zosta ło  ran ion ych .

Wojna 
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Petersburg, 20  m arca. Z pow odu m o- 
b ilizacy i n iek tórych  częśc i arm ii ro ssy jsk ie j, 
carsk i ukaz rozporządza, że w  2 2  obw odach  
gu b ern ii, n a leżących  do ok ręgów  w ojsk ow ych  
o d esk iego , w a r s z a w s k i e g o  i m o sk iew ­
sk iego  m a s ię  odbyw ać asen teru nek  koni.

Tokio, 2 0  m arca. Biuro Reutera  do­
n o s i : C zęść w ojsk  ja p o ń sk ich  śc ig a ła  R os- 
syan  aż do K aijuan. M iejscow ość  tę  R ossya-  
n ie  o p u śc ili, p od p a liw szy  poprzednio  stacyę  
kolejow ą.

Londyn, 2 0  m arca. D o D a ily  Tele- 
graph  donoszą  z T ok io  pod datą  w czorajszą: 
M ieszkający  w  J ap on ii cudzoziem cy su b skry­
b ow ali 50  m ilio n ó w  yenów  czw artej w ew n ętrz­
nej pożyczk i. S p od ziew ają  s ię , że  pożyczka  
ta b ęd zie  su b skrybow ana w  p ięciokrotnej w y ­
sok ości.

R o sśy a n ie , k tórzy co fn ę li s ię  do gór­
skiej ok o licy  H s in k in g , znajdują s ię  w  op ła ­
kanej sy tu acy i. Są  o n i zu p e łn ie  osaczen i 
przez Jap oń czyk ów  i n ie  m ają żad n ych  za­
pasów , tak, że zm uszen i są  zab ijać i zjadać  
sw e kon ie .

Londyn, 20  m arca. K oresp on d en t  
B iu ra  Reutera  przy sztab ie  gen era ła  Oku 
te legra fu je  d. 16 b. m.: O bsadzenie T ie lin u , 
tej n a js iln ie jszej z n atu ry  p o zy cy i w zdłuż  
całej k o le i żelaznej i to praw ie bez w alk i, 
n a p e łn iło  Jap oń czyk ów  p ew n o śc ią  s ieb ie  i 
otuchą. O dw rót dem oralizu je R ossyan  z ka­
żdym  d n iem  coraz bardziej. K uroki na  czele  
zn aczn ych  s i ł  ja p o ń sk ich  bez ustanku  śc ig a  
w ojska  ro ssy jsk ie  w zdłuż obszaru 80  m il. 
C zęsto przych odzi do w alk . L iczn e od d zia ły  
R ossyan  poddają s ię .

Londyn, 2 0  m arca. D o D a ily  Tele- 
graph  d onoszą  z Jok oham y pod  datą w czo­
rajszą: Z pow odu burzy Jap oń czycy  stra c ili 
obok w ybrzeży  In d o ch in  jed en  Kbntrtorpe- 
dow iec.

Paryż, 20  m arca. D o M atin  donoszą  
z L on d yn u : D o W ład yw ostok u  p rzy b y ło  10  
ło d z i p od m orsk ich  typu „H olland" , k tóre w y ­
słan o  z E ra n cy i za p ośred n ictw em  p ew n ego  
p rzed sięb iorstw a  ro ssy jsk ieg o .

Paryż, 2 0  m arca. T utejsze w yd an ie  
N. York H eralda' d o n o si, że K uropatk in  w y ­
s to so w a ł do cara prośbę, aby p ozw olon o  mu  
p ozostać nadal na  p lacu  w ojn y , gd żie  ch ce  
słu ży ć  ojczyźn ie. P rośb ie  tej car o d m ó w i ł

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń , 2 0  m arca 1 9 0 5 . Z am k nię­

cie g ie łd y  (Schhmcourse). • G odzina 2 m in u t 
30. A k cy e  au stryack iego  Z akładu  kred yto ­
w ego  677- — , A k cy e  w ęg iersk ieg o  Z akładu  
k red ytow ego  7 9 2 -5 0 , A k cy e  A n glob an k u  
299-— , A k cy e  U n ion b an k u  5 5 8 -50 , A k cye  
L anderbanku 4 7 0 -— , A k cy e  B ankvereinu  
56 2  25 , A k cy e  B od en cred it 1 0 3 6 -— , A k cy e  
g a licy jsk ieg o  B anku h ip o teczn eg o  547-— , 
A k cy e  k o le i p ań stw ow ych  6 5 9 -5 0 , A k cy e  
ko le i P o łu d n iow ej 9 1 -— , A k cy e  k o le i E lb e -  
th a l 4 1 9 ’— , A k cy e  k o le i P ó łn ocn ej 55 7 0 -— , 
A k cy e  k o le i czern iow ieck iej 589- — , A k cy e  
A lp in y  5 2 0 .2 5 , A k cy e  R im a M uranyi 536-50 , 
A k cy e  p rask iego  T ow arzystw a  żelaz. 2 6 1 2 -— . 
A k cy e  F ab ryk i bron i 5 8 4  50 , A k cy e  T u re­
ck ie  ty to n io w e  33 6  — , A k cy e  G a licy jsk o -  
karpackiego T ow arzystw a  n a fto w eg o  1 0 6 8 -— , 
O b ligacye w ęg iersk ie j in d em n iza cy i 9 8 -45 , 
R en ta  m ajow a 1 0 0 '3 0 , A u stryack a  R en ta  ko­
ronow a 100-45 , W ęg ier sk a  R enta koronow a  
9 8  35 , 5 6 -le tn ie  L is ty  T ow arzystw a  k red yto ­
w eg o  z iem sk iego  99  85 , 4  prc. L is ty  B anku  
h ip o teczn ego  9 8 -90 , 4  i p ó ł prc. L isty  B anku  
h ip o teczn eg o  102- — , 5 prc. L is ty  B anku h i­
p o teczn ego  1 1 2 -— , 4  prc. L is ty  B anku kra­
jo w e g o  99-70 , 4  i p ó ł prc. L isty  B anku kra­
jo w eg o  1 0 2 -— , 5 prc. kom u n aln e o b lig a cy e  
B anku krajow ego 1 0 2 -40 , 4  prc. G alicy jsk ie  
p rop in acyjn e 100  05 , 4  prc. G a licy jsk a  "poży­
czka krajow a z 1893  roku 100-15 .

O d p ow ied zia ln y  redaktor:

A d a m  K r e c h o w i e c k i .



Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne

F R A N C U S K IE  h u m o r y s ty c z n e :
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Somire, Vie en cnlotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Gurent Lite­
raturo, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Domenica del Gorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (h u m o ry sty czn y )

§okolow§kiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. F&buż H ausin& sia 9,

© © © © © © © » ©  © @ @ © @ 0 ©  
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

a n g ie lsk ie :
DAILY OHRONICLE

rosy jsk ie:

NOWOJE WREMIA
n iem ieck ie:

FRANKFURTER ZEITUNG
ołowi^kiege

Biu o dzte Jiikńw, Pasaż Hausmana 9.

płacą żądają

103 — 104=' —

99-60 10000
99-55 100-55

9 7 4 0 98-40

1 0 9 - 1 1 3 -
142-50 143 50

lis ty  dłużne

9 9 7 0 100-70
307 — 310-50
303 — 3 1 3 -
103-75 104-75
98-95 99-50

111-— 112-—
101-40 102-40

98-90 99-90
99-60 10010

100-— —•—
99-75 100-50

101 65 102-65

102-25 103-25

101-50 102-50
9 9 - 300-—

j

100-75 101-75

AJENCYA
Edwarda Schindlera

w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 
na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 
Oficerów i Urzędników państwowych bez­

płatnie.
Polecamy litościwym sercom

65-letn ią  staruszkę S. J . z L itw y nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w  największym  niedostatku.

Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 
p. Heleny Jaworskiej ul. św . Szymona,

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  20. m arca  1905.

HO TEL GEORGEA.
P P . A. hr. SobańBki z K rakow a, A. hr. Mę- 

eiń&ki 7 D ukli, S. hr. BrzizowBki z Podola, K. hr. 
K rasick i z B achorza, P . B iesiadeeki z F irlejow a, 
R W ojciechowski z T śeiany.

C E J S I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, d n ia  20. m arca  1905.

I .  A k c je  z a  s z tu k ę .
B anku hip . gal. po 200 zł. (400 kor.)
B anku gal. d la  h a n d lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
B anku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w l ik w id a e y i ..................................
Kol. gal. K ar. Ludw . po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ........................................
Kol. L w ów -C zem .-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
G arbarn i w Rzeszowie po 2Ó0 zł.

w. a. (400 k o r . ) .............................
F ab ry k i wagonów w Sanoku przed­

tem L ipińskiego po 500 kor. .
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor.
B anku h. g. 5% w. a. wyl. z 10%

„ „ 4'/»% „ los w 50 1.
:  : :  4%  Be p i .Po a o o Ł
„ kraj. 4>/,% „ los w 51 .

„ 4% „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 <% (p ierw ­

sza em isya) . . . . . . .
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% 

los. w 41 */* la t . . , . . •
4% los. w 56 l a t .......................

I I I .  Obligi za 100 kor. 
tta l. funduszu p rop in . 4%  w. a.
Buków, funduszu propin . 5% w. a.
Kom unalne B anku kr. 5% (2 em.)

n „ 4 1/1% (» e m )

Kol. lokalne dtto  4% po 200 kor.
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1873 

n 4% po 200 kor. z ro ­
ku 1893 ........................................

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor.
„ „ 4*/, „ 200 „

I V . L osy .
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.)

V . M o nety .
D ukat c e s a r s k i ...................................
20 franków fa  . .............................
100 ru b li rossy jsk ich  Brebrnych .
100 rub li rossy jsk ich  papierowych 
100 m arek n iem ieck ich  . . . .

p
a
®
e.
a
M
N
a

p łacą | żądają
w alu tą  koron.
K h K h

545 - 55-5 -

— — 260 -

589 - 595 -

—  — 320 -

400 — 410 -

111 25 
101 50
98 80 

101 80
99 50

99 50 

100 20

99 80 -------

99 80 
99 70 100 40

99 80 
102 80 
101 50 
101 50 

99 30 
99 30

100 50

102 20 
100 -  
100 -

99 90 
97 50 

101 10

100 60

101 80

87 - 93 -

11 26 
19 -  

250 -  
252 50 
117 -

11 40 
19 25

253 -
254 50 
117 50

p łacą  żądająKoronowa w aluta.
Jed n o lity  d łu ^  państw a w srebrze

lu ty - s ie r p i e n ........................................ 10085
k w ie e ie ń -p a ź d z ie rn ik .......................  100 80

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — ■—
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 157 70
„ 1860 po 100 zł. 4 p r. . 189 25
„ 1864 po 100 zł. . . .  283- -
„ 1864 po 50 z ł......  283—

L isty  zast. dom en państ. po 120 zł. 5 p r. 29415
B . D ług  państwa (w szystkich w R adzie państw a) 

reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. re n ta  złota w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ......................................

A ustr. re n ta  w wal. kor. w olna od 
podatku za 200 kor. 4 p r  . . . 100 50

C. Obligacye kolejow e.
Kol. A rcyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 100 25 
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 p r. . .
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk. 53(4

120—

pr. (ostemp. akcye). 
Kol. Cesarza F

119-20

505-75

128—

100-25

10105
101—

158-70
191-25
286—
286—
296-15

120-20

10070

101-25

120-20

507-75 

129-— 

101-25 

101-15

K n r s  g ie łd y  w ied eń sk ie j.
D n ia  19. m arca  1905.

A . Ogólny d ług państwa. płacą żądają
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

maj l i s t o p a d .............................................100 30 100 50
styczeń l ip ie c .............................................100 25 100'45

ranciszka Józefa za 100
zł. 5*/« p r ................................................

Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.
(ostemp. akcye) 5 p r ..........................

Kol. A rcyks. R udolfa w wal. koron, 
wolne od podatku za 200 kor. 4 p r. 10015

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe) 
Kol. Are. A lb rech ta  za 300 zł. 5 p r.

w złocie za 200 zł. 5 p r. . . .
K ol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r ..........................................
Kol. Czeskiej em iss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ..................................................
Kol. bukowińskiej lokaln . za 400 kor.

4 p r ............................................................
Kol. galic . K arola L udw ika za 200,

100 zł. 4 p r ............................................
Kol. Iwowsko-czern-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r ...................................
Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . .

Węg. z ło ta  re n ta  za 100 zł. 4 p r. .
„ w wal. kor. za 200n n n

kor. 4 p r ..................................................
W eg. obi. p r. regu ł. C isy za 100 zł. 4 % 

poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 
” „ „ za 50 zł. (100 kor.)

K roaeyi i S ł a w o n i i .......................
W ęgier za 100 zł. 4 p r ...................

F . Inne publiczne pożyczki.
Losy regu ł. D unaju  z r. 1870 za 100

zł. 5 p r .....................................................  280 -  284—
Poż. regu ł. D unaju z r. 1878 los 5 pr. 106 75 107-75 
Poż kraj. Bukow iny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r ................................................ 99 50 100-50

105 — —'—

10025 101-25

10035 101-35

99-70 100-70

99-95 100-95

99 9 0 100-90

119-—

w ęgierskiej).

98-30 98-50
172 25 174 25
222-75 224-75
2 2 0 - - 224 —
jn e .

98-50 99—
98-40 99-40

Koronowa waluta.
B ukow ińskie obi p ropinaeyjne los za

100 zł. 5 p r. . . .......................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ............................................

R enta w łoska za 100 lirów  (96 kor.)
4 p r ............................................................

Poż. serb. prem . za 100 frank . 2 pr.
Tureckie obi. prem . kol. za 400 frank .

GL L isty zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.) 

A nglo-A tistr. banku  los w 30 1. 4 ‘/» pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ ,, obi. prem . z r. 1880 3 pr.
» * „ „ 1889 3 pr.

B ukow iński zakł. k red . ziem. los 5 pr.
„ „ ,, „ los 4 pr.

Gal. ake. b h ip . 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ Jos 50 1. 4 ‘/a pr. . .
„ „ „ „ ,, 60 1. za 200 kor.

4 p r ............................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 p r. los. 56 la t 

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ 4 pr. stare

„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.
B anku  krajowego d la  G alicyi Lodom.

4 1li  p r. 511/* la t zw rotne . . .
B anku  krajowego oblig. komun. 2 enii-

sya  5 p r ...................................................
B anku  krajowego oblig. komun. 3 emi­

sya 42 la t za 200 kor. 4 1/* pr.
B anku kr. losy 57l/a 1. za 200 k. 4 pr. 
A ustro-w ęg. banku 40‘/j la t los 4 pr.

„ „ „ 50 la t los. 4 pr.

I I .  Obligacye z prawem  pierw szeństw a 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po DuDaju za 100 i 
200 zł 6 pr. . . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 18864 pr.
Kol. półn. ces. F erd . em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr.
„ „ * * „ „ 18914 pr.

Kolej Lwów -Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r ............................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r ..........................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W ęg. gal. kol. em. 1870 z a 200 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  L o sy  (za sztukę). 
B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. . .
Z akład kred. d la  hand. i przem . 100 zł.
C lary  40 zł. m. k. .  .......................
Pożyczka m iasta  Insb ru k u  20 zł.
Losy m iasta K rakow a 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta L ubiany  20 zł. . .

108-30 108-80'
116-10 117-10
101-15 10215
101-20 102-20
101-20 102-20
101-20 102-20

931 0 94-10

99-70 100-70

111-50 112-50
111-50 112-50
99-55 100-50

24— 26—
486— 496—
160— 170—

80— 83—
86— 90—
68— 71-50

174— 184—

Koionowa w aluta. p łacą  żądają
Czerw krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 57-— 59—
Czerw, k rzyża weg. tow. 5 zł. . . 37 25 39-25
Losy fund. Arcyks. R udolfa 10 zł. . 66-— 70-—
Salina 40 zł. m k....................................... 222-— 232—
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. . 76-— 82—
St. Genois 40 zł. m b.............................. — •— —  
Pożyczka m. S tanisław ow a 20 zł. . —•— — ■—

„ „ TryestulOO zł. m k.4*/apr. —•— — —
„ „ T ryestu  50 zł. 4 p r. . . —•—

K. A k cy e  banków (za sztukę).
B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 299 '— 300—
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 2804-— 2814-—
Zakł. kred. d la  hand lu  i p rz e m .. . 675 25 676 25 
W ęg B anku kredyt 200 zł. . . .  790 75 791-75 
D olno austr. tow. esk. 500 zł. . . 536 — 528—
Galic. banku hip . 200 z ł.......................  547-— 549 —

„ „ d la  handl. i przem . 2 0 0 zł. —•— 200—
Banku d la  krajów  koronnych 200 zł. 467 25 468 25 

„ A ustro-w ęg. 1400 k. . . . . 1643-— 1653-—
„ Związku (U nionbank) 200 zł. . 558 — 559—  

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248 '— 248 80 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  249-75 250 25

L, A kcye P rzedsięb iorstw  transportow ych .
Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 428-— — •—

„ „ „ akcye zakład . 200 zł. 418’— — -—
Kolei półn. ces. F erd . 1000 zł. mk. 5580-— 5610—  
Kołom. kol. lok. (ake. pierw .) 200 zł. —•— — ■_
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw .) 200 zł. 410 — — —

„ Lw ów -Czern.-Jassy 200 zł. . . 5 8 9 '— 593—  
„ w schod.-galic.-iokaln. 200 zł. . 392-— 400—
„ państwowych 200 z ł.........................................——
„ południowej 200 z ł..........................—•— — •—
„ węg. galic . I 200 z ł......................  406 '— 407 50

A ustr. Tow. żegl. na  Dunaju 500 zł. mk. 936-— 941—  
M. A kcye P rzedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riis  100 zł. 672-— 680—  
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1074-— 1083—  
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł. 519 75 520 75 
Pragskiegn tow. Żelazn, przem . 200 zł. 2615-— 2624—
Sohodm cy 500 kor...................................  675 '— 685"—
Turcek. zarz. tytoniow. 500 franków  — ■— — —
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł. . . 269 — 275 —

N . W e k s l e .
B erlin  za 100 m arek 5. p r. . . 117-15 117-35
L ondyn za 10 funt. szt. 4 p r. . 2 3 9 8 7 1/ , 240 10
Paryż  za 100 f r a n k ó w. . . .  95 20 95 321/,
P e tersb u rg  za 100 rub li 5 1/» pr. — ■— —■—
N iem ieckie b a n k i .........  117-20 117 60
W łoskie b a n k i ............................. 95 25 95-371/,
F rancusk ie  b a n k i ....................... —•— —•—
Szw ajcarskie b a n k i .......................  95-071/, 95-20

O. W A L U T Y .
D ukat e e s a r s k i .............................11-33 11-36
A ustr. węg. 8 guld . z ło ta m oneta —•— _ —
2 0 -fra n k ó w k a ................................... 1906  19-09
2 0 - m a .k ó w k a ..................................  23-45 23'53
R osyjski pó łim peryał . . . .  —•— —•—
N iem ieckie banknoty za 100 m arek 117-171/, 117-371/.
W roskie banknoty  za 100 lir . . 95’25 95 45
R u b l e ...................................................  2-52Ł/4 2-53

fJBL J [  JUS jMT W  te H 7  3B MJ W W  M£T,

Licytacyę.
L. cz. E  4 7 6 /4  (3> [2 1 1 3  3 - 3 J

N a  żąd an ie  M ich a ła  B ogu n ia , odbędzie  
s ię  d a ia  27 . k w ie tn ia  1905  o godz. 9 przed  
p o łu d n iem  w sąd zie  n iżej w ym ien in yra , b iu ­
ro N r . 4 , licy ta cy a  p o ło w y  rea ln ośc i w hl. 
13 5  k s. gr. N id ek  ob jętej.

Sprzedać s ię  m ająca p o łow a  rea ln ośc i 
sk ład a  s ię  z p o ło w y  dom u, s to d o ły  i grun  
tów  o obszarze ok oło  5 1/* m orga z lasem  
i drzew am i ow ocow ym i,

N ieru ch om ość pow yższa, w y sta w io n a  
na licy ta cy ę , j e s t  e e -n io n a  na 35 1 0  kor.

N a jn iższa  oferta  w y n o si 2 3 4 0  kor., po­
niżej tej cen y  sprzedaż n ie  przyjdzie do
skutku.

W arunki lic y ta c y jn e  i odnoszące oię
do tej n ieru ch om ości d okum enta  m oże ka­
żd y , m ający c h ęć  k u p ien ia , przejrzeć pod­
czas g od zin  u rzęd ow ych  w  Sądzie niżej w y­
m ien ion ym , w biurze N r. 6 .

C. k. Sąd p ow iatow y , O ddzia ł II.
A n d ry ch ó w , dn ia  3. ln tego  1 9 0 5 .

L . cz. E . III . 2 7 6 7  4 (1 0 )  113  3 - 3 ]
D n ia  5 . m aja 19 0 5  o godz. 10  przed  

p ołu d n iem , w sądzie  niżej w y m ien io n y m , w  
sa li licy ta cy jn e j N r, V I., odbędzie s ię  licy ta cy a  
rea ln ości pod lk . 5 4 2 4/4 w e L w ow ie  położonej  
obj. w h l. 4 4 8 IV . ks. g r . gm . ni. L w ow a  
przy ul. C etnarow sk iej 1. orj. 29 , sk ła d a ją ­
cej s ię  z p arceli budow l. lk . 3 5 2 8 , tudzież  
z parceli gru n tow ej lk . 6 7 2 9 , d w óch  p a rte -1

ro w y ch  dom ów  m ieszk a ln ych , sta jn i, gru ntu  
pod b u d ow lan ego  i ogrodow ego wraz z przy- 
n ależn ościarn i, sk ła d a ją eem i s ię  z w olno  s to ­
ją ceg o  w ych od k a , drab in y , drzew  o w o co w y ch  
i dzik ich  i t. p

N ieru ch o m o ść  w y sta w io n a  n a  lic y ta ­
cy ę  je s t  ocen ion ą  na  6 2 9 9  kor. 63 h a l , p rzy ­
n a leżn o śc i zaś n a  4 8 8  kor. 4 0  h a l.

N ajn iższa  cen a , n iżej której sprzedaż  
n ie  n astąp i, w y n o s i 3 5 9 5  kor. 16  hal.

W arunki licy ta cy jn e  i inne dokum enta  
m ożna przejrzeć w  god zin ach  u rzęd ow ych  w  
sąd zie  n iżej w y m ien io n y m , w o d d zie le  III.

T ak ie praw a, w  obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy ta cy a  h y łab y  n ied op u szcza ln ą , n a leży  
z g ło s ić  do sądu najpóźn iej przy w yzn aczo­
nym  term in ie  licy ta cy jn y m , inaczej roszczen ia  
tego  rodzaju co do sam ej n ieru ch o m o śc i n ie  
m o g ły b y  być już ze sk u tk iem  pod n oszon e.

Te osob y , d la  k tórych  ja k ie  praw a lub  
ciężary  na  pow yższej n ieru ch om ośc i bądź 
o b ecn ie  iuż is tn ie ją , bądź w toku p ostęp o ­
w an ia  licy ta cy jn e g o  p ow stan ą , zaw iadam iane  
będą o d a lszy ch  w yd arzen-ach  tego  p o stę ­
pow an ia  je d y n ie  przez przyb icie  n a  tab licy  
sąd ow ej, j e ś l i  n ie  m ieszk a ją  w  ok ręgu  sądu  
niżej w y m ien io n eg o  i B ie w skażą  tem uż są ­
dow i p e łn o m o cn ik a  do doręczeń , w  sied zib ie  
sądu zam ieszk a łego .

O. k. Bąd p o w ia to w y  S. I ., O ddział 111.
L w ów , d n ia  14 . m arca 1905 .

• g o d z  w  p ó ł do 10 przed p o łu d n iem  w są -  
j dzie  niżej w y m ien io n y m , w  biurze N r. IV . 

licy ta cy a  2 3 częśc i rea ln o śc i objętej w h l. 
44  ks. gr. gm . kat. Z ałuże.

N ieru ch o m o ść  ta w y sta w io n a  na l ic y ­
tacyę j e s t  ocen ion a  n a  16 0  kor

N ajn iższa  cena w y n o si 10 6  kor. 67 h . 
poniżej tej cen y  sprzedaż n ie  p rzyjd zie  do 
skutku.

W arunki licy ta cy jn e  i od n oszące  s ię  do 
tej n ieru ch o m o śc i d ok um enty  m oże każdy, 
m ający ch ęć  k u p ien ia , przejrzeć podczas  
g o d z in  u rzęd ow ych  w sądzie n iżej w y m ien io ­
n y m  w biurze N r. IV .

T akie praw a, w obec k tórych  n in ie jsza  
lic y ta c y a  b y łab y  n ied op u szcza ln ą , n a lsży  
zg ło s ić  do sądu najpóźn iej przy w yzn aczo ­
nym  term in ie  licy ta cy jn y m , inaczej roszczen ia  
tego  rodzaju co do sam ej n ieru ch o m o śc i n ie  
m o g ły b y  być ju ż  ze sk u tk iem  podnoszone.

T e osob y , d la  k tórych  ja k ie  praw a lub  
ciężary  na  p ow yższej n ieru ch om ośc i bądź 
o b ecn ie  już is tn ie ją , bądź w toku p o stęp o ­
w a n ia  licy ta cy jn e g o  p ow stan ą , zaw iad am ian e  
b ęd ą  o d a lszy ch  w yd arzen iach  teg o  p o stę ­
pow an ia  je d y n ie  przez p rzyb ic ie  na  tab licy  
sąd ow ej, je ś l i  n ie  m ieszkają w okręgu  sądu  
niżej w y m ien io n eg o  i n ie  w skażą tem uż są ­
dow i p e łn om ocn ik a  do doręczeń , w  s ied z ib ie  
sądu zam ieszk a łego .

C. k. Sąd p o w ia tow y , O ddział IV .
Jan ów , d n ia  7. lu teg o  1 9 05 .

L. cz. E . 1 8 0 8 /4  (4 )  [2161  2 - 3 ]
N a żąd an ie  A b raham a L ich ta  w Z a le ­

siu , odb ęd zie  s ię  dn ia  31 . m arca  19 0 5  o |
L . oz. E . 1 8 0 9 /4  (4 )  [2 1 6 2  2 - 3 ]

N a  żądanie A b raham a L ich ta  w Z ale­

siu , od b ęd zie  s ię  dn ia  3 1 . m arca 19 0 5  o 
god z. 11 przed p o łu d n iem  w sądzie  niżej 
w y m ien io n y m , w biurze N r. IV . licy ta cy a
1/3 częśc i rea ln ośc i objętej w h l. 70  ks. gr. 
gm . kat. W ereszyca .

N ieru ch o m o ść  ta  w y sta w io n a  licy ta cy ę  
je s t  o cen io n a  n a  1 1 4  kor.

N ajn iższa  cena w y n o s i 7 6  kor. p o ­
n iżej tej cen y  sprzedaż n ie  p rzyjd zie  do
skutku.

W arunki lic y ta c y jn e  i od n oszące  s ię
do tej n ieru .-hoiności dokum enta m oże k a ­
żdy, m ający ch ęć  k u p ien ia , p rzejrzeć pod­
czas g o d zin  u rzęd ow ych  w  sąd zie  n iżej w y­
m ien ion ym , w  b iurze N r. IV .

T akie praw a, w  obec K tórych n in ie jsza  
licy ta cy a  b y łab y  n ied op u szcza ln ą , na leży  
zg ło s ić  do sądu najpóźn iej przy w yzn aczo­
nym  term in ie  licy ta cy jn y m , inaczej roszczen ia  
teg o  rodzaju co do sam ej n ieru ch om ośc i n ie  
m o g ły b y  być ju ż  ze sk u tk iem  pod noszone.

Te osob y , d la  k tórych  ja k ie  praw a lub  
ciężary  na pow yższej n ieru ch o m o śc i bądź 
ob ecn ie  już is tn ie ją , bądź w  toku p ostęp o ­
w an ia  licy ta cy jn e g o  pow stan ą , zaw iad am ian e  
będą o d a lszy ch  w yd arzen iach  teg o  p o stę ­
p ow an ia  jed y n ie  przez p rzyb ic ie  na ta b licy  
sąd ow ej, je ś li  n ie  m ieszk ają  w okręgu  sądu  
niżej w y m ien io n eg o  i n ie  w skażą tem uż s ą ­
dow i p ełn om oen n ik a  do doręczeń , w  sied z ib ie  
sądu  zam ieszk a łego .

0 .  k. Sąd p ow ia tow y , O ddział IV .

Janów , dn ia  7. lu teg o  1905 .
j

N A D E S Ł A N E .

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od godz. 2 do 4, 
ul. Sykstuska 37, I. piętro.

przeciw

kanarowi
puszka 40 h 

Skutek zd u m iew a ją cy ! We w szystk ich  aptekach,



K. u. k. Garutaonsspital Nr. 14 in Lembere;.
E. N r . 2 06 /Y . K.

Kundmachung.
M itw o ch , den  12 . A p n l  1. J ., 10  U h r  v orm ittags w ird  im  A m tslo k a le  der V erw a l-  

tu n gsk om m ission  des k. u. k. G a rn iso n ssp ita les  N r . 1 4  m  L em berg (L y cza k o w erg a sse )  
em e ó ffen tlich e  O ffertverh an d lu ag  w e g e n  S ic h e r s te llu n g  der L ie feru n g  d es E rfo rd ern isses  
an S p ita lsw a sch e  und P an toffe ln  fur das Jah r 19 0 5  ab g eh a lten  w erd en .

Zur E in lie fe r u n g  h ab en  franko G arnisonssp  ta l N r. 14 in  L em b erg  b is la n g s ten s
E nde N ovem b er 1905  zu g e la n g en  und zw ar:

3 0 0 0  Sttick g ew ó b n lic h e  A b w isch tiich er  und 3 0 0 0  S tuck  grob e A b w isch tiich er , 2 0 0  
Paar B au m w ollsock en , 10 0 0  Stuck Sch u rzen , sow ie  200  P aar grosse , 2 0 0  P aar m ittlere
und 2 0 0  P aar k le in e  P an toffe ln .

Bedingnisse:
1. E s  w ird  sp ez ie ll und au sd ru ck lich  bem erkt, d ass d ie ser  A u ssch re ib u n g  das m it

I . Jan n er  19 0 8  in  K raft g e tre ten e  R eg lem en t fur den  S an itiitsd ien st des k. u. k. E e e r e s
II. T e il zu G runde lie g t .

2 . B a sis  des V ertra g sa b sch lu sses  b iid et das beim  G a rn iso n ssp ita le  N r. 14 in  L em ­
berg zur E in s ich tn a h m e  e r lieg en d e  Y erb an d lu n gsp ro tok o ll. J ed er  O fferent erklart., d ie  
B ed in gu n gen  zu k ón n en  und s ich  den3elben  in  a llen  P u n k ten  zu u n terw erfen . U ber  
W u n sch  kann  e in  so lch es  Y erb an d lu n gsp ro tok o l zu g esen d et w erd en . A n  d ie  E in h a ltu n g  
der in  d iesem  Y erh an d lu n gsp ro tok o lle , en th a lten en  B ed in g u n g en  is t  jed er  Offerent sch on  
m it der E in b r in g u n g  des Offertes, d a g eg en  d ie  H eeresv erw a ltu n g  iib erhaupt erst am T age  
der G en eh m ig u n g  des O ffertes geb u n d en .

3. J ed er  O fferent b at, w enn  er derm alen  n ic h t m it der H eeresv erw a ltu n g  im  K on- 
trak tverh a ltn isse  s teh t, e in  Z eu g n is  uber se in e  S o lid ita t und  L e is tu n g sfa h ig k e it  beizu- 
b rin gen .

Zur A u ste llu u g  so lch er  Z eu gn isse  s in d  r fick sich tlich  aller  im  H a n d e lsreg ister  pro- 
to k o llier ten  F irrnen  d ie  H an d els- und G ew erbekam m ern, in  dereń B ezirk e d ie  E^rmen 
ih re  N ied er la ssu n g  h ab en , berufen . F ur d ie  G esch a fts leu te , d ie  k ein e  Ehrmen fiihren , fer- 
tig en  d ie  n ach  d em  W oh n orte  zu stan d igen  p o litisch en  B eh órd en  erster  In stan z  d ie  Z eu­
g n is se  aus. B eh u fs E r la n g u n g  d es S o lid ita ts- und L e is tu n g sfiih ig k e itsz e u g n isse s  h aben  die  
P arteien  bei ihrer H a n d e ls- und G ew erbekam m er bzw . bei der zu stiin d igen  p o lit isch en  
B eh órde u n ter  A n sc h lu ss  e in er  S tem p elm ark e von  1 K rone e in  G esuch  e in zu b rin gen , in  
w elch em  der Z w eck, fur w e lch en  das Z eu gn is b en c tig t w ird , durch d eta illier te  A n fiih ru n g  
des an gestreb ten  G esch aftes an zugeben  ist. Im  G esu ch e is t  auch der Y erh a n d lu n g sta g  an  
zugeb en  und w e ite is  d ie  B itte  zu s te llen , dass das Z eu gn is an das G arn ison sp ita l N r. 14  
in  L em berg , bei w e lch em  d ie Y erh a n d lu n g  sta ttfin d et, a b g esen d et w erde. U b er e in  s o l­
ch es  G esuch  w ird  dem  B itts te lle r  von der H an d els- und G ew erbekam m er, bzw. v<ra der  
p o litisch en  B ehórde ein  B esch e id  e in g eh a n d ig t, der d ah in  lau tet, d ass das an gesu ch te  
S o lid ita ts-  und L e is tu n g sfa h ig k e itszeu g n is  au f am tlich em  W eg e  an d ie  im  G esu ch e bezei- 
( h n ete  B eh órd e g e lc ite t  w erden  w ird  und es is t  d ieser  B esch e;d  dem  O fferte b e izu legen . 
E s is t  P flich t d es O fferenten, d ie  A b sen d u n g  des Z eu g n isse s  derart rech tze itig  e in zu le i-  
ten , das le tz teres  zu ver la ssig  an dem , der Y erh an d lu n g  v o ran geh en d em  T age am Be- 
stim m u n gsorte  e in la n g t.

4 . F u r  d ie A b ste llu n g  kann  d ie  B e g u n stig u n g  des M ilila r ta r ife s  im  R u ck verg iitu n gs-  
w ege in  A n sp ru ch  gen om m en  w erden , jed o ch  is t  d ies im  V erk au fan trag  zu bediD gen.

D ie  L ie fera n ten  w erd en  bei L ie leru n g en  franko B estim m u n g ssta tio n  d ie  F ra eh t-  
D ifferenzbetrage und N eb en g eb iih ren  zu R sk la m a tio n szw eck en  iib erlassen .

5. D ie  Offerte s in d  gen au  n a ch  dem  beim  G a rn iso n ssp ita le  in  L em berg  er lieg cn d en  
und den O fferenten  u n ^ n tge ltlich  zur V erfiigu n g  steh en d en  F orm u larien  zu verfa ssen . D ie  
A n b ote  k ón n en  a u f das gan ze a u sg esch r ieb en e  Q uantum  oder e in en  T e il d e sse lb en  lauten  
und h at d ie  H eeresv erw a ltu iig  das R ee lit d e gan ze c fferk r te  P a rtie  W asehe (P an to ffe ln )  
oder auch  nur e in en  T e il derselb en  zu g en eh m ig en . D ie P r e :se s in d  in  Ziffern und B ueh- 
stab en  su  sch re ib en . D ie  Offerte h eb en  bei d e r m ie  Y erh a n d lu n g  du rch lu h ren d en  S te lle  
sp a testen s  am V e rh a n o lu n g sta g e  um  10 h  v orm ittags e in zu la n g en  und zw ar w erd en  nur  
sc h iif t l ic h e  A n b ote  an gen om m en .

6. A u sg e sc h lo sse n  von der K onkurenz sin d  jen e , w el h e  n ach  den  a llg em e in en  biir- 
g e r lic h e n  G esetzen  g iit ig e  V ertriige n ich t a b se h lie sse n  kón n en  w e ite r s  a is u n w erliiss lich  
und v er tra g sb n ich ig  bekannte P erso n en , dana so lch e , d ie  bei B estan d vertragen  oder bei 
V ertragen  tiber H eereslie feru n g en  der B estech u n g  ó ffen tlich er  B eam ten  g e r ic h tlich  iiber- 
w iesen  w u rd en , oder s ich  in  K onkurs befinden.

7. D ie  H eeresv erw a ltu n g  is t  an das B estb o t a lle in  n ic h t g eb u n d en  und w ird  jen e  
A n b ote  g en eh m ig en , w e lch e  m it R u ck sich t au f d ie  L e istu n g sfa h ig k e it , V ertrauun gsw iir- 
d igk eit und d ie  so n s tig e n  B ed in g u n g en  den  m eisten  V orte il b ie ten . D ie  G en eh m ig u n g  
und V ersta n d ig u n g  des E rsteh ers  erfo lg t sch r iftlieh . D er O fferent verz ich te t b ez iig lich  
der E rk laru n g  der H eeresverw a ltu n g  iiber die A n n a h m e des O ffertes au f d ie  E iD h altu n g  
d er im § 86 2  des a llg em ein en  b u rgerlich en  G esetzbu h e s  und in  den A rtik e ln  318  u. 
3 19  d es ósterr. H a n d e lsg e se tze s  fur d ie  E rk liiru n g  der A n n a h m e e in es V ersp rech en t oder  
A n b o tes fe s tg ese tz ten  FYisten.

8. J ed er  O fferent hat se in  A n b ot durch e in  Y adium  zu v er sich ern , w e lch er  5%  des 
W ertes  der angeb oten on  S p ita lsw a sch e  (P a n to ffe ln ) zu b etragen  hat.

D ie  Y a d ien  sin d  n ic h t den  O fferten b e izu sch lie ssen , son d ern  in  ab geson d erten  Kou- 
w erts m it e in er  S p ezifik a tion  e in zu sen d en .

In  jed em  O fferte sin d  d ie  V a a b n  zu sp ezifiz ieren .
9. N a c h  er fc lg ter  G en eh m igu n g  s in d  d ie  V ad ien  se iten s  der E rsteh er  b iu n en  14  

T agen  au f d ie  vo rg esch r ieb en e  K aution  zu erg iin zen , w e lch e  das d o p p clte  d es an V a  
diuin er le g ten  G eld b etrages ausm acht.

D en  N ic h te r s te h e r n  w erd en  d ie  V ad ien  sofort nach  g e tro fL n er  E n tsc h e id u n g  uber 
d en  S ich erste lu n g sa k t g e g e n  E n p fa n g sb esta tig u n g  r u c lg e s te llt .

L em b erg , am 11. M arz 19 5.
Von der Verwaltungskommission des Garnisonsspitales Nr. 14 in Lemberg.

C. i łr. Szpital garnizonowy Nr. 14 we Lwowie.
L. 206 /Y . K.

Obwieszczenie.
[2 1 7 1 ]

W  środę, dn ia  12 . k w ie tn ia  1 9 0 5  odbędzie  się  o godz. 10 p rzed  p o łu d n iem  w lo ­
kalu urzędow ym  k om isy i zarządzającej e. i k. szp ita la  g arn izon ow ego  N r. 14 w e  L w ow ie  
(u l. Ł yczak ow sk a) p u b liczn a  rozpraw a o fertow a  w  celu  zab ezp ieczen ia  d ostaw y  potrzebnej 
b ielizn y  szp ita lnej i pan tofli na  rok 1905 .

D ostaw a  do g arn izon ow ego  szp ita la  N r. 1 4  w e  L w o w ie  m a b y ć  za op łatą  (fran k o)  
najdalej do końca lis to p a d a  1 9 0 5  u sk u teczn ion ą  i to  n astęp u jących  p rzed m iotów : 
3 0 0 0  sztuk śc ierek  zw y k ły ch  i 3 0 0 0  sztuk ścierek  gru b ych , 2 0 0  par b a w ełn ia n y ch  szkarpe- 
tek (B au m w ollsak en ), 10 0 0  sztuk  zapasek  (S ch u rzen ), w reszc ie  2 0 0  par w ie lk ich , 2 0 0  par 
śred n ich  i 2 0 0  par m a ły ch  pantofli.

Warunki:
1. Z aznacza się  szczeg ó ln ie  i w yraźn ie , że za  p od staw ę n in ie jszeg o  rozp isan ia  

s łu ży  regu lam in  d la  słu żb y  san itarnej c. i k. w ojsk a  II . część  p raw om ocn y  z 1. s ty czn ia  
1903 .

2. P o d sta w ę do zaw arcia  u god y  tw orzy  p ro tok ó ł rozpraw y, k tóry  je s t  do przeg lą ­
d n ięc ia  w garn izon ow ym  szp ita lu  N r. 14  w e L w ow ie. K ażdy oferujący m a ośw iad czyć , że 
zna w arunki protok ołu  rozpraw y i że s ię  tym że w e w szy stk iem  poddaje. N a  żądanie  
m oże b yć protokół rozpraw y in teresu jącym  doręczony. D o d otrzym ania  w aru nków  zaw ar­
tych  w  tyra protokole je s t  każdy o feren t z dniem  za sła n ia  o ferty , zarząd w ojsk ow y  j e ­
dnakże z d n iem  przyznan ia  o ferty  (d o s ta w y ) obow iązan y.

3. K ażdy oferen t, je ż e l i ten że  z zarządem  w ojsk ow ym  n ie  sto i o b ecn ie  w  sty czn o śc i 
m usi n ad esłać  św iad ectw o  sw ej r ze te ln o śc i i m ożn ości dostaw y . D o w y sta w ia n ia  tak ich  
św iad ectw o  są , w zg lęd em  w sze lk ich  w  rejestrze h an d low ym  p ro to k o ło w a n y ch  firm , te  izby  
h an d low o-p rzem ysłow e u p ow ażn ione, w  k tórych  ok ręgu  firm y sw oją  s ied z ib ę  m ają. O so­
bom  tru d n iącym  się  in teresa m i h an d !o w o -p rzem y sło w y m i, a n ie  m ającym i protokołow anej 
firm y, w ystaw ia ią  św iad ectw a  te w ład ze p o lity czn e  p ierw szej in s ta n cy i, do k tórych  m iej­
sca  zam ieszk an ia  są  p rzyn ależn e. W  celu  o trzym ania  św ia d ec tw a  rze te ln o śc i i m ożn ości 
d ostaw y , m ają stron y  w n ie ść  p od an ia  do od n ośnej w ład zy  polityczn ej z d o łączen iem  m arki 
stem p low ej na  1 koronę, w  którym  to  podaniu  m a być d ok ład n ie  p od an y  ce l w y sta w ie ­
n ia  św iad ectw a  i dla ja k ieg o  p rzed sięb iorstw a  j e s t  ono potrzebn em . W  podaniu  tem  m a  
b yć w y m ien io n y  także dzień  rozpraw y publicznej z prośbą, ażeby św ia d ectw o  to p rzesłan e  
zosta ło  do c. i k . szp ita la  garn izon ow ego  N r. 1 4  w e  L w ow ie, w  którym  rozpraw a m a się  
odbyć. N a  tak ie  podan ie będzie proszącem u w ręczon a  ze s tro n y  izb y  h an d low o-p rzem y- 
słow ej w zg lęd n ie  w ład zy  p o lity czn ej, r**zolucya op iew ająca  w  ten  sposób , że żądane św ia ­
d ectw o  rzete ln ośc i i m ożn ości d ostaw y  w y s ła n e  zostan ie  w  drodze urzędow ej do urzędu  
w y m ien io n eg o  w  podaniu , tę oto rezo lucyę n a leży  za łączyć  do o ferty . O ferent w in ie n  
d op iln ow ać  w czesn ego  o d esła n ia  św ia d ectw a  w ten  sposób , ażeby tak ow e n ad ejść  m ogło  
na m iejs -e p rzezn aczen ia  z p ew n ośc ią  w  dn iu  poprzedzającym  rozpraw ę.

4. P rzy  o d sta w ie  m ożna się  n a  k o lejach  p o słu g iw a ć  taryfą w ojskow ą za w yn agrod ze­
n iem  zw rotnem , co już w  podaniu  zastrzedz so b ie  n a leży .

D o sta w cy  otrzym ają przy d ostaw ie  franko w  stacy i p rzezn aczen ia  lis ty  frach tow e  
(p rzew o io w e) za w yn agrod zen iem  n iek tórych  przez zarząd w ojsk ow y u iszczan ych  kw ot 
u różnych  frach tow ych  i in n y ch  boczn ych  n a leży to śc ia ch  w  ce la c h  rek lam acyjn ych .

5. O ferty m-*ją b y ć  w ed łu g  form ularza, k tóry  w  garn izon ow ym  szp ita lu  w e L w ow /e  
s ię  znajduje i k tóry b ezp ła tn ie  j e s t  do n ab vcia  d ok ład n ie  sporządzone. O ferow anie m oże 
op iew ać albo n a  ca łą  rozp isaną ilo ść , albo ty lk o  na  p ew ną część  tejże, a zarząd w ojsk ow y  
ma praw o albo n a  ca łą  oferującą p artyę b ie lizn y  (p an to fli), albo ty lk o  na  część  tejże d o ­
sta w ę przyznać. C eny m ają być w yrażone cyfram i i literam i. O ferty  m ają do zaw ierającej 
ugodę w ład zy  najdalej do 10 g o d z in y  przed p o łu d n iem  w dniu rozpraw y w p łyn ąć . T ylko  
p isem n ie  sporządzon e o ferty  będą przyjęte.

b) Od k on k u ren cyi w yk lu cza  się  tych , k tórzy  w ed łu g  o g ó ln y ch  o b y w a te lsk ich  ustaw , 
w ażn ych  ugód zaw rzeć n ie  m ogą, dalej ta k ich , którzy jako n iep ew n i i jak o  ła m ią cy  u gody  
zn an i są. n a stęp n ie  tacy , k tórym  przy zaw ieran iu  u god y  o d ostaw ę dla w ojska, p rzek u p ­
stw o  p u b liczn ych  urzędników  sąd ow n ie  ud ow od nion em  zosta ło  i tacy , którzy w k on kursie  
s ię  znajdują.

7. Zarząd w ojsk ow y  n ie  w iąże s ię  z n ajk orzystn iej oferującym  i przyzna d ostaw ę  
ty lk o  tem u d ostaw cy , k tóry ze w zględu  n a  m ożność d ostaw y zaufan ie i in n e  w arunki 
n ajw ięcej korzyści zapew nia . P rzy zn a n ie  d ostaw y  i zaw iad om ien ie  o tem że d ostaw cy  n a ­
stąp i p isem n ie .

O ferujący zrzeka s ię , co dotyczy  orzeczen ia  ze stron y  zarządu w ojsk ow ego  na  przy­
ję c ie  o f-r ty  na  dotrzym anie ty c h  w  § 86 2  ogó ln ej ob yw ate lsk ie j k sięg i u staw  i w  a r ty ­
k u łach  81 8  i 319  au stryack iej u staw y  h an d low ej na orzeczen ie  p rzyjęcia  zap ew n ien ia  
(p rzyob iecan ia ) a lbo o ferow an ia  u stan ow ion ych  term in ów .

8. K ażdy oferu jący  m a sw oją  ofertę przez z ło żen ie  k aucyi (V ad ium ) zabezp ieczyć, 
które to 5>/# zapodanej w artości b ie lizn y  szp ita ln ej (p an to fli) w y n o sić  w in n o .

K aucyi n ie  m a s ię  do ofert dołączać, ty lk o  w  osob n ych  kop ertach  z w y szczeg ó ln ie ­
n iem  p rzeznaczen ia  zasłać . W każdej o ferc ie  m a być kaucya (Y ad iu m ) w y szczeg ó ln io n a  
(w y m ien io n a ).

9. Po u sk u teczn ion em  przyznaniu  oferty  m ają być kaucye od p rzyzn an ych  dostaw ców  
w przeciągu  14 dn i do przep isanej w y so k o śc i u zu p ełn ion e, która p odw ójną  k w otę złożonej 
kaucyi (V ad iu m ) w y n o si. O ferentom , którym  d ostaw ę n ie  przyznano zw raca s ię  n a ty c h ­
m iast Y adium , po u sk u teczn ion ym  rozstrzygn ięc iu  aktu zab ezp ieczen ia , za p rzep isan em  
p otw ierd zen iem  odbioru.

L w ów , 11. m arca 1905 .

Z komisyi zarządzającej garnizonowego szpitala Nr. 14 we Lwowie.
L. cz. E . 1 8 5 8 ,4  (5 )  [2 2 2 7  1 - 2 ]

D u ia  12 . k w ietn ia  19 0 5  o godz. w  pół 
do 11 I rzed p o łu d n iem  od b ęd zie  s ię  w b iu \  
rze N r . 17 sądu tu te jszeg o  licy ta cy a  rea ln o ­
śc i w h l. 2 4 7 ; 4 3 6 , 9 8 9  i 977  gm . S k o le  z
p rzyn a leży tośc iam i.

R ea ln o śc i te  o sz a c o w a n o :
a) w h l. 24 7  na  k w o tę  521  kor.
b ) „ 48 6  „ 7u5 kor.
c ) „ 9 8 9  „ 8611  kor.
d ) „ 97 7  „ _ 1 8 5 2  kor.
N ajn iższa  cen a , niżej której sprzedaż

n ie  n astąp i w y n o s ić  b ę d z ie :
ad a) w h l. 247  kw otę 85 2  kor. 6 8  h .
ad b) „ 4 8 6  „ 4 7 0  „ -  „
ad c ) „ 9 3 9  „ 2407  „ 38  „
ad d) „ 977  „ 1 2 3 4  „ 68  „
W aru n k i lic y ta c y jn e  i in n e  od n ośn e  

dokum enta przejrzeć m ożna w  sąd zie  tu te j­
szym , biuro N r. 17 .

0 . k. S ąd  p ow ia tow y , O ddział III. 
S k ole , d n ia  10 . m arca 1905 .

L . cz. E . 17 5 (2 )  [2 2 2 3 ]
N a  żąd an ie S a lam ona U d elsm an n a , 

odb ęd zie  s ię  dn ia  2 8 . m arca 1 9 0 5  o godz. 
9 przed p o łu d n iem  w  sąd zie  n iżej w y m ie ­
n ion ym , w  biurze N r. 7 w  O ttym i lic y ta ­
cya  1/6 częśc i rea ln o śc i w h l. 7 9 1 i 15 6 4

> Gazeta Lwowska < Nr. 65 z

gm . kat. O ttyn ia  o b jętych  w raz z przynale- 
żn ościam i, sk ład a jącem i s ię  z ch aty .

N ieru ch o m o śc i w y sta w io n e  na licy ta cy ę  
są ocen io n e  a to 1 6  częśc i real. w h l. 791 na  
26 6  kor. 0 6  h. a 1 ,6  częśc i rea ln o śc i w hl. 
1 5 6 4  gm . O ttyn ia  na  88 kor., p rzyn a leżn o ­
śc i zaś n a  18 kor. 33  h.

N ajn iższa  cen a  w y n o si od n ośn ie  dojpierw- 
szej rea ln o śc i k w o tę  i 8 6  kor. 60  h ., od n ośn ie  
do drugiej 22 kor. poniżej tej cen y  sprzedaż  
n ie  przyjdzó' do skutku.

W arunki licy ta cy jn e  i od n oszące  się  
do ty eh n ieru ch om ości dokum enta może ka­
żdy, m ający ch ęć  ku p ien ia , przejrzeć podczas 
god zin  u rzęd ow ych  w  sąd zie  niżej w y m ie n io ­
nym , w biurze N r . 7

C. k. Sąd p ow ia tow y , O ddział 1Y.«
O ttyn ia , d n ia  15. m arca 1 905 .

L . cz E . 14 6  5 (4 )  [2226 ]
D n ia  4. k w ie tn ia  1 9 0 5  o godz. 9  przed  

p ołudniem  odbędzie s ię  w sa li N r. II. sądu  
tu tejszego  licy ta cy a  1/3 częśc i rea ln ośc i obj. 
w h l. 258  ks. gr. gm . kat L ubkow ce z przy- 
n ależn ościam i.

N ieru ch om ość  tę  ocen ion o  na  881 kor.
3 4  h.

N ajn iższa  cena, n iżej której sprzedaż  
n ie  n astąp i w y n o si 254  kor. 28 h.

dnia 21. marca 1905.

W arunki licy ta cy jn e  i in n e  odnośne  
dok um enta  przejrzeć m ożaa  w sąd zie  tu tej­
szym , w  biurze N r. 9.

T ak ie praw a, w obec k tórych  n in ie j­
sza licy ta cy a  b y ła b y  n iedop u szcza ln ą , n a leży  
z g ło s ić  do sądu najpóźn iej przy w yzn aczo ­
nym  term in ie  licy ta cy jn y m , inaczej ro szczen ia  
tego  rodzaju co do sam ej n ieru ch om ości n ie  
m o g ły b y  być ju ż  ze sk u tk iem  pod noszone.

T e osob y , d la  k tórych  ja k ie  praw a lub 
c iężary  na  pow yższej n ieru ch o m o śc i bądź 
ob ecn ie już is tn ie ją , bądź w  toku p ostęp ow a­
n ia  re licy ta cy jn eg o  p ow staną, zaw iad am iane  
będą o d a lszych  w yd arzen iach  tego  p o stę ­
p ow an ia  je d y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  tab licy  
sąd ow ej, je ś l i  n ie  m ieszk ają  w  okręgu  sądu  
niżej w y m ien io n eg o  i n ie  w skażą tem uż są ­
dow i p e łn om ocn ik a  do doręczeń, w  s ie d z i­
bie sądu zam ieszk a łego .

O,, k. Sąd p ow iatow y , O ddział IV .
Ś n ia ty n . d n ia  1. m arca 1905 .

L. cz. E . 76 /4  (9 ) [2219 ]
D n ia  17. k w ie tn ia  1905  o godz. 10  

rano odbędzie s ię  licy ta cy a  rea ln ośc i: a) p o ­
ło w y  rea ln o śc i lw h  E-8 i b) 1 8  częśc i r e a l­
n o śc i lw h . 117  g m . D łu gop o le .

R ea ln o śc i ocen ion o  ad a) n a  4 2 5  kor. 
ad b) na  641  kor.

N ajn iższa  cena, n iżej której sprzedaż  
nrn n astąp i w y n o si ad a) 283  kor., ad b) 
4 2 7  kor.

W arunki lic y ta c y jn e  i in n e  od n ośn e  
d okum enta przejrzeć m ożna w sądzie tu te j­
szym .

0 . k. S ąd  p ow ia tow y , O ddział II.
C zarny D u najec, dn ia  24. lu tego  1905 .

L. cz. E . 115 /5  (8 )
D n ia  22 . m aja 19 0 5  o godz. 1 0 Lprzed  

p ołudniem  odbędzie s ię  lic y tz c y a  n ieru ch o ­
m ości a ) rea ln ośc i obj. w yk . h ip . 1. 9 2 6  ks. 
gr. gm . S in k ów  i b) w h l 5 ks. gr. gna. Za- 
zu liń ce .

N ieru ch om ość z p rzyn a leży tośc iam i o ce ­
n ion o ad a) n a  100  kor., ad b ) na 5 7 0 0  
kor.

N ajn iższa  oferta , poniżej której sp rze­
daż n ie  n astąp i, w y n o s i ad a) 66  kor. 67  
hal., ad b) 48 7 1  kor. 8 4  hal

W arunki licy ta cy jn e  i in n e  od n ośn e  
dokum enta przejrzeć m ożna w  sąd zie  tu tej­
szym , w  k an ce lary i oddzia łu  IV .

0 . k. S ąd  p ow ia tow y , O ddział IY .

Z a leszczyk i, dn ia  6. m arca 1905 .



8
L . cz. E . 1 4 5 /4  (6 )  [2 0 2 0 ]

D nia  17 . k w ie tn ia  1 9 0 5  o g o d z in ie  11 
rano od b ęd zie  s ię  licy ta ey a  rea ln o śc i a ) 68 , 
b ) p o ło w y  rea ln ośc i lw h . 8 8  i  c ) 8 /8  częśc i 
rea ln o śc i lw h . 1 1 7  gm . D łu g o p o le .

R ea ln o ść  ad a) ocen ion o  na  5 0 0 0  kor.,
b ) n a  4 2 5  kor., c ) n a  2 5 1 4  kor.

N a jn iższa  cen*s, n iżej której sprzedaż  
n ie  n a stą p i, w y n o s i ad a ) 5 0 0 0  kor., b) 425  
kur., c )  2 5 1 4  kor.

W arunk i lic y ta c y jn e  i in n e  od n ośn e  
dokum enta*p rzejrzeć m ożna w  sądzie  tu tej­
szym .

C. k. Sąd  p o w ia to w y , O ddział II.
C zarny D u najec, d n ia  24 . lu tego  1 905 .

L . cz. E . 2 1 /5  (8 )  [2 1 9 8 ]
N a  żąd an ie  Izyd ora  B randa k u pca  w  

T a rn o w ie , za stąp ion ego  przez adw okata dra  
J ó zefa  Offnera w T arn ow ie , od b ęd zie  s ię  d o ia  
17 . k w ie tn ia  19 0 5  o godz. 9 przed p o łu ­
d n iem  w sąd zie  n iżej w y m ien io n y m , w  b iu ­
rze N r . 8, l ic y ta e y a  rea ln ośc i lw h . 182 ks. 
gr. g m iB y  F ry sz ta k  objętej w P u łan k ach  
p o łożon ej, w raz z p rzyn a leżn ośc iam i, sk ła ­
daj ącem i s ię  z brogu i p iw n icy .

N ieru ch o m o ść , w y sta w io n a  n a  l ic j ta -  
cyę , j e s t  łą c z n ie  z p rzy n a leży to śc ia m i o ce ­
n io n ą  n a  80 2 6  kor. 50  h a l.

N a jn iższa  cen a  w y n o s i 2017  ker. 66  
h a l., poniżej tej c en y  sp rzedaż n ie  p rzyjd zie  
do skutku.

U sta lo n e  n in ie jszem  u sta w o w e w arunk i 
lic y ta c y jn e  i od n oszące s ię  do tej n ieru ­
ch om ośc i d ok um en ta  m oże każdy, m ający  
ch ęć  kupna, przejrzeć podczas g o d zin  urzę­
d ow ych  w sąd zie  n iżej w ym ien ion ym , w  b iu ­
rze N r . 7 .

C. k. Sąd  p ow iatow y, O ddział II .
F ry szta k , d n ia  13. m arca  1905 .

L. cz. E . 1 7 8 1 /4  (4 )  [2 2 2 4 ]
N a  żąd an ie  p ow iatow ej K asy  o szczę ­

d n o śc i w W ie liczce , zastąp ion ej przez dra 
G. F r ied b erg a  w W ie liczce , od będzie s ię  
d n ia  18. k w ie tn ia  1905  o god z. 1 0  przed  
p o łu d n iem  w  sąd zie  niżej w y m ien io n y m , w  
biurze N r . 8 , lic y ta e y a  rea ln o śc i lw h . 24  
k s. gr. P rok ocin , sk ładającej s ię  z dom u  
m ieszk a ln eg o , s to d o ły  i  p rzeszło  11 /2  m orga  
gruntu .

N ieru ch o m o ść  ta, w y sta w io n a  n a  lic y -  
taeyę , j e s t  o cen ion a  p. budów , z dom em  i 
stod o łą  na  38 2  kor., g ru n t orn y  i ogród  na  
7 5 0  kor.

N ajn iższa  cen a  w y n o si s ied em se t p ięć ­
d z ies ią t p ięć  kor., (.755) pon iżej tej cen y  
sprzedaż n ie  p rzyjdzie  do skutku.

W arunki lic y ta c y jn e  i odnoszące s ię  
do tej n ieru ch om ośc i dokum enta (w y c ią g  ta ­
bu larny, w y c ią g  k atastra ln y , p ro tok o ły  o ce ­
n ien ia  i t. d. m oże każdy, m ający ch ęć  ku­
p ien ia , przejrzeć p od czas g o d z in  u rzędow ych  
w  sadzie  n iżej w y m ien io n y m , w biurze  
N r. 8 .

T ak ie  praw a, w  obec k tórych  n in ie j­
sza r e licy ta cy a  b y łab y  n ied op u szcza ln a , n a leży  
z g ło s ić  do sądu  najpóźn iej przy w yzn aczonym  
term in ie  r e licy ta cy jn y m , inaczej roszczen ia  
teg o  rodzaju co do sam ej n ieru ch o m o śc i n ie  
m o g ły b y  być już ze sk u tk iem  p od n oszon e.

T e osoby, d la  k tórych  ja k ie  praw a  
ciężary  n a  pow yższej n ieru ch om ośc i bądź 
o b ecn ie  ju ż  is tn ie ją , bądź w  toku p o stęp o ­
w an ia  licy ta cy jn e g o  p ow stan ą, zaw iad am ian e  
będą o d a lszy ch  w yd arzen iach  teg o  p o stę ­
p ow an ia  je d y n ie  przez p rzyb icie  n a  tab licy  
sąd ow ej, j e ś l i  n ie  m ieszk ają  w okręgu sądu  
niżej w y m ien io n eg o  i n ie  w sk ażą  tem uż są ­
d o w i p e łn om ocn ik a  do doręczeń , w sied z ib ie  
sądu  zam ieszk a łego .

O. k . Sąd p o w ia to w y , O ddział Y .

P od górze , d n ia  3. m arca 1905 .

Upadłości.
[2 2 3 0  1 - 2 ]  

O b w i e s z c z e n i e .
Zarząd m asy  konkursow ej Jakóba R ut- 

tera  w  Stryju  sp rzedaje sk ład  cukierków  
i p iern ik ów  rycza łtem  w drodze p isem n y ch  
ofert.

W artość szacunkow a w y n o s i 1 0 .3 8 6  K 
4 0  h a l.

C hęć kupna m ający  w n io są  p isem n e  
oferty  na  ręce  zarządcy m asy  adw okata dra  
Józefa  B y lin y  w Stryju  najpóźniej dn ia  28 . 
m arca 1905  o godz. 12 w p o łu d n ie  czas śre- 
d n io -eu rop ejsk i i z łożą  rów n o cześn ie  w  g o ­
tó w ce  w adyum  w k w ocie  2 0 0 0  K.

O ferty bez rów n oczesn ego  z ło żen ia  w a­
dyum  n ie  będą w ca le  u w zg lęd n io n e .

S k ład  tow arów  m oże być og ląd an y  
w d n iach  26 . i 2 7 . m arca 1 9 0 5  od g o d z in y  
10-tej do 12-tej przed i od godz. 4  tej do 
6-tej p op o łu d n iu  za pop rzedń iem  z g ło sz e ­
n iem  s ię  u zarządcy m asy .

O tw orzen ie w n ie s io n y ch  w czas o fert  
n astąp i d n ia  28 . m arca 1 9 0 5  o g o d z in ie  4  30  
pop ołu d n iu  czas śred n io  europejsk i w kan-  
ce la ry i zarządcy m asy  ad w ok ata  dra B y lin y  
w  Stryju .

Zarząd m asy  zastrzega  sob ie  praw a od ­
rzu cen ia  każdej ch oćb y  najlep szej oferty .

Zarząd m asy  n ie  przyjm uje rękojm i 
an i za ja k o ść  an i też za ilo ść  rycza łtem  
sprzed an ych  tow arów .

O ferent, k tórego  o ferta  przez Zarząd m asy  
p rzyjęta  zostan ie , w in ien  z ło ży ć  cen ę  kupna  
w c iągu  5 d n i, liczą c  od dn ia  po przyjęciu  
je g o  oferty , a n a  w yp ad ek  zw łok i przepad a  
z łożon e  przezeń w adyum  n a  rzecz m asy  k o n ­
kursow ej bez m ożn ości sęd z io w sk ieg o  u m iar­
k ow an ia  tej k ary k o n w en cy o n a ln e j, a Za­
rządow i m asy  p rzy słu g iw a ć  będzie n adto  
praw o u w o ln ien ia  s ię  od ob ow iązku  d otrzy­
m ania kontraktu  w ob ec  teg o  w  zw ło k ę  p o­
p a d łeg o  oferen ta .

N ab yw ca  tow arów  w in ien  op różn ić  lo ­
kal sk lep o w y  i m agazyn  n ajdalej do d n ia  
2 4  :9 0 5  albo w yn a ją ć  ten  sk lep  u Zarządu  
m asy  n a  czas do 1 /11 1905 .

Dr. B j l in a  
adw okat w Stryju , 

zarządca m asy  konku rsow ej

L. cz. S . 1 ,99  (1 9 0 )  [2 1 9 2 ]
W  sp r»w ie  m asy  konkursow ej Józefa  

F reu d en h e im a  ce lem  lik w id a ey i i up orząd ­
k ow an ia  zg ło szo n y ch  w ierzy te ln o śc i do zba­
d an ia  rachunk ów , z g ło szo n y ch  przez zaw ia­
d ow cę m asy  M arkusa S tern b ach a  za czas od 
1/2 do o sta tn ieg o  gru d n ia  1 9 0 4 , do u sta le ­
n ia  roszczeń  zaw iad ow cy  m asy  do w yn a g ro ­
dzen ia  i p o n ies io n y ch  w yd atk ów  w yzn acza  
s ię  au d yen cyę n a  dzień  20. m arca 1905  
god z. 10  rano, w  B . N r . 50 , na  k tórą  s ię  
zaprasza w ierzy c ie li.

O. k. Sąd  p o w ia to w y , O ddział I. 
D roh ob ycz, d n ia  3. m arca 1 9 0 5 .

L. cz. S . 2 2 (1 6 7 ) [2 2 0 6 ]
1 ) D o zbadania  z ło żo n y ch  w spraw ie  

konkursow ej M arkusa H irseh a  F le is s ig a  przez 
zarządcę m asy  adw . dr. S m o la rsk ieg o  za 
czas od I. s ty czn ia  i 9 0 4  do d n ia  31. s t y ­
czn ia  1 9 0 5  rachunków  z zarządu tudzież

2 ) celem  u sta len ia  d a lszych  roszczeń  
zarządcy m asy  do w y n agrod zen ia  i zw rotu  
p o n ies io n y ch  w yd atk ów  w yzn acza  s ię  a u d y en ­
cyę  n a  dzień  29 . m arca 1 9 0 5  r. o g o d z in ie  
lO 1^ przed p o łu d n iem  w biurze N r. 9.

N a  a u d y en cy ę  tę  w zyw a  s ię  w ie r z y c ie li  
k on kursow ych  z tem , że m ogą p rzeglądn ąć  
rach unk i i czy n ić  nad  n im i sw oje  uw agi 

C. k. Sąd  krajow y, O ddział YI.
K raków , d n ia  13 . m arca 1 9 05 .

L . cz. S . 2 .5  (1 0 )  [2 1 8 2 ]
O g ł o s z e n i e .

W  k on k u rsie  Jakóba R u ttera  w Stryju  
na w n iosek  w ie r z y c ie li za tw ierdzon o na  
a u d yen cv i w yborczej zaw iad ow cą  m asy  dra 
J ó zefa  B y lin ę , adw okata w Stryju .

C. k. Sąd  ob w od ow y, O ddział IY . 
S try j, d n ia  10. m arca 1 9 0 5 .

Konkursa.
L. 126  [2 1 0 5  3 - 3 ]

K o n k u r s .
U rząd  m ie jsk i w  K ołaczycach  rozp isuje  

n in ie jszem  konkurs n a  posad ę lekarza m iej­
sk ieg o . Z p osadą tą  p o łączona je s t  p en sya  
roczna 8 0 0  kor. i pom ie. zk an ie bezp łatne, 
sk ład a jące  s ię  z 2 p ok oi, kuchni, drew utn i 
i p iw n icy .

P osad a  ta  b ęd zie  nadaną na  jed en  rok 
prow izoryczn ie , a później m oże n a stą p ić  sta - 
bilizacya .

P o d a n ia  u dok u m en tow an e n a leży  w n o ­
sić  do 15 . k w ie tn ia  1905 .

N a d m ien ia  s ię  przytem , że apteka zn aj­
duje s ię  w  m iejscu .

K o łaczyce , dn ia  15. m arca 1 905 .
B urm istrz.

L . 3 0 2 2 4 /II . [2 1 3 9  2 - 3 ]
K o n k u r s .

N a  posad ę ek sp ed y en ta  przy c. k. u - 
rzędzie  p ocztow ym  w  K alęd zian ach  z p o b o ­
ram i III. k la sy  2 stop n ia  rycza łtem  399  k o ­
ron roczn ie  na słu żą ceg o  i ew en tu a ln em  w y ­
n agrod zen iem  1 2 0 0  koron roczn ie  za jazd y  
p osłań cze  3 razy d z ien n ie  do dw orca kolei 
żelaznej do Szum ańkow czyk  i z pow rotem .

P od an ia  n a leży  w n ieść  n ajpóźn iej do
1. k w ie tn ia  b. r. do e. k. D y rek cy i p oczt i 
te legrafów  w e L w ow ie.

C. k. D yrek--ya poczt i te leg ra fó w  
dla  G alicy i.

L w ów , d n ia  14 . m arca 1905 .

L. 2 0 2 /5  [2 1 7 0  2 - 3 ]
K o n k u r s .

C elem  obsadzenia  p osad y  c. k. n ota- 
ryusza w  D yn o w ie  ew en tu a ln ie  innej przez 
p rzen ie s ien ie  w okręgu  tut. c. k. Izb y  no- 
taryalnej oprożnić s ię  m ogącej, rozp isu je  
s ię  konkurs z term in em  do 15. k w ietn ia  
1 9 0 5 , w  k tć  ym k om p eten c i sw e  n a leży c ie

a lleg o w a n e  p odan ia  w  p rzep isan ej drodze  
w n ie ść  m ają.

C. k. Izba n otarya ln a .
P rzem yśl, 13, m arca 1905 .

L. 20 2  5 [2 1 7 0  2 - 3 ]
K o n k u r s .

Z am ierzający starać s ię  o za stęp stw o
c. k. notaryu sza  w D y n o w ie  p. Jakóba Bi- 
lew icz a  do M ie ln icy  p rzen ies io n eg o , zech cą  
sw e  n a leży c ie  a lleg o w a n e  p odan ia  w n ieść  
b ezp ośred n io  do tut. c. k. Izb y  n otaryalnej 
do 31 . m arca 1 9 0 5  r.

C. k. Izba notarya ln a .
P rzem y śl, 13 . m arca 1905 .

L. 38  [2 1 6 9  2 — 3]
O głoszen ie  konkursu.

W  celu  n ad an ia  p osad y  s ta łe g o  w o­
źn ego  przy c. k . B ib lio tece  U n iw ersy teck iej 
w e L w o w ie  rozp isuje D yrek cya  tejże In s ty -  
tu ey i w  m y śl resk ryp tu  c. k. N a m iestn ic tw a  
z dn ia  2 6  lu tego  19 0 5  1. 2 1 .4 0 8  konkurs z 
term in em  w n o szen ia  podań do dn ia  15. k w ie ­
tn ia  b. r.

P osad a  ta  je s t  za liczon ą  do IY . k lasy  
poborów  s łu żb o w y ch , tzn . przyw iązaną je s t  
do n iej p łaca  e ta tow a  8 0 0  kor. i dodatek  
ak tyw a ln y  2 4 0  kor. roczn ie , prawo do dw óch  
dodatków  sta rszy źn ia n y ch  po 1 0 0  kor., oraz 
ubran ie  słu żb ow e.

K andydaci, u b iegający  s ię  o tę  posad ę  
m uszą w y k a z a ć :

1) św ia d ectw a m i szk o ln e in i znajom ość  
język ów  krajow ych  (p o lsk ieg o  i ru sk iego), 
oraz języ k a  n iem ieck iego  w s ło w ie  i p iśm ie  
pożądane są  także początki ję zy k a  ła c iń ­
sk ieg o  ;

2 ) sw e fizyczn e u zd o ln ien ie , stw ierd zo ­
n e św ia d ec tw em  lek arza  r z ą d o w e g o ;

3) n iep rzek roczon y  4 0  rok życia .
K andydat, który utrzym a tę posadę,

ob ow iązan y  będzie  o b słu g iw a ć  korzystającą  
z b ib lio tek i p u b liczn ość  i urzędników  w ich  
czy n n o śc ia ch  s łu żb ow ych , oraz u trzym yw ać  
w czysto śc i k sięgozb iór  i lok a l b ib lio teczn y , 
w o g ó le  zaś w yk on yw ać w szy stk ie  poruczone  
mu czyn n ośc i.

P rzy  obsadzaniu  tej posad y m ają w  
m y śl u staw y  z d n ia  19. k w ie tn ia  18 7 2  Dz. 
p. p. 60 , p ierw szeń stw o  w y słu żen i c. k. pod­
oficerow ie  arm ii, posiad ający  certy fik at w o j­
skow y i w ym agan ą  konkursem  k w alifik acyę. 
D op iero  w braku tak ich  kandyd atów  u w zg lę  
d n ien i być m ogą  in n i, n a leży c ie  u k w alifiko- 
w a o i k om p eten c i.

W łasn oręczn ie  p isa n e  p od an ia  w n o sić  
n a leży  na  ręce  D y rek cy i c. k. B ib lio tek i 
U n iw ersy teck iej w e L w ow ie  za p o śred n i­
c tw em  w ład zy  p rzełożonej.
D yrek cya  c. k. B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j.

L w ów , d n ia  15 . m arca 1905 .

L. Prez. 4 9 1 8  [2 1 7 3  2 - 3 ]
K o n k u r s .

O d n ośn ie  do konkursu  w N r. 6 4  „G a­
ze ty  L w ow sk iej og ło szo n eg o  zaw iad am ia  się , 
że konkurs na  posadę sekretarza  sąd ow ego  
w O bertyn ie u p ły w a  z d n iem  4 . k w ie tn ia  
1905 .
Z P rezydyum  e. k. w yższego  sąd u  krajow ego. 

Lwtow, dn ia  15 . m arca 1 905 .

i  ------------------
L 711  [2 2 0 4  1 - 3 ]

K o n k u r s .  
Zwierzchność gminy miasta Hu-

siatyna rozpisuje konkurs na posadę
inspektora policyi i instruktora straży 
pożarnej w jednej osobie z terminem 
do 15. kwietnia 1905. Płaca 1200 kor. 
i umundurowanie. 

Husiatyn, dnia 18. marca 1905. 
Naczelnik gminy.

L . 8 0 3  [2 2 3 1 ]
K o n k u r s .

W ad ow ick i W yd zia ł p o w ia to w y  og ła sza  
konkurs n a  posadę lekarza ok ręg o w eg o  z s i e ­
dzibą w  L an ck oron ie  z roczną p łacą  1 0 . 0  
kor. i rycza łtem  n a  objazdy w k w o c ie  6 0 0  
kor. z obow iązk iem  u trzym yw an ia  ap tek i do­
m ow ej.

N ad to  w m yśl u ch w a ły  rady g m in n ej  
z d n ia  4. lu tego  %190 5  otrzym a lekarz o k rę ­
g o w y  od gm in y  L anckorony w o ln e  m ieszk an ie  
wraz z ogrodem  i ty tu łem  roczn ego  dodatku  
do p ła cy  5 0 0  kor.

O kręg L ancku rońsk i obejm uje 18 gm in  
z 1 6 .0 0 0  m ieszk ań ców .

O bow iązki i  a leg a ty  "podania ok reśla  
ustaw a z 2. lu teg o  1891 N r. 17  dz. u. kraj.

T erm in  p odań  do koń ca  m arca 1905
roku.

W ad ow ice , dn ia  10. m arca 1 905 .

L. 11 3 3  05  [2 1 7 4 ]
K o n k u r s .  

Wydział powiatowy w Wieliczce 
rozpisuje niniejszem konkurs na po­

sadę konduktora drogowego z płacą 
roczną 1200 kor. i ryczałtem na obja­
zdy dróg w kwocie 900 kor. rocznie. 

Podania należy wnosić do 1- 
kwietnia br. na ręce Wydziału powia­
towego, do których dołączyć należy: 

1. Metrykę chrztu na dowód, że 
petent nie przekroczył 40 lat życia;

2. Świadectwa dotychczasowej- 
praktyki w zakresie budowy i konser- 
wacyi dróg i mostów, ewentualnie z 
odbytego kursu krajowej szkoły kon- 
duktorskiej i

3. świadectwo moralności. 
Posada nadaną zostanie od 15. 

kwietnia br. na razie prowizorycznie 
poczem w razie zadowalającej służby 
może być nadaną posada stała. 

Z Wydziału powiatowego.
S e k r e ta r z : P r e z e s :

Dr. Szczepański. K. Czecz.
Wieliczka, dnia 15. marca 1905.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 7 5 2 9 /0 5  [2 1 0 7  2 - 3 ]

O g ł o s z e n i e .
W ielm ożn i P a n o w ie  W ilh e lm  A dam  

i W ilh e lm  F ry d ery k  S ch m id to w ie , w ła śc i­
c ie le  dóbr B rody w n ie ś li  do e. k. S tarostw a  
w B rod ach  prośbę o u d z ie len ie  p ozw o len ia  
w m yśl § 16  u st. z 14. m arca 1875  D z. u. 
kr. N r. 38 a a  w yk on an ie  robót m elioracy j­
n ych  ce lem  osu szen ia  łą k  d w orsk ich  w K o- 
n iu szk ow ie , a  m ia n o w ic ie  parcel gr. N r. 
916 /1  i 919 , tudzież 2 42 , 2 0 3 8 , 2 0 3 9 /1 , 
2 0 3 9 /2  w K on iu szk ow ie  i parc. N r . 8 1 4  w  
B ielaw cach .

D otyczące  op isy  i ry su n k i m ogą  b yć  
przejrzane w tu tejszym  u rzęd zie  w  god zin ach  
urzędow ych .

W  skutek  tej prośb y  od będzie  s ię  dn ia  
26 . k w ie tn ia  19 0 5  o g o d z in ie  10 przed  p o­
łu d n iem  rozpraw a k om isy jn a  na  m iejscu  
przy w sp ó łu d zia le  zn aw cy  tech n iczn eg o  i 
stron in tereso w a n y ch .

Do rozpraw y tej w zyw a  s ię  stron y  
in tereso w a n e  pod zagrożen iem  skutków  w  § 
82  p ow ołan ej u staw y  w y łu szczo n y eh .
O. k. R adca N a m iestn ic tw a  i k ier. S ta ro stw a .

B rody, 12 . m arca 1905 .

L. cz. dz. h ip . 57 1 1  [2 1 1 6  2 — 3]
N a  w n io sek  S a lam on a  i D aw id a  A lt-  

baeha w D roh obyczu  m a zostać  w drodze  
am ortyzaeyj w yk reślon e  praw o zastaw u  dla  
k w oty  6 6 0  z ł. za in tab u low an e na  p od staw ie  
ce sy i z 2. czerw ca 18 3 7  n a  rzecz L eiby  
W olfa A U bacha w  s ta n ie  b iernym  c ia ła  h ip . 
w h l. 68  ks gr. D roh ob ycz Z aw ieżaa  w n io ­
sk odaw ców  w ła sn o ść  stan ow iącego .

W zyw a  s ię  u p raw n ion ych  by sw e  .ro ­
szczen ia  do tej w ierzy te ln o śc i najpóźniej do
1. gru d n ia  1 9 0 5  w tu tejszym  sądzie  z g ło s il i  
gd y ż  w razie b ezow ocn ego  u p ływ u  tego  
czasokresu  w ierzy te ln o ść  ta w y k reślo n ą  zo ­
stan ie .

C. k. Sąd p ow ia tow y , O ddział X .

D rohobycz, dn ia  27 . paźd ziern ik a  1 9 0 4 .

L. cz. C. II. 66  i 67 5 (3 ) [2 1 4 9  2 - 3 ]
P rzec iw  p. M ieczy sła w o w i G ottw ald o-  

w i, k tórego  m iejsce  pobytu  je s t  n iezn a n e , 
w n iesio n y  zo sta ł do c. k. sadu  p o w ia to w e­
go  O ddział II. w B rzeżanach  przez J a n in ę  
G ottw ald ow ą pozew  o zw rot ruchom ości.

N a  p od staw ie  pozw u w yzn aczon ą  zo­
s ta ła  au d y en ey a  do ustnej rozpraw y n a  dzień  
17. m area 1 9 0 5  godz. 9 rano w  tut. sąd zie  
sa la  N r. II .

Celem  strzeżen ia  praw  p. M ieczysław a  
G ottw alda, u stan aw ia  s ię  p. dr. H alp erna  
adw. kr. w B rzeżanach  kuratorem .

T en że kurator zastęp ow ać  b ęd zie  w yż-  
w ym ien io n eg o  p ozw an ego  w rzeczonej sp ra ­
w ie  n a  jeg o  koszt i n ieb ezp ieczeń stw o , d o ­
póki on w sąd zie  s ię  n ie  z g ło s i lub p e łn o ­
m ocn ik a  n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd  p ow ia tow y , O ddział II.
B rzeżany, d n ia  2. m area 1 905 .

L. 2 9 5 /0 5  ' [2 1 3 6  2 - 3 ]
C. k. Izba notarya ln a  w e L w o w ie  w zy ­

w a w szy stk ich  ty ch , k tórzy sądzą, że im  na  
m ocy u sta w n iczeg o  praw a zastaw u  zasp ok o­
je n ie  ic h  p re ten sy i z k au cy i zm arłego  c. k. 
notaryusza w Szczereu  śp . K arola  U g n era  
się  n a leży , ażeby  ■ p re ten sy e  te  w p rzeciągu  
sześc iu  m ie s ięc y  w tejże Izb ie  z g ło s il i, ileże  
po u p ły w ie  teg o  term inu  bez w zględu  n a  
ich  p re ten sy e  n astąp i zezw o len ie  n a  w y d a n ie  
tej k au cy i jej w ła śc ic ie lo w i.

C. k. Izby notarya ln a .
L w ów , dn ia  25 . lu teg o  1905 .



9
Ł- ez. C. X X IV . 1 09 /5  (1 )  [2 2 0 1  1 - 8 ]

P rzeciw  1. d om ow i h a n d lo w em u  M ari- 
noyich CelloTich et Comp. w  T ry eśc ie  w z g lę ­
dnie n iew iad om ym  z ży c ia  i m iejsca  pobytu  
M śc ic ie lo m  tej firm y w zg lęd n ie  z życ ia  i 
miejsca p ob ytu  sp ad k ob iercom , 2. n ie w ia d o ­
memu z ży c ia  i m iejsca  pobytu  M en a ssy -  
s°wi A ltsch u llero w i, w zg lęd n ie  teg o ż  m asie  
^niesionym  zo sta ł do c. k. sądu p o w ia to w e-  
8° We L w o w ie  S. I. O ddział X X IV . przez 
Annę B reitenb ach  pozew  o u zn an ie  za zga­
słych i w y k reślen ie  z r ea ln o śe i lk . 24 6  m. 
W ow a sum  331  zł. 36  ct. i 1 1 4 9  zł. 4 8  et.

N a  p o d sta w ie  pozw u w yzn aczon o  au- 
dyencyę n a  28 . m arca 1 9 0 5  o godz. 1 0  rano, 
sala N r. 5.

C elem  strzeżen ia  praw  pozw anych , 
Ustanawia się  p an a  dr. L eo n a  G rudera, adw .

L w ow ie kuratorem .
T en że kurator zastęp ow ać będ zie  po­

d a n y c h  w  rzeczonej sp raw ie  n a  ic h  k oszt  
^ n ieb ezp ieczeństw o, dopóki on i w  sądzie  się  
nie zg ło szą  lub  p e łn om ocn ik a  n ie  zam ia
nnją.
^  k. Sąd  p ow ia tow y  S. I . ,  O ddział X X IV .

L w ów , d n ia  7. m arca 1 9 0 5 .

L. cz. C. II . 66 '5  (2 )  [2 1 9 1 ]
P rzeciw  A n to n iem u  K ilim n ik ow i, któ- 

r®go m ie jsce  p ob ytu  j e s t  n iezn a n e , w n ie s io ­
ny zosta ł do c. k . sądu  p ow ia tow ego  w  Czort- 
kowie przez L u d w ik a  K ilim n ik a  i tow ., po- 
Zew o zn ie s ie n ie  w sp ó łw ła sn o śc i lw h . 1 
Sm. S k orod yń ce zpn.

N a  p od staw ie  pozw u w yzn aczon o  au- 
uysttcyę do u stnej rozpraw y n a  d zień  18 . 
kw ietnia 1905  godz. 9  ran o  w  sa li rozpraw  
t o .  II.

C elem  strzeżen ia  praw  k u ran d a  u sta ­
nawia s ię  p. dra Izyd ora  K ozow era  adw . w  
^ o r tk o w ie  kuratorem .

T enże kurator zastęp ow ać b ęd zie  p o ­
d a n e g o  w  rzeczonej sp raw ie  n a  je g o  k oszt 
'n ie b e z p ie c z e ń s tw o , dopóki on w  są d z ie  s ię  
nie z g ło s i lub p e łn om ocn ik a  n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd  p o w ia tow y , O ddział II.
C zortków , d n ia  3. m arca 1 9 0 5 .

L. cz. C. II. 5 7 /5  (1 )  [2195 ]
P rzec iw  n ieo b ecn y m  W o jc iech o w i i 

F ranciszkow i K u lasiom  przedtem  w  P ad w i, 
Wniosła K atarzyna Z aborow ska sk argę  o 
N ie s ie n ie  w sp ó łw ła sn o śc i r ea ln o śc i lw h . 
^97 gm . P adew .

P ierw sza  rozpraw a od będzie  s ię  24. 
marca 19 0 5  o gpdz. 10  przed  p o łu d n iem , w  
biurze N r. 32 . *

U sta n o w io n y  d la  strzeżen ia  praw po­
rwanego kuratorem  M aciej K on ieczn y  będzie  
8° zastęp ow a ł, dopóki s ię  w  sądzie n ie  
zg ło s i lub p e łn om ocn ik a  n ie  u stan ow i.

C. k. Sąd  p o w ia tow y , O ddział III. 
M ielec , dn ia  15 . lis to p a d a  1 9 0 4 .

L. cz. C. I. 1 00 /5  (1 )  [2 2 1 8 ]
P rzeciw  K aśce z O strow sk ich  B ojczyk  

2 M okrego, której m ie jsce  pob ytu  je s t  n ie -  
znane, w n ie s io n y  z o sta ł do c. k . sądu p o ­
w iatow ego w  B ukow sku przez Jóżka  B iła sa , 
r°ln ik a  w  M okrem , pozew  o 2 4 0  kor. zpn.

N a  p o d sta w ie  pozw u w yzn aczon o  au- 
dyencyę do rozpraw y na  d zień  24 . m arca  
1905, n a  g o d z in ę  9 -tą  rano, do tego  sądu, 
biuro N r. 9.

C elem  strzeżen ia  praw  p ozw an ej, u sta ­

n a w ia  s ię  p. J an a  W ack erm an a  w  B ukow sku  
kuratorem .

T enże kurator zastęp ow ać b ęd zie  p o ­
zw aną w  rzeczonej sp raw ie  n a  je j k oszt 
i n ieb ezp ieczeń stw o , dop ók i on a  w  sądzie  
s ię  n ie  z g ło s i lub p e łn om ocn ik a  n ie  zam ia­
nuje.

C. k. S ąd  p o w ia to w y , O ddział I.
B ukow sko, 10 . m arca  1 905 .

f s

L. cz. C. II. 18 /5  (1 )  [2 1 9 8 ]
P rzec iw  D m ytrow i S zk iln yk , k tórego  

m iejsce  p obytu  je s t  n iezn a n e , w n ie s io n y  
zo sta ł do c. k. sądu  p o w ia to w eg o  w  T łu stem  
przez Iw an a  Ł u h o w y k a  i tow . pozew  o u- 
zn an ie  praw a w ła sn o śc i do p o ło w y  rea ln o ­
śc i w h l. 177  g m in y  M ilów ce  tu dzież p a g . : 
9 4 0 /2 , 8 4 6 /2 , p o ło w y  p g . : 135 , 1 3 9 /1 , 67 0 /2 , 
6 7 1 /1 , 6 7 2 /2 , 4 7 7 /3 , 4 8 5 /2 , 4 8 5 /1 , 4 8 4 /2  w  M i- 
lo w ca ch  zpn.

N a  p o d sta w ie  pozw u  w yzn aczon o  au- 
d y en cy ę  n a  d zień  22 . m arca 19 0 5  o godz. 
9-tej rano, biuro N r . 6.

C elem  strzeżen ia  praw  D m ytra  S zk il-  
n yk a , u sta n a w ia  s ię  p an a  dr. Józefa  Safira, 
adw ok ata  w  T łu stem , kuratorem .

T enże kurator zastęp ow ać będzie D m y ­
tra S zk iln yk a  w  rzeczonej sp raw ie  na  je g o  
k oszt i  n ieb ezp ieczeń stw o , dopóki on  w  są ­
dzie s ię  n ie  zg ło s i lub  p e łn o m o cn ik a  n ie  
zam ianu je.

C. k. Sąd  p o w ia tow y , O ddział II.
T łu s te , dn ia  2 7 . lu teg o  1905 .

L. cz. C. I. 51 /5  (1 )  [2 2 2 2 ]
Z aw iad an ia  s ię  n iew ia d o m eg o  z m iej­

sca  pob ytu  Izraela  B er, że M ach la  F e ld m a n  
w n io s ła  p rzec iw  n iem u  pozew  o w y d a n ie  
książeczk i w k ład k ow ej P o w ia to w eg o  T ow a­
rzystw a  za liczk ow ego  w  H u sia ty n ie  N r . 10 0 3  
n a  1 0 0 0  K op iew ającej, że do rozpraw y  
w yzn aczon o  term in  n a  d zień  9. m arca 1905  
i d la  n ieg o  u stan ow ion o  kuratorem  n a  je g o  
k oszt i  n ieb ezp ieczeń stw o  ad w ok ata  dra  
P o h o r ille g o  z K op yczyn iec .

C. k . Sąd p ow iatow y, O ddział I. 
K op yczyń ce, dnia 27 . lu teg o  1 9 0 5 .

L . cz. C. I. 44 /5  (1 )  [2 1 9 6 ]
P rzec iw  n ieob jętej m asie  po H ersch u  

K lein b ergu  i M ałce G o ld ste in  tu dzież n ie ­
w iad om ym  z m iejsca  pob ytu  L e ib isch o w i 
D ły g a cz  recte  G ross, F e id ze  D ły g a c z  recte  
G ross i M arjem  D ły g a cz  recte  G ross, k tórych  
m iejsce  p obytu  je s t  n iezn a n e , w n ie s io n y m  zo- 
sta£ i » c. k. sądu p o w ia to w eg o  w  S k a la c ie  
przez M en d la  P osan er  i M ach lę  P osan er  
w  S k a ła c ie  pozew  o uzn an ie  i in tab u lacyę  
praw  w ła sn o śc i do częśc i c ia ła  tab. ob jętego  
w h l. 21 9  g m in y  S k a ła t, w artości 100Ó Kor.

N a  p od staw ie  pozw u w yzn aczon o au- 
d y en cy ę  n a  d zień  2 9 . m arca 1905 o godz. 
10-tej p rzed p o łu d n iem  do teg o  sądu, biuro  
N r. 10.

C elem  strzeżen ia  praw  p ozw an ych , u s ta ­
n aw ia  s ię  pana B a rtło m ie ja  O leń k iew icza  
w S k a ła c ie  kuratorem .

T enże kurator zastęp ow ać b ęd zie  p o ­
zw an ych  w  rzeczonej sp raw ie  na  ty ch że  k oszt 
i n ieb ezp ieczeń stw o , dopóki on i w  sądzie s ię  
n ie  zg ło szą  lub p e łn o m o cn ik a  n ie  zam ianują  

C. k. Sąd  p ow ia tow y , O ddział I. 
S k ała t, dn ia  8. m arca 1 905 .

Doniesienia prywatne.
ZAPROSZENIE

n a

Walne Zgromadzenie
przymusowej kasy chorych dla m ajstrów przy Stowarzyszeniu prze- 
toysłowem krawców i kuśnierzy, które się odbędzie w poniedziałek 
dnia 27, m arca 1905 o godzinie 6 po południu w Izbie rękodziel­

niczej w ratuszu II. piątro.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności.
3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1904.
4. Wybór 9 członków do przełożeństwa i 5 zastępców na 3 lat.
5. Wybór 3 członków do Wydziału nadzorczego na 1 rok.
6. Wybór 5 członków do Sądu polubownego i 2 zastępców na 3 lat.

FJWAGA: W razie braku kompletu wymaganego statutem odbędzie się po­
wtórne Walne Zgromadzenie w tym samym dniu o godzinie 7 po 
południu z tym samym porządkiem dziennym przy jakimkolwiek 
komplecie.

Zaproszenie służy jako legitymacya do wzięcia udziału w Walnem Zgro­
madzeniu.

Belesław Mikuliński,
prezes.

Najnowszy skorowidz galicyjski
w y d a n y  w  r o k u  1 9 0 4  

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłka 6 kor. 20 hal.
iOKOŁOW iK lEGO

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

PIELGRZYMKA DO RZYHD
na czas Świąt M a i w c l

(od 15-go kwietnia do 1 -go maja b. r.)

Zttłoszenla: Miejskie Biuro c. M o i Państw, wg Lwowie,
9 .

.... ' ... e- ,̂ ;.A . ... ■■..

Zaproszenie.

Towarzystwa Zaliczkowego w Bóbrce, stowarzyszenia zarejestro­
wanego z nieograniczoną poręką i Zastępstwa Banku krajowe­
go, które odbędzie się dnia 26. m arca 1905 o godzinie 5-ej po

południu w lokalu Towarzystwa.
Porządek dzienny:

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady Nadzorczej wybór sekreta­
rzy, jakoteż wybór skrutatprów.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności kasowych za rok 1904.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1904 tudzież podział zysku.
4. Wybór 1 członka do Rady Nadzorczej na lat 2.
5. Wybór 3 członków Dyrekcyi na lat 3.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1905.
7. Wybór cenzorów.
8. Wnioski członków.

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Bóbrce.

Akcyjna Spółka naftowa Schodnica.
Zufolge Beschlusses der heute abgehaltenen IX. 

ordentlichen &eneralversammlung wird der Divi- 
denden-Kupon pro 1004 (Ir. 9) der 
Aktien der „Schodnica Aktien-Gesellschaft fur Petro- 
leum-Industrie mit

Dreissig Kronen
vom 18. d. I .  ab in den Kassen der Anglo-Oester- 
reichischen Bank ausgelóst.

Wien, 17. la rz  1905.

(Nachdruck wird nicht honorirt.)

Obwieszczenie.
Dnia 9. kwietnia 1905 o godzinie 5 po południu odbędzie się 

w sali Towarzystwa zaliczkowego w Dobromilu

XXVII. Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego w Dobromilu Stowarzyszenia zarejestro­
wanego z nieograniczoną poręką, na które P. T. członków się za­
prasza.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia,
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1904.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie absolutoryum.
4. Wybór 2 członków Dyrekcyi.
5. Wybór 4 członków do Rady nadzorczej a to: 3 członków na 3 lata 

a 1 członka na 1 rok.
6. Wybór komisyi rewizyjnej na r. 1905.
7. Wnioski członków.

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Dobromilu.
D obrom il, d n ia  18 . m arca 1 9 0 5 .

Aleksy Jarema, sekretarz. Ks. Włodzimierz Łysiak, przewodniczący.



Po cenach
redakcyjuyeh ogioezisuia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw o w s k ic h , 
k r a k o w s k ic h ,  w a r s z a w s k ic h ,  w ie ­
d e ń sk ic h , c z e sk ic h , f ra n c u s k ic h  e tc .,  
czasopism faohowyen miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia n a  klisze i rysunk i  do ogłoszeń, 

p re n u m e ra tę  n a  w sze lk ie  p ism a
przyjmuje

A jeucya d zien n ik ów  t og łoszeń  
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, P asaż  Hausmai a  I. 9.
Kosztorysy gratis.

W
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Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym  

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

K upię m ajątek obdłużony za m atą  dopła  ą 
w gotówce. „St. I. 300“ D ębica re­

stante.

Z a k o p a n e .
Pięknie położona w illa  do sprzedania. W iado­

mość W arszawa, Dobra 64 , Zimajer.

P ł ó t n  a
lniane i w szelkie wyroby tkackie z pierwszego 
źródła, poleca JAN DŁUGOSZ z Korczyny 

ad Krosno. —  Próbki opłacam.

Przekłady
dzieł pa łkow ych  (treści filozoficznej, socjologicznej,  
ekonomicznej i przyrodniczej) oraz be le trys tycznych 
z języków: niemieckiego, f rancuskiego, angielskiego, 

rusKiego Da polski,  ewentua ln ie  na  niemiecki.

Dr. FE L IC Y A  NOSSItr,  Lwów, ul.  Ossolińskich 1. 11, 
III .  schody.

W anny, lodownie p lo j o w e
poleca

F. KSIĄŻK1EWICZ
LWÓW, 

ni. Jagiellońska 18.
Cenniki illustrowane gratis.

N A JL E P S Z E

N A S I O N A
ro lne ,  warzywne, kwiatowe 

poleca

BI. W o l i ń s k i
plac Maryacki 3.

Lwów.
Bogate i llustrowane cenniki frauko

Złożony 12-letnią ciężką choro­
bą! zwraca się do serc kochających Boga i 
bliźniego, aby nieszczęśliwem u ojeu rodziny nie­
zdolnemu do pracy raczyły łaskaw ie przyjść 
z pomocą Pomoc ta w datkach otrze łzę po- 
kutnik-w i twardego losu, a m iłosierni, m iło­
sierdzia d 'stą ;ią . Powyższa prośba oparta jest 
na świadectwie choroby i ubóstwa wystawionym  
przez gm inę a stwierdzonem przez m iejscowy  
urząd parafialny. L itościwe osoby chcące przyjść 
biednemu z pomocą raczą łaskaw ie przesłać 
swoje ofiary do

K. GAJEWSKIEJ
w Ustrobnej, p. Krosno.

Pierścionki — Obrączki ślubne — Szpilki bukietowe 
w szelkie w yroby złote i sreb rn e  poleca

FRANCISZEK KWAŚNIEWSKI, P lac  H a M  1 .4 .
Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaeye.

f o r t e p i a n
krótki, krzyżowy, czarny „Krammera", 
sprzedam tanio. Akademicka 8, I. piętro, 

oficyny.

S t a ł a  p o s a d a .
Całodzienne zajęcie.

W arunki: Znajomość rachunkowości; 
język polski i niemiecki; gruntowna 
wiedza geografii; dokładna znajomość 
ruchu osobowego na kolejach krajo­
wych i zagranicznych. Oferty: Biuro So­
kołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

A. ZIGMANN, Rytownik,
14. ul. Sykstuska 14.

W ykonuje stampilie kauczukowe i metalowe, 
oraz wszelkie grawury po najtańszych cenach. 
D la urzędów, starostw, banków, parafij, —  
w ogóle dla wszelkich publicznych instytucyj — 

znaczny opust.
Cenniki darmo i opłatnie w ysyła.

CHOROBY PIE R SIO W E

SYROP z PGDFGSFORAHU WAPHA
l>p. G l t lM A U L T  e t  Cie> A p t e k a r z y

S y r o p  ten  p o w s z e c h n ie  z a l e c a n y  p rz ez  
l e k a r z y ,  n a d e r  s k u t e c z n e  s p r a w i a  d z ia ­
ł a n ie  w c h i . o h a c h  p ł u c  i o sk rze l i  p i e r ­
s io w y c h  ; l eczy  n a ju p n r e z y w s z e  k a ta r y ,  
z a y a ju  l u b c r k u i y  p ł u c n e  u  s u c h o t n i k ó w ; 
p o w s t r z y m u j e  k r z tu sz en ie  się  i zanosze ­
n ie  w  n i e u s ta n n y m  k a s z la n iu ,  l a k  r o z p a ­
cza  ie n ie z n o ś n e g o  d l a  c h o r y c h .  P o d  j e g o  
d z ia ł a n i e m  pocenie  s ię  nocne u s ta je ,  ape­
t y t  zw ię ks za  się  i c h o r y  o d z y s k u je  s z y b k o  
z d r o w ie .

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivieune 
i w głównych aptekach.

W e Lwowie w ap tekach  up : P. M ik n l .seh a  i fip , 
Wewić Msgo, S tę p iń s k ie g o ,  Rnckera  i B »L  r*. — 
W Kraf »-.ęe w ap tekach  pp.: Wiszniewskiego i Re- 

dyka. *

i i e d a l  Z lo ty  — H o rs  C o n c o u rs

ASTHMA i KATARY
Leczą się przez użycie 

C y  - a r e t e k  i  P r o s z k u

ISPiC
DUSZNOŚĆ

KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALGIE
I F u m ig a to r  p ie r s i o w y  E S P IG  do n a k a d z a n ia  
|  J e st n a j s k u te c z n ie j s z y m  śro d k ie m  do p o k o n a n ia  
1 s ła b o ś c i  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h .

C y g a r e tk i E S P I C a  były p ie r w sz e  które przepisy- 
Iwano przeciw Astmie i jed y n e  których rozgłos utrwaliło 
|  sześćdziesięcioletnie powodzenie.
I  Przyjęte w szpitalach francuskich i zagranicznych i upo- 
I wa/nióne specjalnie w Cesarstwie Rossyjskicm z następującą 
I  wzmianką:
|  «R ada L e k a r s k a  C e sa r stw a , biorąc na  uwagą te  
I przeciw Astmie E sp ic'a  są  r z e c z y w iś c ie
I u sk u te c z n e  w  n ap a d a ch  A stm y , u p o w a in ia  
I « v ;p ro w a d z a n ie  teg o  sp e c y f ik u  do R o s s y i  »
I  Proszek antyastmatyczny E S P I C a  składający sią z tych 
J  samych roślin co cygaretka, zalecany jest szczególnie osobom 
I  delikatnym, którym z trudnością przychodzi używanie tych 
I  ostatnich. ___________

I  W e  w s z y s t k ic h  z s a c ł k t c h  A p t e k a c h  F r a n c t i  i z a g r a n ic ą

| Sprzedaż hurtowu : 2 0 , u l. S a in t-L a z a re , w  P a r y ż u . I  
Wymagać własnoręczny podpis jak wyżej. I

We Lwowie dostać można w aptece  Ruekora.

■1EBNARDA FOŁDNIECEIERO
Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianin

(obok Księgarni Polskiej)
przy ul. Akademickiej 1. 2 A.

S p rze d a ż  na dogocl-ych w arunkach.

O. k. uprzyw.
Pierwsza krajowa fabryka kas ogniotrwałych 

i zakład ślusarsko-artystyczny

W O J C I E C H A  K O S I B Y
Ijwów, P ie k a rsk a  3 2 .

wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich rozmia­
rów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty ślusarsko- 
budowlane i artystyczne po cenach bardzo przy­
stępnych. Wszelkie zamówienia wykonuje w jak naj­
krótszym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bezpłatnie

i opłatnie.

Mapy orograficzne francuskiego s/tabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincy* 
Czili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następni 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor 20 hal. i po 1 kor. 40 hab 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę polecony

ST, SO K O ŁO W SK I
B iu ro  dzienników, czasopism  i  ogłoszeń.

LWÓW, P a sa ż  H a u sm a n a  9.

PORTLAND CEMENT
z  f a b r y k

akc. Tow. Szcza* owa. B Liban I Ska  Podgór e-Bonarka.

akc. Tow. Goleszów.
poleca po cenach fabrycznych wagonami i częściowo firma 

B R A C I A  M UND, Lwów.

i

Dla cierpiących i  starszych osób
jakoteż dla pań i dzieci są Guttmana patentowane hygie- 

niczne bezwonne

K lo z e t y  p o k o jo w e
w  42 różnych fo r a a c li m eblow ych n ie z M n e .

Ilustr. prospekta i cenniki wysyła gratis i franco:

L. 6UTTMANNA, c. k. uprzyw. fabryka klozetów
Lwów, ulica Jagiellońska 1. 8.

SKŁADY: WIEDEŃ VI., M aria ltilfe rs trasse  I b I I., Graben-Dorothenberg. 6 ;  BUDAPESZT IV., 
Y arozkas-u teza  2 sz .; BUKARESZT; CALEA Yictorei 6 3 ;  KARLSBAD; MARIENBAD. 

Najmiększy specyalny sk ład  m onarchii, klozetów, hegarów, bidetów, papieru klozetowego, splu­
w aczek hygienioznyclt, urządzeń do kąpieli, wózków dla dzieci, chorych eto. 

Generalne zastępstwo austr. przedstęborstwa „Thermophor" (ciepło bez ognia). 
Menażki, kompresy, menażki 1 naczynla_jxa polowania etc.

i

I

Debry plioczny zaroM  dla gospodarzy wiejskich.
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j e ż - l i  zm ie sza n y  z c em en te m  p rz e ro b io n y m  zosta je  n a  cegły, dachówki, 
płyty na podłogi i ściany, koryta dla bydła, rury wodocią­

gowe, kręgi pod studnie i t. p.
Niem'i lepszego 1 tańszego materyału. budowlanego dla m iast i  w si.

N  >we znakomite maszyny d la  ruchu  ręcznego cbsłukone przez niewyuezonego
robotnika dostarcza

Leipziger Cementindustrie Dr. Gaspary & Co.
Manknanstadt b. Leipzig.

N a d  s łane  prób^ p iasku (około 5 kilo) badamy bezpłatnie.  Żądać darmo i lu s tr  
p rospekt N r  225. Je d e n  z naszych zastępców zwiedzi w najbliższych m ies ią ­
cach Galieyę,  kto więc życzy sobie bezpłatm go porozumienia, zech ce  się 

zgłosić. Korespo..deucya polska.
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Dacłiy z ceg ły  cem entow ej są n a jle jszą  ocłirona p rzeciw  n iebezpieczeństw u ognia.

Walae Zgromadzenie
członków stowarzyszenia „Wzajemnej pomocy e. k. urzędników są­
dowych i innych urzędów w Tarnowie" odbędzie się dnia 25 b. m. 
o godz. 4 po południu w sali rozpraw Nr. 20, (II. piętro główny 

budynek) z następującym PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1. Zagajenie Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie dyrekcyi z zamknięcia rachunków i bilansu za rok 1904.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i udzielenie absolutoryum dyrekcyi.
4. Rozdział czystego zysku.
5. Wybór trzech członków do Rady nadzorczej i trzech zastępców.
6. Wybór trzech członków konrsyi rewizyjnej i 1 zastępcy na rok 1905.
7. Wnioski członków.

Tarnów, dnia 15. marca 1905.

Michał Sekunda. Jędrzej Bergel.
Z drakami W?. Łozińskiego, (pod* J. Niedopada), ul. Czarnieckiego I. 1S. — Telefon Nr. 5%1, ir z fabryki Braei Fiałkowskich.


